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Lwów, © maja. 

Gdyby ludzie mlodzi i utalento- 
wąni słuchali życzliwych rad star- 
szych, rychło stan dziennikarski 
przerzedziłby się i podupadł. 
zawód to ciężki i każdy, kto go do- 
świadczył. wie, jak bardzo wyczer- 
pujący. deszcze pierwsze łata nic 
przynoszą Tozżtzarowan. 
świeże, pomysłów moc, tematy sa- 
me nąsuwają się na pióro. Jest tak- 
że miezaprzeczona rozkosz w po- 
czuciu autorstwa tych myśli, które 
w  ftysięcznych odbitkach idą w 
swiat, kogoś przekonując, 
macząc, myśli czytanych 
bezimienna, rzeszę czytelników i 
może —- pożytecznych. Jest pewna 
rozkosz w ibęzustannem obcowaniu 
4 wartkim prądem życia, i poczu- 
cie jakiejś sily w tem, Że się two- 
rzy opinję. 

Ale z łatami wszystko to po- 
wszednieje. Entuzjazm wypala się, 
a talent przechodzi w rutynę. Po- 
wiada się o takich ludziach, a jest 
ich legjon: wspaniale zapowiadali 
się, ale dziennikarstwo ich zjadla. 
Bo dziennikarstwo, wyrażające się 
w pracy codziennej, żmudnej, Wy- 


konywabej bez względu na to, czy 


jest ochota 1 możność pisania, 
dziennikarstwo jako obowiązek sta 
lego wypełniania powierzonej ru- 
bryki — rzeczywiście jest niena- 
syconym Molochem. 

Nie wielu uszło mu z tych, któ- 
rzy ulegając nęcącym pokusom po 
ważyli się ubrać ten zawód — na- 
weł jako „boczne“ lub chwilowe 
zajęcie. Nię wielu tylko naprawdę 
wybranych wniosło w pracę dzien- 
nikarską takie bogactwo ducha, 
które wszystkich obdzieli -—- i nie 
wyczerpie się. 

Wyjątkiem takim jest Henryk 
Zbierzchowski. Od 1811 roku huczą 
nad Nim i stukają maszyny rota- 


cyjne „Gazety Porannej" | nie zdo- 
laly Go zagłuszyć. Od 1811 roku 
pisze i nie wypisał się.  Zmienil 


się łudzie i warunki, ale On pozo- 
stal sobą. 

Jest takim. jakim po raz pierw- 
szy wsiępował w progi redakcyjne 
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i jakim byl zawsze: szczerym i ser- 
decznym, choć dziennikarstwo wca- 
łe cnót tych nie rozwija. dobrym, 
choć dziennikarstwo psuje — jest 
człowiekiem o nieprzebranej wyo- 


brażni, choć ten dar niebios przy- 
szło Mu wydawać — w myśl kon- 
traktu — w codziennej monecie. 
Jakże On to sprawil, że la mo- 
neta mie utraciła swego blasku, 


TRUPA ANGIELSKA oryg. JAZZ-BAND 
„The four jolly boys" rum" 
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"RZCHOWSKIEMU 
„GAZETA PORANNA” W DNIU JUBILEUSZU. 


lecz zawsze, bez względu na temat 
i sposobność lśni czystem złotem? 
Pytano nas o to niejednokrotnie. 
Pytano, „skąd Nemo bierze tę swa 
wiekuista świeżość”? Jak utrzymu- 
je, to napięcie twórcze, które Po- 
zwala Mu — gdy zajdzie potrzeba 
— uderzyć w najwyższy akord Sło- 
wą, aby dzień później przejść w ła- 
godne, pieszczotliwe strofy, pach- 
nace tchnieniem wiosny, lub ci- 
chym, resztkami słońca  opromie- 
nionym smutkiem jesieni? 

Nie wiemy, jakim magicznym 
sekretom zawdzięcza Nemo ię cu- 
downą umiejętność. On sam nie 
mówi o tem nigdy, jak zresztą nie 
mówi o sobie. Woli tematy inne: 
o teatrze, o książkach, o wszyst- 


kiem =- bo zainteresowania ma 
wszechstronne — chociażby o Swej 


dziewczynie słodkiej, a okrutnej, 
której nawet to trzeba wybaczyć, 
że złamała czyjeś serce. 

O teatrze pisze tak, aby praw- 
dę powiedzieć, a nie krzywdzić ni- 
kogo. O książkach tak, by nie ga- 
bić talentu, który jeszcze może roz- 
winąć skrzydła. O życiu wreszcie 
tak, jak On je widzi: czasem smu- 
tne, czasem wesołe, ale nigdy zle. 


Henryk  Zbierzchowski ' jako 
dziennikarz jest zaprzeczeniem 
praw, które zdają się rządzić w 


tym zawodzie. Uszedł im zwycię- 
sko. Nie liczy wierszy, ale. mimo, 
że ma ich za sobą tysiące i dzie- 
siątki tysięcy, że z tej kiłkunastole- 
tniej pracy ułożyćby można olbrzy- 
mi foljał, — nie przygasł, nie o- 
chłódł. On, który niestrudzenie za- 
sila wiełką maszynę, sam nie stał 
Się maszyną. - 

I dziś, jak przed laty, jest w na- 
szym -zespole redakcyjnym tem, co 
najrzadsze i najcenniejsze: mło- 
dem, płomiennem sercem. 


REECE ZOZ Z E E OOOO ROZ. WŚ 
PIĘKNE BLONDYNKI 
wiedza najlepiej, że kolor włosów 


ZŁOTO BLOND 


otrzymają tylko przez 
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Lwów, 5. maja. 

Jubilatowi  dzisiejszeniu należy się | 
hold osobny za to, że jest taki młody. 
Oczywiście to najmniej ważne (cho- 
ciąż dla samego jubilała może nieobo- 
jętne), że młody jest nawet wedlug 
wiarygodnego świadectwa metryki. Ju- | 
hileusz wydaje się też prawie niepraw- 
dopodobny. Widocznie był już Henryk 
Zbierzchowski literatem zasłużonym w 
czasach, gdy wprawdzie posiadał, jak 
dzisiaj wlosy bujne i dobre, piwne 
oczy, ale gdy pod nosem, któremu cał- 
kiem niesłusznie Bergeracową czyni 
reklamę, wąsów jeszcze nie goli} z tej 
prostej przyczyny, ponieważ nie było 
ich ani śladu. 

Lecz mniejsza o lata. Idzie o tę mło- 
dość i świeżość, która tak ujmująco 
promieniuje z postaci jego 1 z melcdji 
ego wiersza. Niechaj spierają się lu- 
dzie, czy autor „Impresyj" i „Basni‘, 
umiejący nastrojom delikatnym i pla- 
styce obrazu, walorom malarskim 
i muzycznym, wrażeniu przełolnemu 
i śnionej trwale baśni dawać kształty 
rymem wykwintnym i strofą dzwię- 
czącą i architektoniką sonetu — wy- 
zyskał wszystkio możliwości, jakie 
tkwiły w jego talencie liryka prawdzi. 
wego. Niech zastanawiają się nad tem, 
czy zbyt hojnie ma drobne nie roz- 
miemiał złota swej poezji — on, co 
zgodził się być poniekąd Kazimierzem 
Laskowskim Lwowa, ale zgodził się 
na to w czasach najcięższych. najbar- 
dziej wobec poezji opornych — i co 
wtedy naprawdę jałmużnę uśmie- 
chu i piękna rozsypywał temi drobne- 
mi dla smutnych i zmęczonych i nie- 
pokojem targanych. Ale ważąc całą 
obfitość jego tworów w różnych dzie- 
dzinach, niech cieszy się przedewszyst- 
kiem, że umiał zachować i rozwimąć 
urok młodzieńczości i że bogaty w 
zainteresowania, bogaty w znajomość 
bolesną różnych sfer życia, pozostał 
wielkiem dzieckiem o jasnem spojrze- 
niu. 

A zreszłą sam czuł instynktownie 
od początku, że w tem dziecięctwie du- 
szy. niestartem przez atmosferę cyga- 
neri, tkwi skarb jego istotny. Gdy 
utwory brzmiały mu echami pesymi- 
mmu „Młodej Potski“, stwierdzał jedno. 
cześnie, że uratował „niby skarb w tej 
męce, ból — co nad wszystkiem zała- 
muje ręce, i miezmącone, jasne oczy 
dziecka”. I jakkolwiek „łzy goryczy 
pił młodemi usty“. najbardziej był 
szczery, wołając: „Niechaj się złoci 
dła duszy południe”. 

Wielka, niczem niestepiona wrażli- 
wość — to w dziedzinie poezji podsta- 
wa owego świeżego tchnienia. Jesi to 
wrażliwość na czary przyrody i na 
czary duszy ludzkiej, na drobiazgi — 
i na rzeczy wielkie, Wszak ten, co 
wyznaje kult swój „dla ziemi danin*, 
co ubóstwia bonum vinum, a od pom- 
nika pośmiertnego woli usta dziew- 
częce — umiał wtórować oddźwiękiem 
szczerym wojnie światowej i bojom 
żołnierzy polskich, choć pieśni jego 
byly „nie przeżyciem wśród gradu 
wrogich kul, lecz poetyckiem śniciem, 
lecz serca tronem biciem“ — umiał 
ton bohaterstwa rozdzwonić w słowach 
czci dła Tadeusza Żulińskiego:  „Pa- 
dłeś, jak cudna strzaskana kolumna” = 
umiał, jak może nikt inny. w pocz, 
kach wojny ująć wielkość poezji, biją- 
te) z postaci Piłsudskiego: 


Z malejcowskiemo niby zszedłeś plótna 
I palrzysz na nas swą marsową twarzą. 
A w oczach Twoich, co o Polsce marzą, 
Walczy z powagą jakaś dobroć smutna. 


Do Twej postaci przystawalby kona, 
Kontusz, karmazym i lity pas słudki 
(Lecz szarą Ra tke nósi pam. Pilsudski, 
Wódz legicnistów — postrach russkicl 
hond. 
A wśród zmiennych fal, przelewa- 
jących się przez duszę wrażliwą ni 
przestał być migdy sobą. Ten najsym- 


| patyczniejszy przedstawiciel  współ- 
czesny cyganerji artystycznej (której 
fizjognomię uchwycił doskonale w 


„Małlarzaćh'), pozornie poddający się 
ryłmowi dnia, ten człowiek, co się 
skarży, że nigdy nie mogodził dwu 
różnych kierunków duszy swojej. ten 
poeta, co może jeszcze nie wypowie- 
dział się w pełni bezwzęlędnej — jest 
naprawdę dziwnie jednolity, harmo- 
nijny, naprzekór wszystkiemu zawsze 
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wierny wewnętrznej jasmości i dobroci 

' swojej. Anakreontowi podobny, Śpiewa 
pochwałę starości (niewiadomo poco) 
| pochwałę wina (wiadomo dlaczego). 
Gdy wpatrzy się w bolesność zawo- 
dów,  solidaryzuje się z „bractwem 
tych mar, po których już nikt nie za- 
płacze“. Ale grają mu nadal lasy 
i szumi mu morze i każe mówić: 
„Wielka muzyka światów w nocnej 
ciszy mie jest poza mną, ale śpiewa 
we mnie“, Ale czuje się zawsze „han- 
dlarzem słońca“ i daje przyjaciołom 
„uśmiech poezji szczery i serdeczny” 
„I wiersz jak dziecko do niego się 
śmieje swemi  jasnemi, czystemi o- 
czyma', 


JULJUSZ KLEINER. 


M 


ŚĆ liryczna H. Zbigrzehowskieg 


FOETA-SANGWINIE. -- ZASADNICZA POSTAWA TWÓRCZOŚCI. -- REPREZENTATYWNY CHARAKTER STA- 
NÓW OSOBISTYCH. — W OBLICZU AKTUALNOŚCI. — POEZJA CODZIENNEJ SZARZYZNY, 


Lwów, 5. maja. 

Zbierzchowski należy do rzędu tych 
lirycznych poetów-sangwiników, latwo 
zapalnych i szybko spalających się. 
którzy nie rodzą i nie stwarzają sami 

z siebie chwili swego poetyckiego 
wzruszenia. Nie panują nad nią i nie 
szukają jej nawet. Niewołana przycho- 
dzi ona do nich w odwiedziny, jakby 
z zewnątrz. Śmieszą usłużnie ną jej 
przyjęcie, wilają ją, goszczą i raczą 


poczęstunkiem, wychyłają na jej cześć 
tracaa się kitelszkami 


loast. fraterni- 


: 


zują z nią i ucałowawszy się z dubel- 
tówki, żegnają ją uściskiem, kiedy od- 
chodzi, gotowi zaraz z miejsca na Ty- 
chłe przyjęcie nowego znów gościa. 
Prowadząc dom otwarty, są jak przy- 
drożna oberża z bramą na oścież roz- 
wartą na znak, że gościnna i wiszyst- 
kich w gościnę zaprasza Ust sobie 
jeszcze nie otarlszy z ostatniego toastu, 
ci pecci oberżyści odkorkowują Już 
następną butelkę. Wszystkim chwi- 
lom radzi, w doborze niewybredni, do 
każdej przypiłają, każda, równa darzą. 


Z LIRYKI H. ZBIERZCHOWSKIEGO. 


BOGACZ. 


Pytasz, kim jestem? chcesz wziąć na egzamin 
Ma duszę, strojna w przepyc h pióropuszy. 

Pocóż mi stary po przedkach pergamin, 

Aby szlachectwo udowodnić duszy? 


Mam słońce-w herbie — stary handlarz słońca, 
Które wyryłem na sygnecie serca, 

Więc się odradzam wiecznie i bez końca, 
Chociaż mię życie sto razy uśmierca. 


Gdy mię oszuka ktoś, straty nie pomnę 
Ani do sądu nie cytuję świadków, 

Mam na księżycu dobra przeogromne, 
Od których żadnych nie płacę podatków. 


W twórczości nie wiem, co to żmudna praca, 
Ktoś stoi za mną i wodzi ołówkiem, 

Mam dobroć, która mi życie ozłaca 

I umiem serca zdobyć jednem słówkiem. 


Rym jak jaszczurkę wydobywam z ciemnie, 
Gdy nań zaświstam „kiedyś w twórczej ciszy, 
Harmonja świata nie ma swych tajemnic 
Dla mego ucha, które wszystko słyszy 


Gdy chcę djamentów, to pogodną nocą 
Gwiazdy w sieć łowię na królewski djadem. 
Wóz wielki jest mi miłosną karocą 

Po mlecznej drogi wężowisku bladem. 


Zmam miody bardziej złociste od pszczelich 
. Któremi pasę usta wiecznie głodne, 

Umiem wypijać do dna szczęścia kielich 

I mam spojrzenie jasne i pogodne. 


Kwitnienie kwiatów, złotych gwiazd szczęśliwość 
Są dla mnie żródłem wiecznie nowych zdumień, 
Krzywd nie pamiętam, a ludzka złośliwość 
Spływa tak po mnie jak po głazach strumień. 


W wierze w człowieka, w nadziei iskierce 

Mam przewodnika po manowcach ślepych, 

I mam na świecie jedno drogie serce, 

‘Przed którem plednie wszystkich skarbów przepych. 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


przyjaźnią. Nie oni sobie chwilę wy- 
bierają, tylko ona ich przygodnie na- 
wiedza i mimochodem mija, czekają- 
cemu na dalszą, tuż za nią idącą, 
żadnej po sobie nie pozestawiając pa- 
miątki. 

Przy lekturze ich wierszy, tak zaw- 
sze zręcznych w wersyfikacji i zgrab- 
nych w rymotwórstwie, a pełnych 
serdecznego wylania, poufałych i fa- 
miljarnych, kiedy przyklaskują płod- 
nej, improwizatorskiej i niewyczerpa- 
nej w pomysłach twórczości, wyttrząsa- 
jące] na poczekaniu, jak z rękawa, ex 
abrupto, prima vista, koncepty postyc- 
kie niby staroszłacheckie facecje i dyk- 
teryjki, staje mi zawsze przed oczyma 
ibsenowski Peer Gynt Jak on bowiem, 
są oni miękcy i giętcy, podatni, przy- 
stępni i ustępliwi i każdej z kolei z po- 
zn nich nadchodzącej ku nim chiwil:: 
dają się łatwowiernie zwabić, skusić, 
ulułać i uwieść, 

To też duchowe ich przeżycia nie 
noszą indywidualnego piętna, Jakby- 
czasu mie mając na udzielanie prze- 
lotnych chwil doraźnego dozmawania 
w skład trwałej treści swej moralnej 
osobowości, nie indywidualizują ich. 
Pozwalają się im natomiast sami u- 
sniatać jak wosk, oddając im w usługi 
zą narzędzie kunszt swój i swą rutynę 
poetycką, nigdy nie zmechanizowaną, 
zawsze jarą. świeżą i sprężystą, 

Zasadniczą podstawą takiego sło- 
sunku względem życia i świata jest 
impresjonizm. Od „Impressyj* zaczął 
też i Zbierzchowski swój start w olim- 
pijskim biegu po laury w literaturze 
i do końca nie zmieniający już tej wła- 
ściwej sobie metody tworzenia, dopina 
ostatecznie mety w jak najlepszej for- 
mie. W młodości już przyswoiwszy so- 
bie impresjonistyczną technikę .uimo- 
wania zarówno krajobrazu w przyro- 
dzie, jak i innych zjawisk świata wi- 
dzialnego czy procesów duchowych, 
doskonale nią włada i najwidoczniej 
odpowiada ona jego wewnetrznej struk 
turze, skoro okazała się dlań dogodną, 
skuteczną i wiodącą do celu. 

Utrzymuje go ona przedewszystkiem 
w czerstwem poetyckiem zdrowiu. Ma ` 
bowiem wszelkie zalety higjenicznego 
trybu przezywania, chroniąc od ducho 
wych hazardów i kataklizmów. nie do- 
puszczając do nieprzejednanych kon- 
fiktów, zabójczych infekcyj, tragicz- 
nych rozterek i załamań. Każdą, choć- 
by bo'esną chwilę, neutralizuje wy- 
pierając ją następną. Goi, wygładzą 
i leczy, z każdem godząc wzruszeniem. 
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W żadnej sytuacji nie pozostawia poe- 
ty bez wyjścia. Niema bowiem takiej, 
w którejby na szalę kłaść chciał lub 
musiał całą ewa islote i któraby go 
bez reszty mogła pochłonąć. Przeżycia, 
które krystalizują się w wierszach, 
ani wyrastają z dna duszy poety, ani 
docierają w głębsze jej warstwy. 
Marszczą zaledwie jej powierzchnię. 
Nie nabierają drogocennej wartości 
rzeczy żywotnych, które z pietyzmem 
na zawsze przechowuje się i pamięta. 

Osobiste stany zatracają skutkiem 
tego cechy mdywidualnej, jednorazo- 
wej, raz na zawsze niepowtarzałnej, 
swoistej własności. Stają się jakby bez- 
osobowe, są niczyje, należą do wszyst- 
kich i mogą, jak obiegowa w kurs pu- 
szczona, moneta, przechodząc z rąk do 
rąk, być przedmiotem powszochnego 
użytku. Jakby instynktownie świadom 
może tego swych utworów demokra- 
tycznego ze wszystkimi pospolitowania 
się, Zbierzchowski przybrał sobie na 
codzień trafny pseudonim „Nemo“. 
Stąd właśnie bierze się także ich wzię- 
tość, poczytność i zasłużona popular- 
ność. Przylegają szczelnie do naszych 
powszednich nastrojów, do kaprys- 
nych, przypadkowych zakrętów nasze- 
go chwilowego usposobienia i humoru. 
Nie przekraczając wąskich ram naszej 
codzienności dają nam tę ściśle odmie- 
izoną dawkę poezji, jakiej potrzebę 
zdczuwamy przy sylabizowansiu Ttan- 
nej porcji gazety, 

Poetycki instrument nastroiwszy do 
diapazonu kroniki reporterskiej, Zbierz 
chowski uprawia gwą  homeopatję z 
maestria, którejby mu śmiało poza- 
zdrošcić mogły pióra pierwszorzędnych 
gdziendziej, sowicie wynagradzanych 
feżietonistów, Podobnej szczodrobliwo- 
ści E praluzii. falentu  rymotwórczego, 
umiającego z tak wprost niewiarygo- 
dną łatwością błahy nieraz temat w 
wysłowieniu 1 w kompozycyjnem obra 
mieniu olkrasić zawsze dowcipną i 
trafną pointą, nie znajdujemy na tła- 
mach żadnego imnego dziennika w 
kraju czy na obczyźnie. Na tej niwie 
Zbierzchowski pabije każdy rekord 
i jest fenomenalnym niemal okazem, 
który tem bardziej cenić i poważać 
nam się godzi, ża przy tem międy nie 
traci umiaru i taktu, nie popada nigdy 
w trywialność i skrzętnie zawsze omija 
wszelkiej sposobności do  paszkwilu 
i pamfletu, a uczymiwszy się z powo- 
lania piewcą prostych,  niewyszuka- 
nych powszechnie utartych i oklepa- 
nych  tylokrotnie stanów duchowych. 
umie zawsze przyoblec je we właściwe 
formy artystyczne, nie posługując się 
z szablonem poetyckich komuna- 
OW. 

W tem cala jego godność i niepo- 
wszednia zasługa. W utworach jego 
nie szukajmy zatem  odświetnych 
szczytowych momentów życia ducho- 
wego, podniebnych wzlotów czy świa- 
toburczych zamachów. Nie pożywi się 
niemi analiza krytyczna, lubująca się 
w rozplątywaniu zawiłych splotów 
myśli i uczuć, w odgadywaniu pogma- 
twanych zagadnień życia moralnego i 
związku ich z techniką żywego słowa. 
Sa one równie dalekie od wyrafinowa- 
nia intelektualnego, jak od kultu ary- 
stokratycznej wytworności uczuć, zmy 
słów » nerwów, W treści i formie na- 
wskroś popularne ujmują beztroskliwą 
pogodą i prostodusznym sentymentem. 
lekką mgiełką melanchali: i jowialnym 
nierzadko humorem, dobrocią serca 
i zamaszystą nieraz fanfaronada kon- 
tuszowego lemperaiientu, 

W całoksziałcio z pewnością nie 
złożą się na „liryczny pamiętnik" 
wzniogłej i „dostojnej“ dumzy. Nie do- 
starczę może materiału do budującej 
biografji moralnej autora. Nie zawiera- 
ja żadnych przełomowych, zwrotnych 


i ewolucyjnych jej momentów. Oczy- 
wistą i w pochodzie naszej literatury 
nie wbijały słupów kamiennych, nie 
pociągały za sobą uczniów i naślądow- 
ców, krocząc same utórowanym już 
szlakiem. 

Ale ich autor podnosi i. zbierał po 
drodze, gdzie się dało, na chybi i trafi 
najdrobniejsze opiłki poezji. które w 
ciżbie jarmarczmej i natłoku  zabloco- 
nemi przydeptujemy podeszwami, o- 


trząsał je z kurzu i dawał nam odczuć 
jej ciągłą i nieodstępną przy nas obec- 
ność. Wśród czytelników, którzy: może 
nawet i słyszą, że im ona gdzieś tam 
dzwoni, ale nie zawsze wiedzą, w któ 
rym kościele, jest jej wytrwałym, żar- 
liwym popularyzatorem i  orędowni- 
kiem. 
| To też na ostatecznym Sądzie lite- 
rałury, i poezja, ta okmutna, zazdrosna 


i wszechwiadna pani, rozgrzeszy go 


| z pewnością z braku ideowego pionu. 
Í moralnego kręgosłupa i twardego koń- 
ca w twórczości, ze zbyt kauczukowej 
może pochopności do  artyslyczmych 
kompromisów z pospólstwem, do kapi- 
tulacji na rzecz jego gustów. Jak. Sol- 
veig Peer Gynta, przytuli go do ləna 
za to, że rdzeniem swej duszy i serca 
| nigdw idealom jej się nie sprzeniewia- 
| rzył. 
OSTAP ORTWIN. 


Henryk Zbierzchowski jako krytyk teatralny. 


STOSUNEK DO TEATRU. -- POBTA KRYTYK. — SŁONECZNY OPTYMIZM, — ŚWIAT RZECZYWISTOŚCI 


Lwów, 5. maja. 

Henryk Zbierzchowski jest iltera- 
tem, a każdy literat jest wiecznie mło- 
dy i posiada ten sam kaprys co kobie- 
ta: nie lubi zdradzać swoich lat. Cho- 
ciaż więc Zbierzchowski przyznał się 
do trzydziestolecia swojej pracy autor- 
skiej, dając mi tem samem wolną rękę 
w wyjawianiu wszystkie jego tajem- 
nic biograficznych, nie wyławię, jak 
długo siedzi już na fotelu krytyka tea- 
tralnego i sądzi „żywych i umar- 
łych". 

Cechuje go bowiem zawsze ta bujna 
i pełna młodość, która pozwala wiem 
rzyć, że lała nie wpłynęły zupełnie 
ani na jego stosunek do teatru, ani 
na siłę i napięcie, z jakiem przeżywa 
każdą sztukę, poddaljąc je swojej oce- 
nie. Wrodzone poczucie sceny, dosko- 
nale, żywe zrozumienie teatru było 
zawsze głęboko wrośnięte w jego du- 


i ŚWIAT UŁUDY. 


szę, a niegasnący zapał do zaczarowa- 
nego „świata ułudy* towarzyszył mu 
chyba już od dziecka. Tkwi to bowiem 
głęboko w jego naturze. 

Łączy go zresztą z teamem węzeł 
bardzo Silny: jest autorem dramatycz- 
nym, zręcznym i technikę dramatycz- 
ną mawskróś znającym  komedjopisa- 
rzem, autorem pelnego humoru i dow- 
cipu „Małżeństwa Loli" i szeregu in- 
nych utworów scenicznych. Węzeł ten 
lączył go prawdopodobnie z teatrem 
najwcześniej i zanim zaczął sądzić 
innych, był najpierw sam sądzony 1 
przeżył wszystkie emocje entuzjastycz 
nej pochwały i słusznej czy niesłusz- 
nej krytyki. 

Pisarz dramatyczny, nawel najbar- 
dziej wesoly komedjopisarz, zostawszy 
z kolei sam krytykiem teatralnym. 
mści się zwyczajnie za doznane krzy- 
wdy własne na innych. Historja teatru 
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„RUNO“, Rawicz i Ska 


Pozatem wiele wygodnych a Zł. 400.030. 300.000, 106.006, 80.000, 


KARTA ZAMÓWIEŃ Po. 
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zapisuje niezliczone przykłady tego bo- 
lesnego faktu. Serce takiego krytyka- 
dramatopisarza, przesiąknięte nawskróś 
żółcią i boleścią, jest oschłe ù cierpkie. 
Oczy jego, przesłonięte mgłą goryczy, 
widzą wszystko w czarnych barwach. 
Z zajadłością prawdziwego znawcy, 
włajemniczonego w wszystkie arkana 
techniki dramatycznej, wytyka niemi- 
łosicrmie najdrobniejsze luki, grube 
szwy i niezdarne pociągnięcia autora- 
kolegi, pastwiąc się nad nim i rozdzie- 
rając go ma strzępy. 

Uniknął tego w zupelności Henryk 
Zbierzchowski. Przeciwniż: stał się 
dla sądzonych przez siebie autorów 
krytykiem wyrozumiałym i serdeczmie 
przychylnym. Może powodem tej sym- 
patycznej jego postawy wożec teatru 
i omawianych sztuk jest po części to, 
że jako autor nie spolkał się z zjadłi- 
wością krytyki. Sądzę jedmak, że naj- 
ważniejszym powodem jest przede- 
wszystkiem lo, że Zibierzchowski jest 
szczerym i prawdziwym poetą. 

Poeta i krytyk, to natury wzajemnie 
dopełniające się. Kiedy w krytyku na- 
stawionym do sztuki objektywnie i 
zimno, budzi się zbyt silne dążenie do 
ostrego sekcjonowania, poeta lagodzi 
surowość sądu i dopuszcza do głosu 
wszyskie wrażenia i  subiekiywne 
przeżycia, przemawiające za sztuką. 
Ta działalność poety, przeciwstawia 
jaca się bezwzględności wyroku kry- 
tycznego, jest elementem równowagi, 
która doprowadza do równomiernego 
uwzględniania kryterjów rozumu i glo- 
sów uczucia, A zdarza się nawet cza- 
sami, że poeta. ujęty pięknością prze- 
żyć i wrażeń, tych poetyckich przygód 
duszy, które dała mu sztuka, makaże 
krytykowi przymknąć oczy na wady, 
błędy i niedociągnięcia techniki i za- 
chwycić się tylko czarem jej piękna. 

Mam wrażenie. że poeta przemawia 
silnie w Zbierzehowskim jako krytyku 
teatralnym. Podchodzi on do sztuki 
zawsze z tą tkliwością artysty, który 
widzi w utworze scenicznym nie tylko 
trudną prącę konstrukcyjną, ale twór- 
czy wysiłek i głębokie przeżycie au- 
tora. Poza żmudna robotą widzi zaw- 
sze entuzjazm i zapał człowieka, który 
w utwór swój włożył kawalek swojej 
duszy, a w etworzone przez siebię po- 
stąacie cząstkę swych uczuć i myśli. 
To mu każe zapominać o wielu niedo- 
maganiach i brakach, złagodzić zbyt 
surowy sąd i doszukać się w utworze. 
jakiejś skry chodby isłolnej wartości. 

Już z nałury twórczej Zbierzchow- 
skiego wynika, że nię lubi on ponu- 
rych dramatów i krwawych,  posęp- 
nych tragędyj. Sam nie napisał nigdy 


dramalu i ten rodzaj twórczości sce- 
nicznej nie odpowiada zupołnie jego 
temperamaniowi artystycznemu. Jako 


krytyk podchodzi więc do dramatu 
nieufnie, ostrożnie, nieraz z wielkiem 
uznamiem i prawdziwym - podziwem, 
ale bez wiary i enłuzjazmu. Z radością 
natomiast zbliża się do wszysiłcich 
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DW 
Daia 
szkik, które niosą z sobą radość ży- 
«ia, piekno milości, wesołość i słońce 
Pisze o nich z entuzjazmem, cieplo, 
gorąco, życzliwie, gotów przebaczyć 
autorowi najgorsze przewinienia za 
chwile wzniosłego sontymentu i mor- 
nego, zdrowego humoru. Wybucha 
wtedy dziecinnym śmiechem, jest do 
głębi serca wdzięczny autorowi i je- 
slem pewny, św gdyby w tej chwili 
mógł się zelknęć z nim osobiście, u- 
ściakałby go serdecznie i czule. 

Henryk Zbierzchowsłki jest bowiem 
unynielą, zarówno w życiu, jak w 
literaturze, Szuka pogody i słoneczno- 
ści, tak w poezji i powieści, jak na 
scenie. Mimo pozornie smutnej duszy, 


kipi w nim temperament humoru i 
pragnienie radości, dlatego pozostał 


jako krytyk teatralny równie pogod- 
nym i życzliwie uśmiechniętym, , jak 
mim jest jako: poeta, romansista:i koe 
medjopisarz. Ukochanie sceny jest w 
mim wrodzone i silne, dlatego zawsze 
pisze z pasją, z rzetelną chęcią zamie- 
nienia tego Świata ułudy, jakim jest 
teatr, w kraine najpiękniejszej rzeczy- 
wietości, Bo od tej pospolitej, codzien- 
nej rzeczywistości, przygniałającej je* 
go duszę szarzyzną i smutkiem, ucieka 
myślami i serem, kryjąc się w Wy- 
marzony świat piękna, w świat poezji 
i kulis, kipiący prawdziwem, realnem 
życiem dla artysty, kochającego szitu- 
kę. I dlatego to trudno mu być, jaką 
krytykowi teatralaemu, sędzią  bea- 
względnym i nieubłaganym. Przez naj- 
kardziej bowiem surową maskę słusz- 
nego sądu, przez najobjektywniej skon- 
siruowaną ocenę przebije się w nim 
zawsze istotny, prawdziwy człowiek 
życzliwy, pełen pobłażliwości i entu- 
zjazmu poeta. 
KAZIMIERZ BUKOWSKI. 


LEKARZA (rkę) 


przyjmie lecznica „Salus“ Dra 
Kupczyka Kraków, Szujskiego 11. 


Podz ękowanie. 


JWPanom Dyr. Amirantowi, Dyr. Fried- 
waldowi Dyr. Schnitzowi, Nacz, Siernba- 
chowi. JWPani r. jawrowsr i całemu 
personałowi Tow. Galicja składa tą dro- 
gą serdeczne podziękowanie za pomoc ma 
terjang i współudział w pogrzebie mego 
męża 5. p. Wincentego Sorówka. 3308 

Żona z synem. 


PEJLETON „GAZ. POR“ z G. V. 1925. 


W. RAQRT. 
Henryk Zbierzchowski, 
Kawaler Ks ężyca. 


Kiedy Zbierzchowski dowiedział się, 
że chcemy mu urządzić jubileusz, zmra- 
żył oczy po szelmowsku i powiedział: 
„Proszę was tylko, bez żadnych kawa- 
łów!" i patrząc w moją stromę, dodał: „Je- 
żeli macie coś o mnie pisać z nacji jubi- 
feuszu, to wypraszam sobie wszelkie im- 
pantynencje : nekrologowe, gdyż między ju- 
biłatem, a umrzykiem o których piszą jest 
ta różmica, że umnzyk nie może dać pi- 
szącemu po gębie, a jubilat może!” 

Zamamiętałem sobie te słowa i dlate- 
go mie zaczynam od słów: „Henryk Zbierz 
chowski urodził się dnia tego i. tego, tam 
i tam, ukończył studja takie a takie i na- 


zósal to i owo — bo to pachnie  nekrolo 


giem — ale: uważając jubileusz Jego za 
święto radosne, za jedón z etapów szczę- 


śliwwej podróży, którą odbył dopiero w po 


łowie; za sprawiedliwy triumf, odniesio- 
ny. przez czlowieka wielkiago talentu, pra- 
cy.i zasługi, a będącego zarazem w 
wieku, tężyzny i radosci życia — chciał- 
bym coś mapisać o Nim, jako o człowieku 
nłaskającym się w fali życia z calą pasją 
swego żywiałowego temperamemiu i któ 
rego żadne jubileusze, zaszczyty, dosto- 
jeńsbtwa, czy honory nie zmienią ani na 
rotę, Wyłuskawszy Zbierzchowskiego ze 
wszelkich obslonek, w których dla oka 


sie’ 


JGA pl LUGĄNNA” Z dulu u maja laso. 


ci H. Zbierzi 


KRYTYKA WOBEC | POWIEŚCI ZBIERZGHOWSKIEGO. 
GYJNY. — LUDZIE I UŚMIECH POĘTY. — BAJKA O PRZYRODZIE. 


Lwów, 5. maja. 

Bogaty temperament artystyczny 
Henryka Zbierzchowskiego szukał wy- 
razu poza liryką również w komedji 
i w powiesci, Jak Schuberta, Schuman 
na, a nawet Chopina, mistrzów sub- 
telmego drobiazgu muzycznego, nęciła 
czasem potężna rozpiętość kompozycji 
instrumentalnej — tak Zbierachowska, 
kiryk z kawi i kości, nepisał ośm ob- 
szernych powieści: „Przed wschodem 
słońca", „Malarze“, „Literat“, „Na 
złotej przełęczy”, „Stepowa panienka, 
„Anioly płaczą”, „Djabelska” przełęcz” 
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NEJ. — LIRYZM STYLU. 


„Człowiek o dwu twarzach“. Cieszyły 
się znaczną poczytnością, choć kryty- 
ka ocemialaą je nieraz zbyt surowo; 

wszak  najsubjektywniejszy z subisk- 


tywnych, Wilhelm Feldman, mówił 
zgryśliwie o „obfitym, coras  obfit- 


szym szeregu powieści, z których wy- 
ziera redakcyjny głód felietonów". Nie- 
słuszmie. Zbietzchowski nie posiada 
rasowego zacięcia epickiego, ale w po% 
wieściąch jego znajdziemy karty pięk- 
ne, ezłocone słońcem pwezji i płynące 
na fali muzycznośi, rozkołysanej u- 
czuciem majszczerszem. , 


Z LIRYKI H. ZBIERZCHOWSKIEGO 


MOCZARY. 


WŚRÓD SPLOTU WIKLIN, TRZCINY I WYSOKIEJ PRAWY, 
TAJEMNY MOCZAR LEŚNY WODY SWE ROZLEWA. 

NAD BRZEGIEM CHYLĄ CZOŁA ZADUMANĘ DRZEWA 

I TOŃ MROCZY SIĘ SZARA WŚRÓD LIŚCI OPRAWY. 


ZAGHÓL... 


PRZEZ DRZEW WARKOCZE BLASKÓW SNOP RÓŻOWY 


WŚRÓD MGŁY NA WODACH MĘTNYCH ZWOLNA SIĘ ROZLEWA. 
NAD BRZEGIEM CHYLĄ CZOŁA PRZEBUDZONE DRZEWA, 
SKĄPANE W JASNYCH BLASKÓW EORONIE TĘCZOWEJ. 


NA LIŚCIU LILII PŁYNIE PRZEZ WODNE OBSZARY 
RUSAŁKA — WIATR JEJ WŁOSY ZŁOCISTE ROZWIEWA. 
NAD BRZEGIEM CHYLĄ CZOŁA ZADZIWIONE DRZEWA 
I ZWOLNA CAŁĄ ZIEMIĘ MROK OGARNIA SZARY. 


A W MARTWEJ WODZIE BAGNA OBUDZA SIĘ ŻYCIE, 

JAKIŚ SZMER TAJEMNICZY WKOŁO SIĘ ROZLEWA. 

NAD BRZEGIEM CHYLĄ CZOŁA NIESPOKOJNE DRZEWA, 

A WIATR W TRZGINACH I TRAWACH PRZEMYKA SIĘ SKRYCIE. 


RUSAŁKA NA DNIE SAMYM SKULONA W KIELICHU 

Z ŹRENIGĄ W DAL WPATRZONĄ SŁUCHA, JAE: WIATR ŚPIEWA. 
NAD BRZEGIEM CHYLĄ CZOŁA ZALĘENIONE DRZEWA, 

COŚ SIĘ RUSZA I FLUSEA NA FALI PO GICHU. 


Z GŁĘBINY WZINURZAJĄ SIĘ STRASZNE POCZWARY, 
Z OŚLIZŁYCH CIAŁ Z SZELESTEM WODA W TOŃ SIĘ ZLEWA. 


NAD BRZEGIEM CHYLĄ 


CZOŁA PRZERAŻONĘ DRZEWA — 


ZNÓW CICHO-. TYLKO W GŁĘBIACH BURZĄ SIĘ MOCZARY. 


A RUSAŁKA POBLADŁA W LILIJOWIM KIELICAU 

ZAPADA W TONIE MĘTNE.. WIATR MGŁY NOGNE ZWIEWA — 
NAD BRZEGIEM CHYLĄ CZOŁA OPUSZCZONE DRZEWA — 

I TRZCINY NAD MOCZAREM COŚ SZEMRZĄ PO CICHU... 


prelanuw hawi ten powazny iewat wy 
soki urzędnik, .mąż najlepszej pod słoń: 
cem żony, „właściciel willi i najmilszej 
córki,  małrafimy 
dwudziestoletniego chłcpca, na tempera- 
ment szampański na złotą, słoneczną po* 
gade ducha, na cygama nie trzymającego 
się zgoła żadmych fomu, systemów, czy 
dróg wymyślonych przez  „szanujących 
śię” obywatali, na organizację psychiczną 
ostalmich epigonów rómanttyzmu, bledne- 
go rycerza idącego w szranki, przepasa- 
mego szarą pami swego serca, Kawalera 
Księżyca, dla którego „przyjaciel, kocham: 
ka, absyntu szklanka” są nadal czemś 
burqdzo miłem, „choć życia mego jesi już 
czwartek" — jak sam pisza, ten słoneczny 
poeta, wielki epikurejczyk i  zacności 
chłop: Henryk Zbierzchowski, polski Colas 
Breugnon, — Kawaler Księżyca. 

O tym „wyłuskanym' z obsłonek Ju- 
bilacie pragne cos napisać. Poiłymę z falą 
wspomnień ku znikającemu na horyzon - 
cie okrętowi o złotym dzióbie i purpuno- 
wych żaglach, który wiezie nasze wspól 
nie przężyte lata w nieznana, mroczną 
dal i wskrzeszę wizję tego co było, ćo 
nas ku sobie rzucało, złączyło i związało 
serdecznym wezlam przyjaźni, 

A więc, baczność pamowie i panie! W 
reku niemum nic prócz tego pióra. Hokus, 
pakus — zaczymamy! Czas: 1918—1928. 
Fzócz dzieje się we Lwowie. — ' Główni 
rolę adtworzą Henryk Zbiarzchowski. Ka- 
waler Księżyca i Wilhelm Raont — wla- 
śċiġiel dóbr na Marsie, jego przyjaciel] — 
nadto: lnd, trabanci, paçholki, dziewice 
z ludu, margrabiny, muzykamci, szynka- 


ma, człowieka o sercu j 


HENRYK ZRIERZCYOWSKI. 


tw, Wydawcy 1 ziodzieje kucwzanaćrwi. Le 
koracje malowalo Życie. Przewijający Się 
motyw mnzyczmy: „Gdy ciemność zapa- 
da i światła latarú zapłomą”. Reżyeero- 
wał: Przypadek. 


Odsłona I-aza, 


Kawaler Księżyca (siedzi w „Romie“ 
przy małej, czarnej i grzebie w kieszeni 
u kamizelki, w poszukiwaniu za kawal- 
kiem papierosa — po chwiłi mówi glosno) 
Psia krew! 

Właściciel dóbr na Marsie: (stoi chwi- 
lę wipatrzony w Kawalera Księżyca i my- 
éli na stonie): Więc to jest tem uwielbia- 
ny przezemńie Henryk Zbiemzchowski, któ 
rego wiersze były dla mnie na zapadlej 
prowincji, objawieniem i źródłem naj- 
wyższych uniesień? (podchodzi niezgrab” 
nie i kłamia się, jak studemt): Pozwoli 
mistrz, że mu aię przedstawię. Druttowa- 
łem zeszlego tygodnia w „Szeżułku” swój 
fejleton p. te „Muzyka. gra; pewnie 
mistrz musie zauważyć? Pan Wasyłew- 
ski twierdzi, że znakomity... 

Kawaler Księżyca: Nie zauważyłem, 
ule czem panu mogę służyć? 

Włlażciciel dóbr na Marsie: (czuje dwie 
komewki zimnej wody na głowie i zaczyna 
się plątać): Ja właściwie mite... Chciałem 
tylko poznać miistrza, którego miżlem za- 
szczyt podziwiać i widbić.. Dlugie. lata 
życjo trzymało mnie zdala ad szerszego 
świata. Qierpiałem. i dusftaem: się. Wszyst- 
ko: było przeciw. nmi, a, nie za mna. Po- 
kochałem mistrza w godzinach moej nai. 
wyzszej tęskmoty i smutku.. Chciałem Mu 
uścisnąć rąkę 


— MIŁOŚĆ JAKO BOHATER I MOTYW KONSTRUK- 
-v ISTOTA TECHNIKI KOMPOZYCYJ- 


Pie e powieści Zbierxhowskie 
jest zawsze — miłość. Nie tylko 
ae motyw konstrukcyjny i kościec 
fabuły, ale — i to przedewszy kiem — 
jako — cel samowystarczalmty i autono- 
miczny. Autor „Malarzy“ udaje nie- 
kiedy zainteresowanie zagadnieniami 
społecznemi, tu i 6wdzie potrąci mi- 
mochodem o prądy zbiorowości wspól- 
czesnej (dekadentyzm w „Przed wscho 
dem słońca”, czy cyganerja w „Mała- 
rzach“), ale naprawde zajmuje go 
szczerze i gleboko jeno — miłość 
Nie jest to erotyzm Srokowskiągo, ra 
tunalizmi Zapolskiej, realizm Mau- 
passanta, czy psychologizm Bourgeta: 
Zbierzehowgki łączy w nieco dziwnem 
małżeństwie renesamsową zmysłowość 
z lirycznym  sentyrmmentalizmem slo- 
wiańskim, 

Symbolem miłośc: staje się dla pos 
ty dziewczyna polska, o złocistych wło 
sach i błękitnych oczach, o: 
demonizmu à la Przybyszewski, wiot 
ka, eleryczna, trochę stylizowana na 
wzór jasnych wizyt dziewczęcych Sło- 


wackiego, kryłąca w :setocu bezmiar 
serdecznej i niemal macierzyńskiej 
dobroci. W „Stepowej panience" głośl 


Mościcki zawamienny hymn na cześć 
bohaterki: „Jest pani najcudowniej- 


szym typem kobiety dobrej... Spływa 
ona, ta dobroć, z pod białego czoła. 
z pod strzechy złotych wlosów, pro- 
mieniuje jakiemś subtelnem światłem, 


uciszającą muzyką Kol duszę, Czuje 
gię to natychnuast i nie można się 


emyłić. Oto są rączki, które nie umie- 
ią nikomu krzywdy wyrządzić, oto 
usta, niezdelne do wężówego  syku. 
Dobra kobieta... wie. pani, to jest tym. 
o którym marzyłem cale życie...“ 

Z nią pisarz kontrastuje czesio — 
śakby Roze z Lillą Wenedą, a Balla- 
dynę z Aliną — impulsywna brunetkę, 
o ciemnej cerze, palących oczach i 
czarnych wtosadh, złą, namiętną i 
przewrotną. Bakchantka, Tozszałała 
żądzą i mledością. Biegnie w pląsach 
tańecznych, a towarzyszą im cienie 
ponure i złowrogie. Maja z . „Djabel- 
skiej przełęczy”. . 


"Xawalrr Księżyca tśmieqo się): Nö, to 
wszystko w porządku! Siadaj pam.. tylko 
przestań pan z tym mistrzem, bo manie 
aa zallóje. Fejłeton pański czytałem — 
ina pan talent! Zaiumdowaibym panu czar 
nej kawy, ele chwilowo kredyt ini; się 
dkończył. Jaagera pan zna? Nie?.. No tp 
zaraz tam. pójdziemy, bo tam mam kre- 
dyt. Poma pan Kunczyńskrego i kilku je- 
szoze morowych budzi... Chodźmy! 

Kawaler Księżyca i Właścicieł dóbr na 
Marsia (wychedzą razem na ulicą).. 


Odsłona Iya. 


Kawaler Księżyca i Włsicicieł dóbr na 
Marsie (siedzą razem w handalku Pod- 
atoftygiego na płacu Bertaadyńskim ~- 
0. nos — w pakou ani żywego du. 
cha). 

Właściciel z Marsa (mówi coś. długo 
i opowiada o swojam przesutnem żydiu. 
Opowiada o swoich snach, z. wtórych žu“ 
den mu się nia ziścił .o nocach przepla- 
kamych w tęsknocie, 0 bólu co przeorał 
mu sete i o życiu, które nie dało mu żad- 
złej pieszczoty. Spowiadą cię ze swego 
tragicanego zafieanania, zą swoich trosz 
1 rozwianych złudzeń — z życia całego)- 

Kawaler Księżyca (ma oczy smutne 
i głaszcze po głowie Właściciele dóbr z 
Marsa): Gyt! Wszystko to już było i za- 
wsze będzie! Cyt! Nie trzeba ludziom pý- 
kazywać swego serea. Nie zrozumieją, lub' 
naplują ' w mis. Ja wszygłtko rozumiec 
i bardzo mi żal... To przejdzie... 

Właściciel z Marsa; Tak ciempię stre- 
sznie! 


‘Kawaler Kziężyca (złaszcze go po gło- 


Nr. 8491 


Wsród postaci "męskich" 
zalerja typów: pochodzą przeważnie z 
fer malarzy . rdeżbiarzy, - Dierałów 
. dziennikarzy, a głównym bohaterem 
zazwyczaj sympatyczny i 
chelny poeta, slaby i miękki, 
ny wielkim talerteru, budzący się 
„bwilami mirażem szczęścia, przygiety 
ku ziemi bryłą udręk i. cierpień miłos- 
nych. 

Nad losami bohulerów, maj dziejami 
ch seré, skrwawionych grotem. miłości. 


zt- 
PZA 
JESL 


rozsnuwia me przez -łzy błękitny, me- 
iancholijny, dobry uśmiech Zbierz- 


chowiskiego. Poeta nie buntuje się, nie 
wygraża losowi zaciśniętemi. pięścia» 
ini, nie pluje nań 
posiada. tilozołję słonecznej rezygnacji, 
nie gorzkiej, uciekającej tchórzliwie 
ud życia 4 opancerzonej mizaitro- 
wa przeciwko świąłu, ale jasnej i ci- 
«hej, jakby optamieniunej duchem św: 
Franciszka z Assyżu. ; 

Ta. tęsknota ku pieknu i 


i dobru -wi- 


dnieje' réwnteż w stosunku Zbierz- 
«howskiego dor przyrody. Tam, gdzie 


inni widzą poiworny. czerwony, ungia- 


swyczny szał chusi 1 śmierci. on szuka | 


słołikiego,..  Mranciszkańskicgo , a, 
„Trzeba. ię zbli iżyć do natury -— 
słosi: uslumi starego rybaka. w 
belskiej przełęczy” — do natury, któ- 
ra jest onem. Boga. Wszysiko dookola 
Tas piękne i dobre, icta zienya, rodza- 
co plony i kwialy i to, morze z miliac- 
dami swych siwgr zeń | le powielrzu, 
którem oddycham... 

W technice malowania przyrody 
jest Zbięrzehowski inipresjonistą. : Nie- 
hra « mowy o-ścislej, = Iauperlowskiej 
ebserwaci: i o` realistycznym doku- 
mencie — upisie. Uczucie wyławia z 
widzialntości- zewnętrznej elementy, 
zwykle jasne, dodatnie, jakby w t» 
nach durowej utrzymare, poczem u- 
biera jećw kształt słowa rytmicznego, 
styskającego fajerwerkami: przenośni i 


porównań: - Todymie © pierwsza „powieść 
„Przed wschodęm sloicu", napisana 


w roku 1902-imr., posiada, kilka obraz- 
ków „realistycznych, choć j tużaj. 

mipantą jest impresja nastrojowa.. 
riQzasem. w ułamków  rzeczywisieści 
"tworzy sie jakby halka o naturze, ja- 
.kaś scenerja fikcyjna, romantyczna: 
Maeterlinckowska, nieco sztuczna, nieco 
sentymentalna — przyroda oranżery|- 
nu, stworzona. przes ogrodmka-poetę,... 
Zbierzchowski nie lubi wstrząsających 
i maż” dramatów przyrody: 


pieszczałą): Przej- 
dzie... Wszystko mija i czas leczy mażbo- 
leśniejsze rany... Nie płacz! Łez ci mie 
sianie, a życie przeld tobą.. Bedę ci przy- 
iaciele' (cułuje Wkbiseciela z Marsa po 
zaplakunych politzkach): Będę ci bra- 
tmh.. L 
Własciciel z Marsa 
w szeroko tTrozwarte 
Księżyca). ` ! 


wie Z (RA Doda 


(pada ze szlochem 
ramiona, Karvatera 


Odsłana 1If-cia, 


Kawaler Księżyca (ugana po szerokiej 
prenie życia w gomitwie za kawalkiem 
chleba. Łapie fikeje i słońce do przetata. 
Boryka się  Uprzedzeniom. wyzywa w 
kzramikii Glugstwo, nąbóia, sobie. guzy ù nie 
daje się zepchnąć fali w głąb. W. ankrat- 
tach pije: wmo i śpięwa piosenki. 

Właścicieł z Marsa (robi to samo, tyl- 
ko: jest bardziej zmęczony i zniecheczny. 
Nie odstępuje. surgo. przyjacieła i zawsze 
wu jest wierny tylko. ¿o nie umie lego o- 
kazać. Między dwóch przyjaciół wciskają 
się ibani gziewięe 2 tuda, pachołki. 
mujgrabiny, wydawcy i złodzieje kieszon- 
kowi — W laśctciel % Marsa nadarmo szu: 
swego prayjaciola «wśród tłumu staty- 
dswzeglocy go, woko): Nie pozni- 


«Ka 
slów: 
no Cięż 

Właściciel x Marsa:  Przeniądy! 
daeta nas lyfko hołota Uwierz mi! 
Wszak przysiągłeś mi być bratem... (mó- 
wi bardzo- zmęczonym głosem, głowłami. 
które przekonać nie umieją. Niewidzialna 
zapora etaje między. nmi- i rozdziala- mu 
dugie muesiace, Z dalekich "roztopów zy 
cia, % ga szarych, olowaanych chanur. bez- 


Roz- 


Tiezniejsza 


szla- ` 
obdarza- 


da-, 


MAJ: 


bluźnierstyem - - 


~ | 
„Dia- 


1 
l 


‘eo. smutku. 


piara g czuje, Sak cala. 


chętniej opiewa słoneczne ogrody, par- 
ki Boeeklinowskie, wschody 1 zachody 
słońca, biale ehmurki, pogodne niebo, 
wygladzoną, lazurową toń. 
Rzadziej przepei świat dookolny mglą 
metancholji Yerlainmowskiej |' zciszone- 
Patetyczmej potęgi rozim- 
kanych żywiołów, ' pimpurowej * mowy 
błyskawic i piorunów unika ten poeta 
słonecznych zachwytów, <w mógłby 
'yznać słowami Pana Młodego z „We- 
sali: 


A Iraliaj ty orły Z prac, 
ja wolę gitik spokojny, 
sad tichy, woniami upojny:: 
ZO: by, mi się kwiecily jablo 
j młecze w puehów koronie 

4, trawa schodziła zielona... 

„Nie jest atoli impresionistyczną w 


Nemo -- 


Lwów, 5. maja. 
nieżnaczej, Nemo, piewca akiu- 
to H enryk Zbierzchowski: 
„Ay niew YMowną ra- 
manie ca e przypada w u 
ie uchylić maske z tej postaci, 
która żyła i zżyła się cd lat kiikunastu 
z każdym z licznych tysiecy Czytelni- 
ków tych strof „prostych, niewyszuka- 
mich tak prostych, Jak přawdziwe 
piękno, tek niewyszukanych, 
dany przez łaskawe tieba. 
Poza wtajemniczonegni sferami lite- 
rackiemi i liczny - 
noely 
bóż 


kidrych 


Tak. 
alrości, 
T sprawia 
Że 


ń 


jasne duchy, 
abecność, czu- 
za awiyć. 

ująć 


Gblicza byla zak 
dchroezynna. 
jemy, choć iak nie ćwi 
może nawet mę staramy 
w jakies konkretne ksztalty. 
Dla tych tor jubileuszowe 
pseudo imu będzie te j 
Dopiero” dzis. E ü 


stę 


odkrycie 


nmadzityności „wytrygka czasem aiy pro- 
mień słońca i pada na ich ozigbłu dusze, 


Taje - powłoka łodowa i senca zak ih 
piafpurą, uczuć niewygastych. Przebłysk 
szczęścia i chwilowej pieszczoty Życia, 


otwiera im dusze; patrzą w glab siebie i 
widzą siebie). 

Kawaler Księżyca; Chodź. pójdziemy 
razem w moc. Chee. mówić z tobą, aby 
mam mikt mio przeszkadzał. Mam 5 zlo- 
tych, więc kupimy sobie. trochę wódki i 
cżenhej kawy. Ja wiem. żeś mie taki, jak 


mi cię udzie chcą przedstawić. Dawniej 
słuchałem, jak cię obgadtywali, - a nawet 


sam pomagałem. Dziś jestem inny.. Bój 
sig! Boga, tyle łat pezei żyliśmy, a a Tapten 
te Jody.. . (zasiadają "w jakiejś: knajpie). 
Kelner! - Dwie 'wó:ki à dowie male czar- 
nel. Pańniątasz ten "wieczór... 

Właściciel z Marsa: Nic pumiętalbym! 
Śtąsknilani się: dyż za tobą "bardzo się 
Gszę! (mówią gestykuluja i pala pape- 
rosy). Zagraj coś, proszęl.. n 
 " Kawaler Księżyca siala do fortepieni 


i gia swoją Starą, kochaną piosenke: „Gily 
ciemność zapada È Swiatla Iuin za: 
płoną”) i 


Właściciel z Marsą (zwiesii glowe ni 
gorycz życia sply- 
wn mu z eerca t z piesciwą mrełudją, wy- 
mtywającą Z pol aksamiinych palców KWa- 
walera Księżyca, unasi się w dal za siód- 
ma górę i rzekę). 
+. „  „Odslona IV-ta. 

Kawaler Księżyca (siedzi staulny, „nad 
s kå ctestkuszu, mówi do Wkrwżedeja 
dawz. Mawa): Kochałem hebt i wierzy- 


morska... 


iak skarb. 


stojącym, du wielu. posiaé ta. 


chóć 
ich 


ł 


| 


zastępam: | bliżej +f 


Kursy kierowców samochodowych 
Inż. Aleksandra Juhrego. - Lwów, ui. Kopernika 54. 


SPECJALNY KURS AMATORSKI 


dla Pań i Panów. 


fvformacje, udzieła Zarząd Kursów w godzinach od 9-1 
i od SA hept: 


| kfórzy kuszą się o ten rodzaj twórczo- 


„GAZETA PORANNA” z dnia t, maja 1928. 


LJ i 


powieściach Zbierzchowskiego techni- | 
ka  kompozycyjna. Rozezlonkowanie 
na rozdziały. — opairzone co prawda 
niekiedy  nastrojowemi tytułami 
wynika z nkładu faktów, a nie z tej 
skupiającej więzi uczuciowej, tak e me 
rakterystyeznej dla powieść, nastrolo- 
wej, a z taką  maesują stosowanej | 
przez Żeromskiego w „ludziach hez- | 
domnych'. W powieściach Zbierz. | 
chowskiegó możnaby nieraz z łatwo- 
ścią usumąć rozkład na rozdziały, 
lechnika ściśle nastrojowa taką. możli- 
wość wyklucza, Jest to. oczyw 
charakterystyka, a nie ocena. 
Najpelniej i najbardziej bezpośrednio 
wypowiedział się Zbierzehowsko-liryk | 
w słylu swych powieści. Ani śladu | 
chropowatoścj, trudu lub "wysiłku. 


erze 


dziedzinach twórczości wy RE z 
otwaittą, przyłbicą, spotyka! się twarzą 
w twarz z uznaniem m i 
zawdzięczamy także te drobne, lecz 
lak urocze kwiecie szczerego poetyce 
kiczo talentu, że lo mie: kto inny, jak 


l 


Zbierzchowski rozsiewa je wkoło sic- 
bie, z hojnością książęch, z bujnie 


diań zawsze zakwitającej ląki inwon- 


|Jocyj poetyckich. .. 


ci wielbiciele Nema tysięcznym Za- 
stępem pomnożą korowód tvch, którzy 
dziś w hołdzie przed Henrykiem 
Zbierzehowskim uehylają czoła. 
<. Bo Śmiało można powiedzieć, że 
Złbietzehowski jako Nemo, jako piew- 
ca aktualności, dosięgnął szczytu. na 
którym sloi sam jeden. bez współze 
wodmików. 
Zapewne 


T niezawodnie z chwilą. tej rewela- | 


bardzo wielu jes! takich, 


ści. W każdym. dzienniku. 
czażypiśjie, spotykdmytsię z wierzy- | 
kami na aktualne. tematy. | 

I 


w każdem 


— Wpisy. codziennie. 


dzis mi jest bhandzo 
Kios nam krzywdę wyrządził, poróżmiew 
szy mas. Może to moja i twoja wine.. 


len nn, 


Właścicieł z Marsa: Nie wiem! Nic 
we wiym, ule lo wiem, że m się nie zmie- 
nilem, Bratom mi jesteś i kochać cię mie 
przestałem: 

Kawaler Księżyca: Dowody?...: 

Właścicieł z Marsa: Mam syma jedy- 
mogo. Kocham go bamlzo: — bądź mu oj- 
tam  obrzesln ym... 

Kawaler  Kmężyca: 
chrzestmym! 

(W cichym kościele ksiądz modli się 
mad głową malego chlopca. Własciciel z 
Marsa przeżywa ma; „wr ys ze wzloty i 


Bede mu ojcem 


11- 


packi. To moment życia, który już niędy 
nie wraca. Mały chłowiec. stot w cieniu 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


swego ojoa chrzeslnego i pałrzy w złoro- 
ny ulłarz szeroko Tozywartemi oczęta. 
Kawaler Księżyca mówi „głośno imaiemiem 
„swego chrzęśniaka: Creo!) ` | 
— Wierzysz? , 


— Wierze! 
Odsłona V»ta. 


Kawaler Księżyca (pualuzy 
przed stebiej: Hej, Mocny Baże! 
lat przepracowałom d Azi mój jubileusz. 
Wolę jednak uścisk ladnej dziewczyny za 
Życia, jak pomnik po Smierci... 

Waściciel z Marsa (siaje na haoczność 
i "mówi uroczyście): Kaswałerze Księżyca! 
Mam zaszczyt i honor w. daty, Twego ju- 
pileuszu w iic za dwoje « zdrowie i. na 
Twoją. cześć! M. | 


zaduma y 
Już 3 


Z darem 


| nędzę i przykrości 


Str. 5 


Łatwość zdumiewająca, czuła muzy- 


kalność, świeżość | prostota. 1 jeśli 
wpływ czyjś zaważył mad stylem 
Zbierzelowskiego, te niemal wylacz- 
ule +=Slew: zo, ukuchanego i maj- 
Uroższego mistrza piewcy” „Lmpresyj . 

Gdyby kios wrażiiwy. nie wiedząc 
u tem, że Zbierzehowski jest wybitnym 


poelą, przeczyta] jego powieści, 
łalby, niewąlpiiwie: 

— Jakie ten człowiek cudowne mógł 
Ly pisać wiersze! j 


ZAW u- 


oceniby doskonale 
istotą twórczości powieściowej Henry- 
ka Zbierzchowskiego. Autor „Malarzy“ 
um na chwile me przestaje być — 
lirykiem. 


Tem zdaniem 


HENRYK BALK. 


EZM. 
s = 

Ale nikt nie umie lak swietnie jax 
Ne emo wydobyć potmły z każdego zda- 
a. Nikt tak jak on nie umie wy- 
rzesać djamentowych skier z każdego 
świetlanugo momentu, nikt tak jak on 
nie umie rozjaśnić mądrym. wiedzą 
cym uśmiechem każdej ponurej chwili, 


zabić ostrzem. dowcipu zmory złego 
losu. =g 
Jeśli powiemy: polski. Deranger, lo 


bedzie to tylko komparacja, która nie 
jest nigdy zupełną racją. 


Siworzył on bowiem swój własny 
genre i w mim 'jest nieporównany. 


„poćtyckiego na świat spoj- 
rzenia Jaczy najcenniejszy dar humo- 
rysty — umiejętność odejmowania tra- 
gizmu faklom najsmutniejszym i wy- 
wolywania uśmiechu nawet na tych 
iwarzach, po których już, już, miały 
połoczyć siq lzy... Jego byslre spojrze- 
nie odna; duje w mig każdą słabą stro- 
ne przeciwnika, jakim są niepomyślne 
akty, jego prawdziwy hurnor uslerzy-- 
dla dusze. pozwala im wznieść się nad 
dnia dzisiejszego, 
w sfere, przez którą idzie wiew istot- 
nych wartości życia, wiew odwiecznej 
sprawiedliwości. j 

Czy przypominacie sobie, czem: by- 
ly nam wierszyki Nema w czasach 
rządów zaborczych, w ciężkich latach 
wojennych, w ` pelnych zwąłtpień 
dniach plebiscytu?.. We wiary, otu- 
chy, czerpaliśmy z nich wówczas, gdy 
polityka mocarstw zdawała się obra- 


cać w niwecz nasze najdroższe na- 
dzieje ? 


Te krótkie strofy umiały zawsze @- 
halić twierdzę grozy. jak wątły domal 
z karn ukazać nam nicość wrogich 


| konstrukcyj. 


Wesoły i ufny: jak dziecko, niepo- 
prawny optymista, był i jest apostołem 
wiary w triumf prawdy, był i jest nie- 
pokonanym szermierzem, który nieza- 
wodna bronią humoru umie zwyciężać 


wszelkie zasadzki losu. pogoduym 
mędrcem, który z dobrym, ojcowskim 


uśmiechem, głosi nam tę filozofję ży- 
cia, że mzeczy tego Świala zbyt Są 
htahe, zbyt przemi jające, aby je brać 
serio, ażeby je brać tragicznie — SziU- 
ką jego magiczną jest v 
ušmiechu. 

JANINA. KOSSAK- PEŁEŃSKA, 


KRYNICA 
Dr. Wł. EllasiewiCZ 


przyjmuje od 5-go Maja 
wę willi „Raj. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 6. maja 1838. 


ią przez życie... 


MUZYKA W TWÓRCZOŚCI POETY. — DZIEDZICZNE OBCIĄŻENIE. — NA ROZDROŻU POEZJI I MUZYKI 
PIEŚNIARZ POLSKIEGO KABARETU. — NIEWYDANE PIEŚNI NAJDROŻSZYM SKARBEM POETY. — PRZE- 
KŁADY OPER I WYDAWNICTWA MUZYCZNE. 


Lwów, 5. maja. 


-.A jednak z całą  słanowczością 
twierdzę, że w Zbierzchowskim w 
pierwszej mierze „drzemie urodzony 
muzyk, Wystarczy wsłuchać się w jego 
poezie, ile tam muzycznych form 
i dźwięków, czy to jako urwany frag- 
ment, czy jako przewijający się refren, 
a często pełna melodja. Mam nieraz 
wrażenie, że Zbierzchowski-poeta, two- 
Tząc, nuci i naodwró! mucąc, tworzy. 

Z takiego wyleciał gniazda. Sym: ce- 
nionego pedagoga, 'Władysława, piani- 
sty, kompozytora i wytrawnego znaw- 
cy muzyki i matki Anny (Floriani), co 
dlugie lata była okrasą rosyjs. i włosk. 
oper, wreszcie (czy dla przedłużenia 
śradycji, czy z a'awizmu) mąż utalen- 
towanej Śśpiewóczki scenicznej i zna- 
kowiie; pieśniark: estradowej Ireny 
(Zadora), którą Lwów dobrze pamieta 
z kreacji „Aidy”, „Butterfly”, „Ży- 
dówki”, a która przed dwoma laty gło- 
siła siawę polskiej pieśni daleko poza 
granicami kraju w Francji, Belgii, ze- 
chosłoweej i Austtji, 

Taka sobie cygańska, grająca i roz- 
śpiewana rodzina! 

I Henryk nie wyrodzi sie. Zdawało 
mi stę nawet niegdyś przed laty, że się 
przeważnie poświęci muzyce, Był wów 
czas uczniem prof. Neuhausera i Pol- 
iaka. Pamiętam go, kiedy udakorówa- 
ny czterema złotem paskami wośmio- 
klasisty, grał na otganach w czasie 
mszy św. w kościele Klarysek (cząsto 
arie z „Roberta djabła”), Utkwił mi w 
pamięci jego ostry profil, kiedy ma 
estradzie filharmonji za czasów Lud- 
wika Hellera zasadał przy fortepiamie 
jako akompaniator. , 

Pamiętam czasy, kiedy w Śzkowro- 
nowej jamie rożbił woje namioty 
„UV, w którym poczynaki swój pierw- 
szy lot Talaĵjner, Kaliciiski,  Freszel, 
Tersytes, Adam Zagórski i inmi. Natu- 
ralme był wśród nich i Henryk, któ- 
togo pioshkę z refrainemi: „zawsze się 
znsjdzie taka dziura, przeż którą bę- 
dzie można wleźć” — podchwycił cały 
śpiewający Lwów. A potem przyszedł 
czas, kiedyśmy wszyscy zachwycali 
się nastrojową, prosnką „Walo nocy”, 
której melodię  Zbietżchowski przy- 
wiózł z nad brzegów Sekwatty, przy* 


FEJLETON „GAZ. POR." z 6. V. 1928. 
ZYGMUNT KURCZYŃSKI. 


„BĄDŹ DOBRY.” 


(Na kanwie wspomnień.) 


Dewiza poety. — Zróalisowanie jej w ŻY: 

cin. — Loty w przestwofte i pizyjańń 2 

lotnikami, -- Pogisiatika. -— Piosenka 

wsród okopów. >> Zdóceśtralizowany pòs- 
ta, lose semper fidalis, 


Sice, ach śbńce! — budzi się wresze 
ule w srcu nieśmiała nadzieja, chyba 
Wneżżcie ujrzymy błękikie zargce niebo, 
skowronek nie będzie bil nad zmarzłą gru- 
dą ziemi, a Wiatr aromatem swyttt owi: 
we nadchodzący dzień... 

Jubileusz... 

Tak za godzin kilku ms chwil pare.. 
podmiesió się kotai sosny, Wytdą mane 
postacie aktorów i uczóżą talóńi artysty 
z „Wina służby, za szczerą pracę". Wi- 
dzo te setki rąk wzniesiohyćh do oklasku, 
to iaty, te tukieciki fivdków, lecące nań 
te prómiebiu Zżdciókdwionych óś4 tych, 60 
mie widzieli dotad „Nema”, I widze też tò 
dzenie Jego powiek, ten warok pyłający, 
po Go to? czyż tat być musi? 

Ach tak — i widżą dalej tę salę Kasy- 
na świwinie siiejńą przedziwkiń banwa lu: 
dzi i kwiatow, słyszą te słówa = słowa — 
skłudejace nieklamany fobl pożćle-Jubi- 


brawszy ją w swoje slowa... Słyszał 
Lwów jego „piosenkę o pchle i teścio- 
wej“, „balladę o pasie”, „przysłowia“. 
Dziś jeszcze żołnterze i młodzież śpie- 
wają jego popularną piosnkę „o nie- 
znanym żołnierzu”. 

A ma Zbierzchowski w swoim do- 
robku muzycznym i pieśni poważna 
(do swoich słów), pełne głębokiego ti- 
ryzmu, niezwykle: szczere w bezpo- 
średnim wyrazie. 

Jedna z najpiękniejszych, to „Poże* 
gnanio“: | 


| 
| 


Przeżyłem z tobą tyle jasnych chwi, 
Świat taki uczuć tęczowy, cgromny, 
Odedhodziez.. Znowu mam pozostać 
sam — 
Bezdommy!. 
albo druga: 

Wieczór 1 chwila wrażeń, 
Skonał zgiełkliwy dzień; 
W progu mych olchych marzeń 
Stajesz, jak blady! cień... 

Lecz bronie się daremnie 

Od potęg czaru złych, 


CO MÓWI NEMO. 


Fu m = 

Mój jubileusz. 
Choć mi z gęby zdrowie tryska, 
Jakbym był swym młodszym brałem, 
Przyszła kreska na Matyska! 
I ja jestem jubilatem. 
Jakże prędko płyną lata, 
Choć przedłuża je zgryzota? 
Lat trzydzieści trzasło z bata 


I kobylka koło płota. 


Lecz nie martwię się zupełnie 
Brakiem materjałów palnych, 
Choć jubilat, czuję pełnię 

Sił psychicznych i witałnych. 


Jakie dotąd miewam tuzy? 
W co natura ma zasobna? 
Spytaj się kochanki -muzy, 
W połączeniu lub z osobna. 


A nie będzie w tem herezji, 
Gdy odpowie jegomości, 

żem kochankiem był w poezji, 
Żem poeta był w milości. 


To jest cała moja duma 

Mój przewodnik á dragoman. 
Z inną nikt mię nie pokuma, 
Bo nie jestem megaloinan. 


I coś jesżcze bez obłudy 

Wydobędę wam z ukrycia, 
Co przez troski, trudy, żmudy 
Było mi wskażnikiem życia: 


Wolę żyjąc, piersi róże, 
Karmin ust nieżcałowany, 
Niż po śmierci biust w marmurze, 


latowi. Wiec i ja pagne do teto bukietu 
życzeń wplesć kwiat życzeń poecie i piizy 
jaciałowi. 

Henryk Zbienzohowski, trubadut Lwo- 
wu, piawca jogo doli i niedoli, jego emu- 
tku i rudości, jest w caler togo slawa znas 
czbńiu  póełą tego miasta, jest tem dla 
Lwowa, czem w latach cd 1815—1857 byl 
Piotr Jan Beranger dla Paryża, a Òt-Ort 
dks Warszawy: Dlaleo właśnie zastufuje 
ia śpócjaine iteadziie przeż stvoje uko- 
thane fniasto. 

Z Henrykiem  Zbierzchowskih laczy 
tańie od lub wielu, moe węzłów przyjażni, 
wspólńej pracy i dźiwmie uwile przeży” 
tyoh chwil w tych ózaśićh, gdy jak pisai 
posta: „masłały czasy żle i słowik nie 
śpiewał już”. W tyś wlaśnie czasie pa- 
trzyłem na ten Jego dar z łaski Boga, na 
tę różnorodzóść talentu, Żadżawszy od 
muzyki pzez róezię, pawieńć, dramuł aż 
do dzienmikatstwa, podziwiałem tę praco- 
witość i pogodę z jaką potrafił lączyć 
sdwój Urząd ze szluką. Nie -widziałerń ni- 
gdy u niego zgorzkńienia lub załamania 
się w stosunku do ludzi. Ton łeb zawa* 
dzaaka rózwichrzońny, ien uśmiech dighry. 
lekkie mtltemięcie tka i programowy 
krzyk: „bądź zdrów", dodawały mat nie- 
jednokiowiió zachałę do przełszytnania 
tvoh podłych i fatalnych stosunków, jae 
kie w ostatnich leteh wytworzyły się we 
Lwowie. 


Niż po śmierci tulipany. 


Być dobrym, czyż to mie to samó, ċò 
WAĆ „twanti”, a ńiemiełekie „aushul- 
en"? 

Zbierzebowski z chwilą wybuchu woj- 
ny pólskó-ukraińgkiaj stanął ha otela pi- 
Sma satytycznogo „Szezułekć, był jego 
iwim pazurem; w selkuch wierszy saty- 
tycznych, jak ongs Beranger, oddał Oj- 
czyźnie i misiu olbisýtnio zaaługi, Z te- 
go też ukrósu datują silẹ gioszmiki zółmiór. 
skie, któte chłóbaty masi wśród bitew 
Śpiewali, a wracaja zwycięzcami Z oko 
„pów  ridosną zAwyciężkę rmelodją walili 
w skołatane dusze mieszkańców miasta. 
A mal kto wiedział o tem, Be autoram 
tych pioóżenek baz |iku był Henryk Zbierz- 
chońwski. Taim na polach Lowandówki zie 
war) w przestworzach piżyjaźń a polekinń 
lonikamni. (Luay czyli major Ñ. Mai- 
kówdóki, Petór, Stes Bastyr, Fowo 1 wielu 


wielu jimmysh z 7 udkadryj, Po locie z 
ldzikowskinm pze wWspatiialą piosenke: 


„Ach niema bracia jak lotnicze żywle". 
Poeta res zawsze lubial bigat w prze- 
atwurzach, więc. zupelnie zrozumiałą jest 
ta nulise do lalmików. 

Wojna bolszewicka dźje Zbierachow- 
skiemu znowu połe do popisu. Setki jego 
wierszy, artykułów, piosenek wytują zna- 
komity plon. Obok Stanislawa Wasylew- 
skiego, Jana Kasprowicza, Makuszyńskie 
go 3 Urzytnały Śladluókiagu just jednym z 
fujtuńiwszych agltatorówh wd czkfa bia: 


AE ZOO 
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Patrzysz i patrzysz wciąż we mnie 

Gwiazdami oczy swych. 
Słyszałem jeszcze jego przepiękne 
„Róże“ i „Kobietę“. Wszędzie słowa 
ziewają się z muzyką w całość zwar- 
tą, harmonijnie zszczepioną,  nieroz- 
dzielną, 
Zbierzchowski napisał w. swoim 
czasie libretto opery „Lilje“, do które- 
go muzykę stworzył Felicjan Szópski 
(byla grana w Warszawie), tłómaczył 
„Golema“, a za czasów Pawlikowskie- 
go poprawił nieudolne  tłómaczenie 
Lohengni na. 
Rzecz dziwna, że poża dwoma zbior 
kami: „Piosenki żołnierskie", napisa- 
nemi dla propagandy w czasie wojny 
i „Kolendy polskie“, które wyszły na. 
kładem Seyfarta, nie puścił Zb. nicze- 
go ze swej muzycznej twórczości w 
świat; nie wyniósł miczągo więcej na 
księgarski targ... Chowa swoje pieśni 
dla siebie i dla grona swoich najbliż- 
szych. 
U sidbie w domu, czy to w gronie 
serdecznych druhów, siada do forte- 
pianu na pół zadumany, pół uśmicch- 
mety. Gra, mówi, śpiewa, śmieje się 
i skanży, buntuje się i łka, słowem -— 
spowiada się. 
A bywają chwila, kiedy ma się wra- 
żenie, że fortepian w drzazgt rózbije.. 

ST. CZARNECKI 

——0— 


[PRAWDZIWE 
BURBERRYS 


SŁYNNE PŁASZCZE 
NIEPRZEMAKALNE. |' 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PLAG MARJACGKI 21, | 


leni czas pizekonać się osobiście na iróm. 
cie, gdzie żolmiatze priiwić wyłącznie spia 
wał pieśni Zbierzchowiskiego. Witady do- 
piero poznałem potęgę agitacji za. potait 
slowa i melodj. l 

W każdem imńeni Państwie praca taka 
byłaby magrodzoną nujszczytniejsżem ol- 
zmaczeniem  pizeż Rząń i my wszyscy 
Lwawiańie jesteśmy pelni przekonania, 
ż6 pó zu nagrodą Lwowa,  odpowiedwia 
Gżynniki olznaczą tego, co Wzytał swo- 
ich rodaków: 

Że dopóki Sił ih śtArCży 
Walczyć będą aż po Zgoh, 
f żo 2 tereza lb ña tarózy 
Do czystych %wróća, strör 

Zibietachoówski jako poela, krytyk, li» 
derat, dziefińikarz, mużylk i czlowiek. za- 
tuguje na hajwygszą rhilość tego miasta, 
kłóreńńw był zawsze wieńiy wma z nis- 
licźńą pamsiką ostatnich Mońikanów, bro- 
nievole kuńtary i dubrego imienia 
Lwów, 

Ćentualiżanja talentów dała nata z lü- 
dzi mtełednokrotiie bdalńtch a ptzellań= 
dowamych ma grunt warszawski parę 
kiepskich „hoffatów”, a z aiołów $żluki 
«robiła, „zładaczy butedsziniłów. . 

Henryku Zbierzchowski! Ty jeden 08 
ślę nis dal ż ceniralizować = „bądź do» 
bry i złóló jabłko  Heeptryd, dzierż 
krzepką dłonią. 


——ù 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 6. mają 1928. 
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Henryk Zbierzchowski w Skarbie 


TROCHĘ MITOLOGJI, — JUBILAT ZAWIESZONY MIĘDZY OLIMPEM A TARTAREM. — POETA I RADCA SKAR- 
BOWY, — WIELCY POPRZEDNICY JUBILATA W POBZJI I W SKARBIE:PUSZEIN, GRILIPARZER I SLOWA- 


CKI. — PISKALIZM W „BALLADYNIE". — 


POECI W.LLWOWSKIEJ IZBIE SKARBOWEJ ŚP. JÓZEF NAWROCKI 


I STANISŁAW OBRZUD. — ZASŁUGI I PROPAGANDA W SPRAWIE SKARBU NARODOWEGO. — JEDYNY OR- 


Lwów, 5. maja. 

Nie osobę, broń Boże, lecz los gło- 
śnego i wielbionego Jubilata, porównał- 
bym do doli Persefony. 

Czytelnikom „Gazety Porannej', 
którzy zdołali już położyć świtłłość wie- 
kwstą ma nabytej w szkołach wiedzy 
mitologicznej, przypomnę, że piękna 
Persefona, zwana także Prozerpiną, 
była córką Desneśy, bogini przyrody, 
a siostrzenicą samego Zeusa - gramo- 
władcy. Porwana przez zakochanego 
Plutona, boga skarbów i piekieł, dzieli- 
ła żywot swój pomiędzy stoki Olimpu 
a podziemia Tartaru, spędzając z mat- 
ką wiosnę i lato, zaś u boku małżonka 
jesień ! mę. Radością i smutkiem 
matki tłumaczyli sobio nawet starożyt- 
ni nagi praszczurowie zmianę z trzech 
pór roku. 

Coś podobnego przygodziło się na- 
szemu Juliatowi, Na kołysce Henryka 
Zbierzchowskiego zawiesił na błękitnej 
wstędze sam Apollo, bóg słońca i pie- 
šni lutnię pozłocisłą, pragnąc wziąć 
w wyłączne posiadanie serdeczne i na- 
tchnione dziecię muzy. Losy zrządzity 
inaczej — Henryk Zbierzchowiski, acz 
oddany cały ciśniewającej twórczości 
poe: yckiej, wsłępuje do służby skarbo- 
wej — i jak ta mityczna Persefona — 
Gzioli siły i czas pomiędzy Olmp i 
Tartar. 

Nie On jedyny. Znachodzi poprzed- 
ników, a nawet współtowarzyszy doi. 
Wystarczy rzucić parę imion, aby się 
przekonać, że los przykuwa wybrar- 
tów muzy na dłuże; lub krócej do biu- 
rowej taczki i zmusza ich ciągnąć obok 
vydwanu Apollina, także 
kwadrygę. 

Książę rosyjskich poetów, Puszkin. 
był urzędnikiem ministerstwa skarbu 
w Piotrogrodzie. Slawny wieszcz malo 
przykładał wagi do swoich obowiąz- 
ków służbowych. Wysłany na oszaco- 
wanie szkód, wyrządzonych przez sza- 
rańcze na Krymie, napisał lakoniczny, 
„pamiętny raport: „Szarańcza leciała, 
leciała i siadła. Siedziała, siedziała, 
wszystko zjadła i poleciała”, Autor ra- 
portu poleciał też zaraz za szararczą, 
a raczej wyleciał z urzędu. 

Doskonałym i gorliwym małomiast 
urzędnikiem skarbowym w Wiedniu 
był wielki, amstrjacki dramatung=ro- 
mantyk Grillparzer, autor „Frababki”, 
„Biada kłamcy”, „Na falach miłości i 
morza“ i innych niezapomnianych u- 
tworów. 

Urzędnikiem Komusji Skarbu w 
Warszawie, pilnym, ale przygniecia- 
ny jarzmem szarej pracy, był Słowa 
cki. Wspominając o „nmacy przy zielo- 
nym stoliku“, spowiada się nieśmientel- 
ny wieszcz „zZ rozpaczy, jaka go stale 
w biurze ogarniała', Sprawiedłiwej i- 
ronji dla nadmiernego fiskalrzmu dał 
Słowacki wyraz w „Balladynie“, wkła- 
dając w usta Grab a następujące słowa: 

Trzeba zaraz nałożyć podatek. 


Kwiaty, jeżeli zechcą kąpać listki w 
rosie, 

Niech płacą; rosę puszczam w odku- 
py żydowi, 

Niech mi wódką zapłaci. Na obce 
wyroby 

Nakładam cło, od łokcia tęczy wyro- 
bionej 

W kraju słońca, księżyca, białej lub 
czerwonej, 
Alu folctowej, byleby iedwabnej, 


skarbową, 
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DER JUBILATA, 

Płacić po trzy złotniki.. Skarb ta- 
taru ubogi, 

Róża płaci od pączka, od kalin ka- 
lina, 

Od każdego orzecha zaplaci lesz- 
czyna, 

Czy to pusty, czy pelny, mak od 
ziarnek maku, 


Nie od makówek, Głowa na mnie 
nie dla znaku. 


Współtowarzyszami poetyckioj siej- 
by i skarbowej orki Zbierzchowskiego 
byli Józef Nawrocki i Stanisław Ob- 
rzud. Józef Nawrocki, długoletni u- 
rzędnik skarbowy w Żółkwi, później 
we Lwowie, rozsiewał istne perły liry- 
zmu w pismach codziemnych i litera- 
ckich tygadnikach. Pochłonięty pracą 
biurową, pisał na ogół jednak mało, 
zostawiając wszystkiągo dwa tomy po- 
ezji o kunsztownej formie i myślowej 
glebi. Stanisław Obrzud, autor granej 
we Lwowie „Słonecznej Pieśni”, nadto 
chętnie czytanych epickich poezji, o- 
raz nowel z życia ludu, przypominają- 
cy nutą swojej prozy Orkana, a podą- 
żający poetycką fonmą i techniką Sla- 
dami Kasprowicza, doszedl nawet do 


wielkich zaszczytów w polskiej skar- 


bowości. Był twórcą i prezesem po- 
morskiej izby skarbowej. 

O Zbierzchowskim można powie- 
dzieć, że nie dał się uwięzić w. skarbo- 
wym Tartarze. Gdyby Persefona, ró- 
wtnie długo jak on, przebywała na wie: 
cznie zielonych stokach Olimpu, wio- 
sna i lato byłyby znacznie dłuższe od 
jesieni i zimy. Nawet zagrożenie przed 
wojną naszemu wieszczowi w chwilach 
największej jego płodności poetyckiej 
Czortkowem, gdzie miał podzielić los 
wygnanego Owidjusza, nie zdołało uci- 
szyć, bo o złamaniu nie moglo być 
wogóle mowy, złotej lutni Zbierzchow- 
skiego, dumy, duchowej tarczy 1 kolo- 
rowej kroniki Lwowa, 

Gorącym wielbicielom talentu Ju- 


(bilata ma mulek, a surowym stróżom 


godzin urzędowych na pocieche zdra- 
dzę, że jakkolwiek 'wypadłby podzial 
czasu między poezję a skarb — Hen- 
ryk Zbierzchowaki przy całej swojej 
płodności i błyskawicznem rymotwór- 
stwie, więcej odrobił biurowych ka- 
wałków, niż napisał wierszy. Inaczej 
stiałby się nawet w Polsce Krezusem. 
A w każdy akt urzędowy wkładał 
Zbienzchowski obok Kałońskiego rygo- 


ru prawa, dużo obywatelskiego ducha 
i ludzkiej sumienności. Skarbowy 
radca przestawał być w biurze poetą- 
fantastą i pnzedzieżgał się w przy- 
kladnego prozaika. I temu zawdzięcza, 
że burzący się łatwo lwowscy płatnicy 
podatku przemysłowego nietylko nie 
rozszaspali go, jak ongi niewiasty 
trackie słonecznego jego brala Orfeu- 
sza — ale przylgnęli gorąco do poety- 
referenta, zosławiającego zawsze, ile- 
kroć wstępuje do swojego Tartaru na 
placu Głowym, kuszącą lutnię za biu- 
rowym progiem. 

Lutnia ta przydała się jednak i 
skarhowości. Już w Odrodzonej Oj- 
czyżnie, w całej Polsce zawrzala 
zbiórka złota i srebra na Skarb Naro- 
dowy. Najwięcej złożyła iwowska 
izba skarbowa dzięki plomionnej agi- 
tacji zasłużonej Marji Demel — i je- 
szcze płomienniejszym 'wierszom Hen- 
ryka Zbierzchowtskiego, które wówiczas 
plsywał z urzędu, ale mprzedewszyst- 
kiem z zawsze gorąco bijącego dla 
Polski serca. 

Za te rymowane kawałki biurowe, 
pelne poetyckiego kunsztu i swoistego 
czaru, otrzymał Zbierzchowski specjal- 
nie ustanowioną odznakę za zasługi 
okolo Skarbu Narodowego. I ta odzna- 
ka —— {o jedyne odznaczenie, zdobiące 
sławną, zasłużoną  Kresowemu Lwo- 
wowi, Ojczyźnie i wszystkim nam dro- 
gą pierś Jubilata. 


ALFRED BRANDOWSKI. 


Twórczość dramatyczna H, Zdierzeńowskiego 


PIERWSZY DRAMAT „KOBIETA BEZ TWARZY”. — „MAŁŻEŃST WO LOLI". 


Lwów, 5 maja. 

Mam głębokie przeświadczenie, 
że dzisiejszy Jubilat, autor szeregu 
zbiorów poczyj oraz wielu tomów 
powieści i nowel, którego nieznu- 
żona, wiecznie młoda fantazja od 
lat dziesiątek rozsypuje bezustan- 
nice barwne kwiaty firyków i we- 
sołe uśmiechy satyr aktualnych, 
klóry w każdej chwili gotów jest 
prawie bez wysiłku, od ręki, na 
kolanie stworzyć wyborny fejleton, 
nie wyzyskał należycie swojej, mo- 
że najistotniejszej i  najcenniej- 


szej strany poetyckiej — swego 
talentu dramatycznego. Stosunek 
autora „Małżeństwa Loli“ — jed- 


nej z najlepiej skonstruowanych i 
najpopularniejszych lekkich ko- 
medyj polskich — do dramatu i 
sceny jest jakby lużny, nieufny i 
do dziś dnia niezdecydowany: A 
przecież ten niezwykle aklywny, z 
bożej łaski liryk, narrator, wersy- 
fikator, humorysta i satyryk, wir- 
tuoz form literackich, wrażliwy 
na najłżejsze drgnienie aktualno- 
ści i umiejący w krótkim wierszu 
czy fejletonie chwytać i ujmować 
synłetycznie wibracje ideowe chwi- 
li, predestynowany był — jak ma- 
lo kto — przedewszystkiem do 
twórczości scenicznej. Jego bujny 
talent poetycki i rozmach pisarski, 


JENNE. 


rodzaj i elementy tego talentu. 
wreszcie wrodzona aktywność i la- 
twość wypowiedzi pasowały go już 
w zaraniu twórczości na płodnego 
autora dramatycznego. Świadczy 
o tem ponad wszelką wątpliwość 
znamienny fakt, iż dzisiejszy Ju- 
biłat już przed 30 laty — jako 17- 
letni uczeń gimnazjalny — zdobył 
się na napisanie poważnego drama 
tu o Adamie Mickiewiczu. Utwór 
ten, p. t: „Rok 1838", wysłany, o- 
czywiście incognito, na konkurs 
dramatyczny w Poznaniu, bez ża- 
«lnej dyplomacji i poparcia z czy- 
jejkolwwiek strony, zdobył pierwszą 
nagrodę! Co więcej, młodociany ten 
dramat, najwidoczniej nie bez wy- 
raźnych wartości literackich i sce- 
nicznych -—- było to w tym czasie, 
kiedy Zbierzchowski drukował już 
swój świetny wiersz „Moczary” w 
krakowskiem „Życiu* Przybyszew- 
skiego — wystawiono bezzwłocz- 
nie, z dużym sukcesem, w ieatrze 
poznańskim Rygiera.' Niestety, nie 
mogę nic bliższego powiedzieć o 


tym pierwszym dramacie Zbierz- 
chowskiego.  Niewiadomo nawet, 


czy rękopis wogóle już istnieje — , 


sam aulor nie posiada go i bodaj 
nie pamięta już dokładnie treści 
akcji. Ten niedbały, szlachecki sto- 
sunek Zbierzchowskiego do swego 
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SZTUKI POWO- 


płodu młodzieńczego i pierwszego 
triumfu scenicznego jest wielce 
charakterystyczny.. Ten wieko- 
pański gest obojetności, wobec cza- 
rownego uśmiechu fortuny tea- 
tralnej, ujawnił się później jeszcze 
jaskrawiej. Zajęty swemi studjami 
i biurem, swą liryką, swemi powiec- 
ściami i swą wielostronną publicv- 
styka,  Zibierzchowski zgoła nic- 
wdzięcznie odwrócił się od drama- 
iu i sceny na całych lat piętnaście! 
Dopiero w r. 1918 wystrzelił — i to 
naraz dwiema szlukami, dramatem 
i komedją. Były to: „Kobieta bez 
twarzy” i „Małżeństwo Loh“. 
Pierwszą wystawiła scena lwowska 
— za dyr. Hellera — na wiosnę, 
drugą w jesieni tego samego roku. 
„Kobieta bez twarzy“ to dramat 
realistyczny, ale konstruowany 
przez prawdziwego poetę. Pam 
łam żywo pierwsze wrażeniu 
mjery. Koncepcja ideg 
narzuciła mi się moc 
jakby barwnej baś 
skiej, skrzącej Sy 
rem a równocz 
mniczym sy 
kiego sym 
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łe nie ma oblicza, a raczej ma ich 
tysiac, widmo błędne, amorficzne... 
W dramacie Zbierzchowskiego ta 
akcja symboliczna rozgrywa się na 
platformie czysto realistycznej. A- 
niołem - stróżem sławnego i u- 
wielbianego, zwłaszcza przez ko- 
biety, powieściopisarza Dolskiego, 
jest jego piękna i wykwinina żona 
pani Nela, która go ubóstwia — 
demonem zaś, czyhającym na jego 
zgubę, poeta - dziennikarz Żawir- 
ski, który zazdrości mu powodze- 
nia u nakładców i pięknej żony, a 
w duszy lekceważy go i gardzi jego 
łatwą produkcją i tanią popularno- 
ścią. Pani Nela, mimo całej miło- 
ści dla męża, rozumie i boleśnie od 
czuwa, iż tworzy on po linji naj- 
mniejszego oporu, że idzie za po- 
klaskiem tłumu i nie ma wyższych 
dążeń twórczych.Wreszcie heroicz- 
nym fortelem doprowadza do tego, 
że mąż uznaje, iż kroczył dotąd 
błędną drogą i usiłuje tworzyć w 
innym duchu. Po pewnym czasie 
Dolski wykończył dramat, który 
ma wkrótce mkazać się na scenie. 
Nadchodzi dzień premjery. Dolskt, 
wzburzony i pełen trwogi o los 
sztuki, nie ma odwagi iść do teatru 
— idzie sama Nela z Zawirskim. 
i wtedy to samotnemu Dolskiemu 
jawi się jakaś mglista postać ko- 
hieca, bez twarzy. To jego własna 
dusza, jego twórczość, której brak 
idei, brak oblicza duchowego... W 
rozgorzałej wyobraźni nięszczęsny 
widzi zupełne bankructwo swej 
twórczości, co więcej: przeczuwa 
haniebne fiasko swej premjery. 
Gdy Nela i Zawirski wpadają do 
mieszkania z radosna wiadomością 
o wielkim triumfie sztuki, zastają 
już tylko zwłoki samabójcy. 

Oto ogólny zarys akcji „Kobiety 
bez twarzy“. W koncepcji dramatu 
wibruje głęboka symbolika i groza 
istotnego brzeżycia, która wzrusza i 
budzi niecodzienne refleksje. Przytem 
konflikt pomyślany i zrealizowany z 
instynktem rasowego dramatyka. Po- 
stawi sztuki żywe, wie banalne ani pa- 
pierowe. Taka Nela psychologicznie 
postawiona doskonale od początku dó 
końca. Ma ona wyborne momenty od- 
chyleń od szczytnych aspiracyj do 
czysto kobiecych kompromisów. Są 
też kapitalne figury epizodyczne. Au- 
torowi brakło jeszcze wyirawnej tech- 
jiki do ujęcia rzeczy w zdecydowany, 
jasny zrąb dramatyczny, brakło pre- 
cyzyjnej rzeźby w pzychologji osób, w 
weu scenach są rozwlckłości i po- 
wtarzania Sprawę Dolskiego należało 
bardziej zgłębić i oświetlić psychologi- 
ge — lub, jeśli to miał być raczej 
Noli, traktować Dalskiego nie- 
jc pod katem satyry. Kon- 
jt ideowy dramatu wy- 

jza szablonowe, ogra- 
Pewne echa Ihse- 
‘zems tak bardzo 
gpo:żcie utrafił 
je interesują- 


| 
| 
| 


| czości dramatycznej? 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. maja 1928. 


Kilka dat z życia i twórczości 


Henryka Zbierzchowskiego. 


Lwów, 5. maja. 
Henryk Zbierzchowski urodzil 


„się dnia 18 listopada 1881 we Lwo- 


wie, gdzie ukończył gimnazjum i 
wydział prawniczy na uniwersyte- 
cie Jana Kazimierza. Pomijając 
wcześniej już drukowane w pis- 
mach lwowskich liryki, r. 1898 
można uważać za początek powa- 
żnej twórczości literackiej, gdyż 
w tym roku właśnie młodziutki, bo 
17-leini poeta wydrukował wiersz 
„Moczary” w krakowskiem „Ży- 
ciu“ pod redakcją SŁ Przybyszew- 
kiego i w tymże roku 1898 Polski 
Teatr w Poznaniu za dyrekcji śp. 
Rygiera odegrał sztukę jego p. t: 
„Rok 1838“ z życia Adama Mickie- 
wicza, nagrodzona na konkure 
Tow. „Stella“ w Poznaniu. Druku- 
je poezje w „Młodości“, „Chime- 
rze”, „łygodniku Hustrowanym“, 
„Krytyce. W roku 1900 ukazuje 
się pierwsza książka zbiór liryków 
pt.: „Impresje“. Następne lata przy- 
noszą kolejno cały szereg tomów, 
tworzących poważny dorobek lite- 
racki. I tak zbiory poezji: „Baśnie“, 


„Rzeczy Wesołe", „Plomienie“, 
„Żongler', „Erotyki“, zbiory no- 
wel: „Grający las“, „Pająk“, 
„Śmierć czy miłość” — dzieła po- 
wieściowe: „Przed wschodem słoń- 
ca“, „Malarze“, „Literat“, „Na zło- 
tej przełęczy“, „Stepowa panien- 
ka“, „Anioły płaczą”, „Djabelska 
przełęcz“, „Człowiek o dwu twa- 
rzach“. 

Z dzieł teatralnych na scenach pol- 
skich ukazały się: „Kobietą bez twa- 
rzy” (rok 1812), „Małżeństwo Lali" 
(rok 1913), „Kłopoty pana Złotopo!- 
skiego" (rok 1922), „Serce matki” albo 
„Przygody Tamcia Palucha" (rok 1926). 
W latach 1906—1910 redaguje „Nasz 
Kraj“, w latach 1906—1910 „Szzutka". 
Stały współpracownik „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego“ i „Gazety Po- 
rannej“, gdzie pracuje jako recenzent 
teatralny i autor aktualnych wierszy 
pod pseudoniment „Nemo“. Nadto wy- 
dal: „Piosenki kabaretowe”, „Piasenki 
żołnierskie“, „Kolędy polskie", „Walc 


cienko domowe, gnieżdżące się wśród 
stery  urzędmiczo-kottunskiej gdzieś na 
Łyczekowie. Znane dobrze ze sztuk 
Zapolskiej I jn. mimo to zawsze cie- 
kawe, o ile oglądane przez pryzmat 
prawdziwego talentu 1 rasowego tem- 
peramientu scenicznego.  Streszczanie 
komedji uważam za zbędne — znana 
„est chyba wszystkim. 

Zaznaczę tylko, że osią akcji 
komedjowej są dwie sprawy: u- 
siłowanie wydania za mąż skom- 
promitowanej panny — i próba zde 
maskowania i wyrzucenia pasorzy- 
ta domu i przyjaciela drugiej mal- 
żonki zacnego radcy Piórkiewicza, 
Obie te sprawy przeprowadzone 
są kapitalnie, nieomylną ręką uro- 
dzonego komedjopisarza. Wesołej 
tej komedji możnaby niejedno za- 
rzucić, więc wyraźną zależność od 
Zapolskiej i Kisielewskiego, ko- 
mizm miejscami zbyt popularny, 


| karykaturę zbyt przesadną. Robota 


za pobieżna, za powierzchowna, pe 
wne posunięcia akcji za mało n- 
molywowane, niektóre doskonałe 
pomysły nie wyzyskane należycie, 
psychologja osób ledwie szkicowa- 
na. A jednak całość sztuki tętni od 
bogactwa żywiołu komicznego, cię- 
tej satyry, barwnej karykatury i 
przepysznych sytuacyj. I znów, mi- 
mo wpływów, nawskróś swoisty, 
bujny, chwytający za serce tempera 
ment komiczny, który potrafi ba- 
wić i rozśmieszać nieprzerwanie 
od początku do końca. A przytem 
rzecz  scenicznie -. zorganizowana 
świetnie, uwaga widza utrzymana 
wciąż w  niesłabnącem napięciu, 
wszystkie osoby sztuki postawione 
doskonale į żyją na scenie. Postać 
pasorzyta Fijołka nowa, oryginał- 
na, o zacięciu wprost Moljerow- 
skiem. A cóż jest znamieniem twór 
Stwarzanie 
nowych konfliktów, ustosunkowań, 


| postaci; sytuacyj itd. 


Następna sztuka Zbierzchowskiego 
„Kłopoty pana Złotopolskiego", wy- 
stawiona w porwdzęniem w r. 1923, 
idzfe jeszcze dalej w kierunku kroto- 
kwili i karykatury. Jedna z wielu 
rs, wysnutych ze środowiska nowo- 
ygachkich powojennych... Ostatnim u. 


nocy“ — pdyż pracuje także bardzo 
wydatnie w muzyce. 

a p I 
| tworem scenicznym  Zbierzchowskie- 


go jest piękna baśń dla dzieci, p. t. 
„Serce matki” albo „Przygody Tom- 
cia Palucha", wystawiona we Lwo- 
wie w r. 1826, a obecnie obiegająca 
wiszyslkie sceny polskie (w Warsza- 
wie mana p. t. „OGrlęta”). Rzecz, zręcz- 
nie udramatyżowana i świetnie wier- 
szowana, zaciekawia bez przerwy i 
ujmuję złotym humorem i dowcipną 
fantastyczną groteską, a przedewszyst- 
kiem piękną postacią bohatera dzie- 
cięcego — inkarmacją serca, rozumu i 
przedsiębiorczości... Utwór ten otwiera 
przed talentem  Zbierzchowskiego no- 
we penspektywy... 

Święta 30-lecią swej twórczości da- 
czekał ię Zkierzchowski w pemi si! 
męskich, z nieuroniomą młodością du- 
szy i pogodnym uśmiechem na ustach 
z miczamglonym bysirym wzrokiem sa. 
tyryka i paletą pełną świeżych fart 
poetyckich. Życzę Mu jak najserdecz. 
niej, aby ten, mieuszczupłony przez 
życie, kapitał. talentu, poświęcił aconic 
polskiej, dla której wiele, wiele jeszcze 
może dvkonać... 

JÓZEP JĘDLICZ. 
z PN 
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Ettingera „RHINOSAN* 
(M. S. W. Ni. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydz eliię śluzu, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 


Wytw mia: 
Apteka Me, M. Ettingora we Lwowie. 
Bo Radycia we wszysiki:h aziekach, 


Ralałi ŚrodAl Hljowe 


niedoścignione przy pielęgnowaniu twa- 
rzy i rąk, wydelikecają skórę, czynią ją 
gładką i miękką, usuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pia- 
my skóry. 
Rafała 
Rafała 
Rażata 
Rafala 
Rafała 


krem liljowy, tena al, 2,— 
mydło liljowe, cena zł. 1.20 
puder lljowy, cena zł. 0.80 
mleko ljljowe, cena rł 1.40 


skich 24. (za Teatrem Miejskim). 
— Codzienulłe wysyłka na prowinete. — 
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HENRYKOWI 3 
ZBIERZCHOWSKIEMU. 


Uwierzyć trudno — wierzyć okciaj? 
Więc tyle Jat minęło, 

jek w imię Sztuki, Pani Twej 
Żacząłeś zboźne dzieło? 


Trzydziesci lat trzydzieści lat 
Na świętym tym zagoniel 
A ciągłe pełen tęcz Twój świat 
W Tem wizącom sercu plonie! 


Ceas mech swych godzin tka i tka — 
Kałobna to przędziwa! — 

W Twej pieśni drży, w Twoj pieśni łka 
Twa młodość wiecznie żywa. 


Z jałiokh Twe serce pilo wód? 
Jeki sią sen w niw wcielił, 

Że go nie wyssał żaden trad, 
Ból żaden nie snpopielił? 


I jakich masinchnie eci 
I jakie zna marzenia, 

Że w miem mię złoty perli kmisok 
I w zlocie kwiaty zmienia? 


A mcźżeś ukrył smułek swój 
W przepastnym duszy mroka, 
By pieśń Twa byla jako zdrój, ' 
Jak zorza na ebłoku? 


Ażeby byla jako wcń 
Średlośna, wskrzesrająca, 

I na lasnrów wiodła toń 
Tych, co nie mają słońca. 


Daleko słąd, daleko stąd 
W umarłym ydzieś miebycie, 
Ów czarodziejski szczęścia ląd, 
Skąd wyszliśmy o Świcie; 


Ogromny drogi usni szmat, 
Trącając grób po grobie — 
Ten dawny świat, tem śliczny Świaż 
Ty zawsze nosisz w Sobie- 


Zmęczonym. co wnet mają paść, 
Pobitym już w przegonie 
Zwykło się wieniec zasług kłaść 

Na posiwiałe skronie, 


Lecz jetoż czoło wieńczyś Gi 
Mój młędy droha stery. 

Gdy w Tobie prlomień wiosny Isnt 
I jej uroczne wiary, 


Kicty Twój rozśpiewany dzież 
Daleki jest od skłonu, 

Gdy w szczodrem świetlo jego tchnień 
Derzncanz plon do planu, 


Gdy ta, ce w serca Twego oieśń 
Wstąpiła — i w niem dźwięczy `^ 

Kochanka Twoja biała Pieśń 
Wspaniałej Cię nwieńczy? 


Więc to mie rewia wsnomnień —- mar, 
Nie pora to dożyneś, = 
Ale na dalszą drogę dar 
Serc — jako upominek. 
Lwów, 5. maja 4928. 
ARTUR GWIKOWSKI. 
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ZDRÓJ 
Toż 
Teplice 


£ĄPIELE SIARCZANE. 


8 źródeł termicznych, kąpiele mułowe zu: 


pewnialą gruntowne wyleczenie reuma 
tyzawi, gichtu į ischiaku. 
GRAND HOTEL: 
200 pokoi. pelny komfort, cieplo. i zimna 
wola. 


W DOMACH ZDROJOWYCH 


wygodne momieszkania. z. ułrzymamiew 
od 45 ke. w górę. 
„Informacji udziela: 
„Oxzyga” Praha V, Parixaka 19- Tel. 273-6-2 
Dyrekcja zdroju „Trencianske Tanina", 
S 


w 


grosz 
na cele T.S.L. 


Nr. 8591 


„GAZETA PORANNĄ* z dnia 6. maja 1926. 


Str. 9 


amach NA GZ 


w Warszawie. 


MŁODY ROSJANIN ZRANIŁ GÓ DW OMA STRZAŁAMI Z REWOLWERU 
Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, £. maja. (ps.) Dziś o go- 
dzinie 4.40 na rogu ul. Wilczej i Mar- 
szałkowskiej dały się słyszeć dwa 
strzały rewolwerowe, oddane tuż po 
sabie. Uwagę przechodniów, którzy za- 
alamnowani zostali dwoma strzałami, 
zwrócił młodzieniec, który na jezdni 
strzelił z rewolweru do przejeżdźają- 
cego samochodz Iukwusewego marki 
„Minerwa”. W samochodzie znajdo- 
wały się cztery osoby, z których jeden 
zaczął krzyczeć, raniony, jak się oka- 
zało w lewą rękę. 

Strzelający zaczął uciekać ul. Mar. 

szałkowską i tenronii się do kamieni- 
cy Hod m. 88, gdzie znajduje się lokal 
rosyjskiej bibljoteki i czytelni dła e- 
migrantów. Za zbiegiem puścili się w 
pogoń patrolujący policjant i przecho- 
dzień podkom. policji Rotmil. W czy- 
telni spotkali młodzieńca z rewolwe- 
rem w rękm. Na widok granatowych 
mundurów złożył on broń i drzącym 
głosem oświadczył, że jest Jerzym 
Wojciechowskim, lat 23, zam. w Wila- 
nówku pod Warszawą, Rosjaninem 
przebywającym w Polsce, z zawodu 
studentem nauk gołitycznych. 

Organom bezpieczeństwa oświad- 
czył, że strzały te były przeznaczone 
do znajdującego się w samochodzie 
członka sowieckiej misji hamdłewej p. 
Lizarowa, poczemm przedstawić prze. 
bieg zajścia. Gzatował na moment, kie- 
dy automobil ma zakręcie ulicy musi 
zwolnić bieg „Wtedy zbliżył się i dwu» 
krołmie strzelił mzer oszkione drzwi 
gomochodu. Broń kierowal w stronę p. 
Lizarowa.- Gdłamki szyby oraz kula, 
która poślizgnęła się po lewem ręku p. 
Lizśrowa nieznacznie go raniły. 

Wojciechowskiego udstawiono do 
kamisarjatu policji, jadnocześnie -we- 
zwamo Pogołowie ratunkowe, które za- 


opatrzyło lekka ranę p. Lizarowa. 0 
wypadku natychmiast zawiadomiono 


powołane czynniki. 
Badany w  5ledziwie | wstępnem 


KONFERENCJA BUDŻETOWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 4. maja. (ps.) P. wicepre- 
mjer Bartel odbył dziś konferencję z mi- 
nistrem Składkowskim. Na konferencji 
poruszono sprawy tyczące budżetu Min. 
spraw wewn., który wypłynie na komi- 
sji sejniowo - budżełowej w najbliższych 
już dniach 


——— 
NOWY POSEŁ SHS. w POLSCE. 
(Telefonem od naszego korespopdenta.) 

Warszawa 4. maja, (ps.) Nowy poseł 
jugosłowiański w Polsce, p. Milankowicr, 
wyjechał z Belgradu do Warszawy. Po 
drodze p. Milankowicz zatrzyma się kil- 
ka dni w Wiedniu. 


a 


$ a. AGŃ 
BOJKOT PAST-y W WARSZAWIE. 
Warszawa, 4, maja. (Tel. G. P3 
Na zebraniu w Zw. Abonentów telefo- 
nicznych . przedstawiciele ` instytucyj 
handlowych. przemysłowych. i społecz 
nych postanowili jednogłośnie ogłosić 
bojkot „Pasty” przez niepłacenie ra- 
chumków za rozmówy ponadkontyn- 

gentowe. 
— Am 


Wojciechowski oświadczył w , komi- 
sutrjacie, że bolszewicy zamordowali 
mu ojca pmłkownika ermji rosyjskiej, 
wymordowali mu potem całą rodzinę 
i dlatego weprzysiągł im zemsłę. Liza- 
rowa znał z widzenia, a Ponieważ u- 
ważał go za szkodnika Rosji, postano« 
wil na nim się zemścić. Pod koniec 
swych zeznań oświadezył, że zamach 
ma podłoże czysto polityczne. 

Po przesłuchaniu Wojciechowskie- 
go osadzono:w areszcie śledczym, a 


| 
| 
| 
| 


władze bezpieczeńsiwa podjęły 
giczne dochodzenia. Natychmiast po 
wypadku na polecenie min. Zaleskiego 
dwaj urzędnicy. wydziału wschodnie- 
go w Min. spraw zagran. glożyli posło« 
wi suwieckiemn w Warszawie p. Bo- 
gomolowi wyrazy zadowolenia, że tak 
szczęśliwie skończył się cały incydemł 
dla p. Lizarowa. O wypadku również 


został zawiadomiony nasz poscł polski ; 


w Moskwie p. Patek. 
= i e 


edom E E a E CRSZYRYK WRRECYRORAKIA 


Obchód stulecia Banku Polskiego 


ODBĘDZIE SIĘ UROCZYŚCIE W NIEDZIELĘ, 6. BM. 


Warszawa, 4. maja. (Tel. G. P) 
Bank: Polski obchodzi w miedzielę, 6. 
bm. stulecie swego założenia. Bank za 
łożony zosta! 6. maja 1828 przez mī- 
nistra ówczesnego Królestwa Kongre- 
sowego Ksowerego ks. Lnubeckiego, 


"pierwszym Zaś -wgo prezesem był hr. 
Ludwik Jelski. W r 1886 rząd rosyjski | se 


rwzemienił Bank Polski w kantor ro- 


Warsawa, (4. maja. (pe). Juiro 
w sobote wyjeżdża do Kowna delegacja 
polską komisji bezpieczeństwa. i od- 
szkodowań, Dolegacja składa się z p. 
Hałówki, prof. Makowskiego, p. Per- 
kowskiego. sekretarza delegacji, rpułk. 


Inoydent pa 


z 
dezas IM 


| 


| 


syjskiego Banku państwa. 28. kwiebnia 
102% r. rząd polski, po zlikwidowaniu 
utworzonej przez Niemców Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczk. powołał do 
Życia mowy bank emisrjny pod nazwą 


! Banku Polskiego, którego prezesem jest 


obecnie Stan. Karpiński, a wicepreze- 
m Feliks Młynarski. 


| RZEC orc rysa 


Polska delegacja do Kowna. 


WYJAZD DELEGATÓW KOMISJI BEZPIECZEŃSTWA I ODSZKODOWAŃ 


Telefonem od naszego korespondenta.) 


sziabu gen, Myszkowskiego, kapitana 
sztabu gen. Przybylskiego, naczelnika 
wydziału Min. skarbu Jakubowskiego, 
raliey Min, Darbu dr. Nowaka: (cztercj 
osłutni w charakterze rzeczoznawęów) 


5. uroczystości 


w Kiszyniewie. 
ZNIEWAŻENIE PLAGI NA KONSULACIE NIEMIĘCKIM. 


Bukareszt, 4. maja. (Te!. G- PJ. Do- | ny, 


noszą tu z KiSzyntewa, iź w czasie ob- 
chodzonych tam uroczystości _10-lecia 
przyłączenia DBossrabji do Rumunii 


prza,eżźdźający kolo konsulatu niemie- ` 


ckiego antem mężczyzua zerwał wy- 
wieszeną flagę niemiecką. Sprawca 
zajecia zoslal natychmiast aresztowa- 


Tłumaczył się on, iż wziął flagę 
niemiecką za rumuńską, Demonstracią 
tą chciał zwrócić uwagę na bezprawne 
więzienie, w kiórem musiał przesie- 
dzieć klika lat. Z okazji tego wypadku 
rząd rumuński przeprosił poselstwo 
niemieckie, oraz konsulat w Kiszy- 
niewie. 


„alia mus) wasz z wiatrami 


OBECNIE ZNALAZŁA SIĘ W POBLIŻU GRANICY NORWESKIEJ 


Oslo, £ maja. (Tel. G. P). Według 
doniesień g Finlandii, . Stenowięc „Ita: 
lja“ natrafił na silne wiatry północne i 
posuwa się bardzo powoli naprzód, Ra- 
djostacja w Tromsce, której zadaniem 
było 
utraciła 4. bm. około godz. 21-ej w no- 


prowadzić sterowiec do VWassoe, | 


| 
| 
| 
| 
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cy kontakt z „ttalją“. Ż Helsingforsu 
donoszą, że „Italja“ zgubiła kurs i 
przez dłuższy czas krążyła nad Lohea 


w pół. wsch. Finlandji. Ostatnie 
wiadomości stwierdzają, że „Italja* 
zbliża się. powoli ku granicy, nerwe- 
skiej, 


Węgierski żandarm „amokista” 


w szale zabł 3 osoby, a 2 ranił. 


Budapeszt l. maja. (Tel. G. P) W Ba- 
tus w pobliżu Mohacs żandarm Kuvats, 
ogarnięty szałem, pochwycił karabin i 
zabił w koszarąch oficera, poczem zranił 
ciężko jego żonę i zastrzelił stużącą. Na- 
stępnie wydając okrzyki, że. uabije wszy” 
stkich swoich uieprzyjaciół, wybiegł na 


ulice miasteczka, zabijając po drodze 
wysirzatem z karabinu oficera żandar- 
merji oraz jakiegoś ucznia. Po dokona- 
niu: tych czynów Kovats ucieki do lasu. 
gdzie z obawy przed aresztowaniem , po” 
pełnił samobójstwo. 


EmET-, 


| NAJWYŻSZE ODZNACZENIE JAPOŃ- 


SKIE DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
Warszawa, 4. maja. (Tel G. P.) 
Jak informują. mikado japoński nadać 
ma Marsz. Pilsudskiemu najwyższe 
odznaczenie japońskie order wielkiej 
wstęgi chryzantemy. 
——4 a 
DR. WYSOCKI OBJĄŁ URZĘDOWANIE. 
(Telefonem od naszcgo korespondenta. 
Warszawa 4. maja. (ps) Dr. Alfred 
Wysocki, nowo mianowany podsekretarz 
stanu w Min. spraw zagran. objałt w dniu 
dzisiejszym urzędowanie. 


— 3) — 


. KOMISJA, LEKCEWAŻĄCA SWE OBO- 


WIĄZKI. 
(Teletonem od naszego korespondenta 
Warszawa i. maja. (ps) Zwołane na 
dzień 2. maja posiedzenie komisji dla 
badania zmian kosztów utrzymania, nie 
doszło do skutku, albowiem  „tradycyj- 
nym“ zwyczajem członkowie komisji nie 
zjawili się w komplecie. Wedle prowizo- 
rycznych obliczeń, dokonanych niezale- 
żnie od komisji, w kwietniu skonstato- 
wano wzrost kosztów ufrzymania © ja- 
kie 2 proce 
e zzz 
NOWY KONSUL SOWIECKI 
WE LWOWIE. 
Warszawa, 4. maja. (Tel. G. Po 
Pan Min. spraw zagran. udziefił dnia 
26. kwietnia br. exequatur p. Jerzemu. 
Łapczyńskiemu, konsulowi ZSSR. na 
ohszar województw lwowskiego, wo- 
lyńskiego, tarnopolskiego, atanisławow- 
skiego, krakowskiego S lubelskiego 2 
szedzibą. we Lwowie. 
—1U—— 
FERJE SZKOLNE. 
Warszawa, 4. maja. (Tel G. 
Zgodnie z rozporządzeniem Min. 
światy, ferje lelmie w szkolnictwie 
średniem rozpoczną się w tb. w dniu 
28. czerwca i trwać będą do 1. wrze- 
śnia. 


pS 
0- 


zę mafia 
NOCNY POGRZEB OFIAR 1. MAJA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 4. maja. (ps.) W nocy z 
czwartku na piątek odbył sie w Warsza- 
wie pogrzeb ofiar zabitych w waite na 
pl. Teatralnym w dniu f. maja między 
socjalistami a komunistami. Pogrzeb zo- 
stał na polecenie władz przesunięty na 
porę nocną, ażcby uniknąć ekscesów i 
wystąpień anłypańsiwowych. Pochowa- 
nie odbyło się w największym porzadku. 
Na pogrzebie obecni byli tylko ezłonko- 
wie rodzin zabitych. 

RE A 
PIĄTA OFIARA STRZELANINY 
1. MAJOWEJ. 

Warszawa, t maja. 
Wczoraj w klinice zmarł 
niewiadomego nazwisku, 
w czasie strzelaniny na pl. 
nym 


wia GZ 1% 
meżczyźnai 
ciężko ranny 
Teatral- 


PIERWSZY POLSK! STATEK HANDŁO- 
WY W WENECJI. 
(Telefouem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 1. maja. (ps) W kwietniu 
przybył do Wenecji wśród wielkich burz 
okręt polski „Poznań“, przewożąc ładu- 
nek cukru. Należy zaznaczyć, że poja- 
wienie się pierwszego polskiego okrąkii 
na wodach Adrjatyku zostało przyjęte 
przez włoską opinję z wielkiem zaintere: 
sowaniem ï sympatją. Prasa włoska po- 
święciła przybyciu „Poznania“ i w związ- 
ku z tem problemowi nowej drogi polr 
czenia handlowego Włoch i Polski sze- 
reg artykułów. Wypada uznać, że całko- 
wicie możliwe jest mżycie szlaku mor- 
skiego Gdynia Tryjesi—Wenceju—Fiv- 
we dla celów polskiego eksportu nicktó- 
ryth surowców, 

=l) e 7 
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GRATULACJE COOIIDGEA DLA 
POLSKI. 

Waszyngton, 4. maja. (Tel. G. P) 
Prezydent Stanów Zj. wysłał wczoraj 
do p Prezydenta Mościckiego telegram 
gratulacyjny z okazji polskiego święta 


narodowego. 
—0— 
MIN. ZALESKI WYZDROWIAŁ. 
Warszawa, 4. maja. (Tel. G. P.) 


Stan zdrowia min. Zaleskiego znacz- 
mie się poprawił. Min. Zaleski, który 
cierpiał ma lekkie zapalenie opłucnej, 
dziś opuścił łóżko. 
een T > 
7. BM. UKAŻE SIĘ LISTA ODZNA- 
CZONYCH. 

Warszawa, 4. maja. (Tel. G. P) 
Dowiadujemy się, że lista osób odzna- 
czonych orderem „Polonia Restituta“ 
z okazji święla państwowego zostanie 
ogłoszona w dniu 7. bm. W r. bież, 
mikt nie zostamie odznaczony wielką 
„wstęgą tego orderu, 

PE, aa 
PODZIĘKOWANIE RZĄDU AFGANI- 
STANU. 

Warszawa, í. maja. (Tel. G. P.) 
Dziś w południe p. wicepremier Bar- 
tel przyjął posta króla afgańskiego w 
Angorze p. Guian-Dżajlani-Chana, któ- 
ry imieniem króla i rządu afgańskis- 
go złożył gorące pedziękowanie za 
przyjęcie zgotowane królowi Amanul- 
lahowi i jego małżonce w Warszawie. 
Równocześnie pP- Gulan-Dzajlani po- 
żegnał p. Wictpremjera wyjeżdżając 
z Polski. 

twarza farna 
POLSKO-AFGAŃSKA UMOWa 
TRANZYTOWA. 


Warszawa, 4. maja. (Tel. G. P.) 
Paragraf trzeci traktatu przyjaźni pol- 
sko-afgańskiego z 8. lislopada 1937 
przewiduje zawarcie umowy handlo- 
wej. Rządy polski i afgański postano- 
wily juk obęcnie uregulować sprawę 
tranzytu jako jedną z najpilniejszych. 
1 maja br. dokonano w Warszawie 
wymiany mot w taj sprawie, zapewnia- 
dacych towarem obu stron swobodny 
tranzyt w obu kierunkach. 

-j 


P. SZEBEKO ZŁOŻYŁ MANDAT. 

Warszawa, 4. maja. (Tel. G. P.) 
Dowiadujemy się, że poseł Szebeko 
(ZLN.) złożył swój mandat poselski, 
Podobno przyczyną tego kroku była 
niezgoda z obecną polityką ZLN. w 
sprawie taktyki parlamentarnej tego 
stronnictwa. 

= m 
GRANATY W ŚMIETNIKU, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. maja. (ps) W domu 
przy ul. Bielańskiej 3, sąsiadującej z 
pl. Teatralnym, gdzie odbyły się 1-ma- 
jowe manifestacje, dozorca znalazł w 
śmietniku trzy mmaty, zdatne do u- 
żytku. Władze przypuszczają, że gra- 
maty te zostały podrzucone przez ko- 
munistów. Granaty złożono w zbro- 
iowni policji i wszczęto dochodzenia. 
Jak widać, gdyby nie nieprzewidziane 
wypadki, dzięń 1. maja w Warszawie 
mógłby mieć jeszcze krwawsze Toz- 
miary, 


(R. WRAKI RE RK 
Podziękowanie. 


Nie mogąc każdemu z osobna podzię- 
kować za okazane mi współczucie i wzię- 
wie udziału w pogrzebie syna mego ś. p. 
Lesliawa Juliusza Chlebek, zastępcy nau- 
czyciela gimnazjalnego w Sinczowie, skla- 
dem tą drogą moje majszczetsze podzięko- 
wanie. „Bóg zapłać”. 

Ruczacz, 22./4. 1928. 

Maria Chlebek 
walika, wdawa. po profes. simnazjalnynmi. 
3804 
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„GAZETA PORANNA” z dma 6 maja 1928. 


Walki japońsko-chińskie. 


STARCIA PRZERWANE Z INICJATYWY OBU DOWÓDZTW. 


Pekin 4. maja. (Tel. G. P.) Korespon- 
dent Havasa donosi, że oddziały japoń- 
skie, zaatakowane w Si Nan Fu przez kil 
kuset żołnierzy nacjonalistów odpowie- 
działy kontratakiem. W czasie starcia 
zabitych zostało 3 oficerów i 25 żołnie- 
rzy. 

Radjotelegramy donosząs z Si Nan 
Fu, że walki zostały wstrzymane dzięki 
obustronnym staraniom władz  japoń. 


skich i dowództwa chińskich wojsk na- 
cjonalistycznych. Poza Japończykami u- 
cierpieli również inni cudzoziemcy, lecz 
narazie szczegółów brak. Po stronie chiń 
skiej 800 żołnierzy odniosło rany, zaś o- 
koło 1000 uległo rozbrojenin przez od- 
działy japońskie. Po otrzymaniu wiado- 
mości o starciach, szef jap. sztabu gen. 
postanowił wysłać do $i Nav Fu resztę 
odziałów japońskich z Sing Tao. 


Samochód iaerostatek rakietowy 


Berlin, Ń maja. 
Warsztaty samochodowe niemiec- 
kie firmy „Opel ukończyły przy- 
gotowania do dwóch rekordowych 
imprez rakietowych. Zbudowano 
samochód. który zostanie wprowa- 
dzony w ruch przy pomocy wybu- 
chu rakiet. 18 maja samochodem 
tym kierować będzie sam właści- 


PAPIEŻ PRZECIWKO WALKOM 

Rzym, 4. maja. (Tel. G. P.) „Osser- 
vatore Romano“ ogłasza dziś list Pa- 
pieża do Wikarogo Rzymu kard. Pom- 
piliego, w którym Papież wypowiada 
się przeciwko mającym się odbyć w 
Rzymie zapasom kobiet. Papież uwa- 
ża tego rodzaju sport za degradujący 
godność kobiecą. Jak infonmują ze źró- 
deł rządowych, władze rzymskie nie 
mają zamiaru zakazywać odbycia tur- 
nieju. 

KRÓL SZWECJI W BERLINIE. 

Berlin, 4 maja. (Tel. G. P) Przy- 
był tu wczoraj król szwecki, którego 
na dworcu powitali członkowie pasel- 
stwa szwedzkiego w Berlinie. 


300 LUDZI OPLARĄ POŻARU. 
Lomdyn, 4. maja. (Tel. G. P.) Mia- 


(Tel. G. P.) | ciel firmy Fritz von Opel. 


Równocześnie zakończono budo 
wę aerosłatku, który ma polecieć 
w przestrzeń ponad kulą ziemską. 
Aerostatek zostanie także wystrze- 
lony przy pomocy rakiet.  Zasią- 
dzie w nim znany lotnik Raab. Bę- 
dzie on pierwszym człowiekiem, 
który poleci ponad atmosferę. 


sto Portung w pobliżu Szanghaju ule- 
gło zniszczeniu przez olbrzymi pożar. 
Wszystkie domy splonęły doszczęinie. 
W płomieniach zginęło prawdopodo: 
bnie 300 ludzi 


TURECKO-WŁOSKI PAKT O NIE- 
AGRESJI. 
Konełantymopo!, 4. maja. (Tel. G. P.) 
Rada ministrów  zaaprobowała układ 
w sprawie turecko-włoskiego paktu o 
nieagresji. 


NOWY LOT NAN PACYFIKIEM. 

San Framcisko, 4. maja. (Tel. G. P.) 
Kapitan K. Smith oświadczył, że 
pizygołowuje się do lotu transoceanicz 
nego do Melbomme w Aaustralji, Zamie- 
rza wystartować w dniu 26. maja 
z San Francisco, 

Ca — 


Mżuchn w okowach małźeńtk ch. 


NASTĘPCA RODOLFA VALENTINO W ORYGINALNY SPOSÓB ZA- 
RĘCZYŁ SIĘ Z PIĘKNĄ DUNKĄ 


Kopenhaga, w maju. 

(e) Po śmierci Rudolfa Valenti- 
no, w świecie filmowym berło „kró- 
ła amantów* dzierży Możuchin. — 
Wielbicietki jego z niechęcią przyj- 
ma zapewne wieść, że ich ulubie- 
niec zdecydował się na ożenek. 

Szczęśliwą wybranką tego jedne- 
go z najbardziej popularnych ak- 
torów jest koleżanka jego, Agnes 
Petersen, bohaterka filmu pt. „Nie- 
wolnicą z Szanghaju". s 

Zaręczyny nasze — spowiada 
się panna Agnes w dzienniku duń- 
skim „Politiken“ — były niespo- 
dzianką do ostatniej chwili dla mnie 
samej. Nie spodziewałam się nigdy, 
że zoslanę żoną Możuchina. Stało się 
to doprawdy w bardzo dziwnych o- 
kolicznościach. 

Pewnego dnia w Berlinie, pod- 
czas kolacji u jednej z moich przy- 
jaciólek, zjawił się nagle Możuchin 
i poprosił mnie o podpisanie jakie- 
goś papieru. Spytałam, co ten do- 
kument oznacza, gdyż pisany on był 
po rosyjsku.  Możuchin objaśnił 
mnie, że jest lo kontrakt ślubny. 
Przypuszczałam, że to żart, jak zre- 
sztą i wszyscy wtedy obecni, pod- 
pisałam więc z uśmiechem. Ale po 
położeniu podpisu, zrozumiałam 
nagle, że Możuchin traktuje tę spra- 


wę zupelnie poważnie, że kocha 
mnie rzeczywiście. Poczułam się 
nad wyraz szczęśliwą! 

W ten sposób odbyły się nasze 
zaręczyny, po których dnia 1? mar- 
ca br. wzięliśmy w Nicei ślub we- 
dług obrządkn grecko - katolickie- 
go. E 
Po zaręczynach Agnes Petersen 
wyjechała na zdjęcia do filmu „Sze- 
cherezada”, Możuchin pozostał w 
Berlinie. Zakochani korespondowali 
ze sobą codziennie drogą telegrafi- 
czną. 

Tak więc jeszcze jeden przedmiot 
westchnień przepadł dła tysięcy 
wielbicielek. 


Przykre zajście. 


Kopenhaga w maju. 

(--) Podczas nieuawnego -povytu iÒ 
lewskiej pary belgijskiej w Kopenhadze, 
zdarzył się przykry incydent: W czasie 
zwiedzania instytutu serologicznego przez 
królowę belgijską i duńską, pewna fotograf- 
ka, której zarząd instylutu odmówił po- 
zwolenia na  sfolografowanie dosłojnych 
gości, usiłowała dokonać zdjęcia w mo- 
mencje, gdy obie królowe wsiadały do auta. 
Nazbyt służbisty portier imstwtutu rzucił 
się wówczas na nią i jadnym ciosem pig 
ści powalił ją wraz s Sparałeń na ziemię. 
Ofiara odmiosią poważne obrażenia, zaj. 
ście to rozegrało się w obecności obu kró- 
luawych. Brutalnego postara ukarano. 
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Wśród pism : książet. 


KSIĄŻKA © PSYCHOANALIZIE. 


(Dr. Gustaw Bychowski: „Psychoanaliza”, 
„Ałengum”, 1928). 
Lwów, 5. maja. 

Pewien uczony angielski rzucal nies- 

awno śmiałe twierdzenie, „psychoanali- 
za Zygmunta Freuda — oświadczył! — jest 
tem dla nowoczesnej psychologji i psychia- 
trji, czem odkrycie RKopemika dla geografii 
i astronomii". Jest w tem twrerdzeriu nie- 
wątpliwie wiele prawdy; miemniej jednat 
ujmuje ono w dosadny sposób istotnie o* 
gromne znaczenie zdobyczy naukowych 
prof. Freuda. 

Sam twórca psychoanalizy „rzucił na 
rynek księgarski mnóstwo dzieł, omawia” 
jących problemy psychoanalizy. Około te- 
go zasadmiczego trzonu powstała zagranicą 
liczna i bogata  litenatura, grupująca się 
jużło w książkach już w czasopismach 
naukowy ch» 

U mas niestety — teorje Freuda znane 
są raczej Z popularnych wykładów i po- 
bieżnych dziennikarskich opracowań, niż, 
4 prac -gruntownych, operujących metodą 
naukową i poważnym sposobem wykładu. 
Z tem większem uznaniem należy powitać 
ksiądkę p. t. „Psychoanaliza“, wydaną o- 
beonia przez Towarzystwo Wydawnicze 
„Ateneum' we Lwowie, mapisaną przez 
dra Gustawa Bychowskiego. 

Obszerna książka. ubejmująca 180 stro- 
nie druku, porusza w sposób jasny i przy- 
stępmy wszystkie, główne problemy pay- 
choanalizy, stanowiąc w ten sposóh pierw- 
szorzędne źródło informacyjne zarówno dla 
fachowców, jak szerszych ster inteligentnej 
publiczności, która dla zagadnień psycho- 
analitycznych objawia w czasach oslai- 
nichr coraz większe i glgbsze zaintereso- 
wanic, widoczne n. p. z ogromnej frekwen: - 
cji na popularnych wykładach o tym zaj- 
mującym przedmiocie. 

Książka obejmuje następujące rozdziały: 
Początki psychoanalizy — psychopatologia” 
życie. codziennego — nauka o sennem 
marzeniu — ieorja seksualma =- teorje li- 
bido -— popędy i ich losy — z psychologii 
miłości — rozwój jaźni i systemy psy- 
chiczne, melapsychologia — o nerwicach 
-— psychoanaliza jako metoda leczenia — 
stanowisko psychoanalizy w dziejach my- 
śli i kultury. — Autor opracował znałko- 
micie bogaty materja! naukowy i ujął te-. 
mat zarówno ze stampwiska historycznego, 
jak krytycznego. Ga prawda — za słabo 
może wypadło mięcie tego ca możnaby na- 
zwać „piętą Aohullesową psychoanalizy. 
Autor fest zapalonym zwolennikiem teoryj. 
mistrza wiodeńskiego i nie zawsze potrafi 
się zdobyć na. stanowisko absolutnie objek- 
tywnega krytycyzmu. 

Książka dra Bychowskiego jest mimo 
tych zaslrzeżeń nieznyiarnie cennym na- 
bytkiem naszej literatury naukowa; i po- 
winna znaleźć się w ręce każdego człowie- 
ka inteligentnego, pragnącego rozjaśnić so- 
bie nowe dziedziny duszy ludzkiej w imię 
prawdy, Prawda, ta nie zawsze jest przy- 
jemma. Dlatego autor kończy swą ksiażkę 
słowami: „Nie ulega wąlpliwośc, że 
psychoanaliza wymaga pewmej mocy du- 
chowej, której mie ud każdego wolno wy- 
magać, Tak samo pewnem jest, że pro- 
wadzi do szeregu wyrzeczeń, które, jak 
każde wyrzeczenia, sprawiają  przykność: 
Ale kto raz, jak mówi gdzieś Nielsche 
wspiął się ma szczyty górskie i odetchnął 
przeczystem, rozrzedzenem powietrzem, teq 
nie zatęskni za lagodnem powietrzem nią 
zin; tembardziej -- dodajmy — że w tem 
rzaciszem i czystam powietrzu wszyelkię 
rzęczy, są jaśniejsze i wyraśmiejsze, ponad 
mgłą i w blasku słońca..." 


Habet. 
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Modi 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. maja 1028. 


ciana stręczycielka do nierządu 


cprawadzała neletnie rówieśniee na drogę razpiiy. 


FROCES HASIUKÓWNY, ZAKOŃCZONY WYROKIEM SKAZUJĄCYM NA 8 TIGODNI WIĘZIENIA, -— PANDY- 
REKTOR PŁACIŁ DOLARAMI ZA UTRATĘ NIEWINNOŚCŁ — JAK WYKRYTO ZBRODNICZE PRAKTYKI Z BA- 


Lwów, 5. maja. 

(-—). Przed sędzią Świerczyńskim 
odbyła się wczoraj rozprawa jedma z 
tych tak częstych w ostatnich czas sę: 
rzucających snop świalła na sprawy, 
których się nie mówi io których N 
glosno mówić nie chce, Sprawy le jed- 
nak są to niejako rany na ciele spółó- 
czeństwa, które trzeba radykalnie le- 

czyć, gdyż rozrost ich tworzy prawdzi. 
we niebezpieczeństwo dla moralności 
calego swołeczeństwa, 

Tematem wcżórajszej rozprawy, któ- 
rą niestety poza zmnczmą grupą szumo- 
win, rekrutujących się zresztą z młodo» 
ciamych 1 nieletnich osób, sprowadzo- 
nyo w zaranin swego Życia na złą 
drogę, nikt z poważnych osób nié ża- 
interesował się, by wysnuć z niej kon- 
stkwenćcje — byłu sprawa sprowadze- 
nia szeregu nieletnich dziewcząt na złą 
drogę przez ich rówieśniczką, od lat jnó 
zdeprawowaną, Na ławie oskdrzonych 
zasiadła 17-letnia 

Stełanja Harsiukówna, 

z zawodu modmiarka, de facto od tat 
kiiku już nuwrawiająca ta'ny nierząd i t 
notowana w polici chyczałowej, Kto 
widział ją siedzącą na lawie oskarbi- 
nych, ten nie mógł alssolutnie nabrać 
przekonania, że W tej tnałej, zgrabnej 
dziewczyńce, ubranej w skromną sù- 
kienkę granatową i uczesaną a la ar 
conne, robigcej wrażenie utuzenicy 
szkolnej, jest aż tyle złą i przewrulne- 
ści i taki ogrom demoralizacji.  błóry 
nietylko przeraża, aló przejmuje 'wstte- 
tem., 

Akt oskarżenia zarzuca Hasiuków- 
nej uwiedzenie niewinnej dziewczyny 
do nierządu. Mianowicie w marcu 1938 
r. Hasiukówna przyszła do znanej so- 
bie 16-letniej Stefanji X., zam. pizy ul“ 
Mikołaja, sieroty, pozbawionej rodzi. 
ców i wsżcezęła z nią rozmówę, w czasie 
której zaczęła jej zwracać uwagę, że 
jest źle ubrana, że nie ma w czeń 
wyjść na ulicę. aby sią pokazać łu- 
dźiótn i gdyby tylko chciała, to ama pó! 
starałaby się dla niej 

v pieniądze, 

Następnie zaczęła przed nią malować | 
obrąz raja“, który ią czeka, jeżeli tyl- | 
ko zechce Się z nią udać do pewnego 
dyrektora, zamieszkałego przy wl, Za. 
mojskiege, który da jej tyle pieniędzy 

że będzie mogla sią kampletnie ubrać. 
kuszona tą obietńicą dziewczyna, da- 
la się namówić i w towarzyglwie Ha- 
siukówny jeszcze tego samego dnia, tj 
28. marca poszła dó mieszkania owego 
dyrektora. Tam po kilkuminutowej rož- 
Mowie Hasiukówna wysunęła się, po. 
zostawiając ją samą z panem X, Po- 
wróciła dopiero po kilku godzinach i 
wówczas zabrała że sobą Stefanię K., 

która w międzyczasie straciła dziowi: 
ciwo, w zaman ża co otrzymała Od o- 
wegó dyrektora 

50 dolarów. 

Gdy się znalazły na ulicy, Hasin- 
kówna wyrwała jaj otrzysttane pienią- 
dze, oświadczając, że sama jej kupi po- 
trzebne rzeczy. W mieście kupila jej 
następnie parę reform i Ilaszkć perfu- 
my. łącznie za 38 zł., zaś resztę pie- 
niędzy przywłaszczyła sobie. 

W kilka dni później na życzenie té- 
go samego dyrektora X. Hasiuktwna 
sprowadziła mu. 


GNA WIELKOMIEJSKIEJ ZGNILIANY. 


dalsze dwie oflary, 

ale iym rażeh — jak se ckazało — 
prowadzone dziewczęta mirao, Że li- 
czyły po 15 lat, (Śtólanija Œ. i Janina 

S), już poptzednio swą chote straciły, 
Te za wizytę ewę u dyrektora X. O= 
trzymały tylko po 2 dol, Janina S. po- 
wróciła tlo domu, zakupiwszy sobie za 
owe pieniądze jakieś żeczy. Ojciec 
jej zwrócił na to uwagę i przycignąw- 


Hoy tnie a 


szy ją do muru, uzyskał wyznanie, że 
za namówą Hasiukówny i w jej towa- 
rzystwie była u jednego pama. Ojciec jej 
wśżczął na własną rękę dochodzenia i 
ustali, kim był ów pam, pocłem do- 
niósł o tem brygadzie sanitarno-ob$- 
czajowej przy wydzżialo śledczym. Do- 
chodzonia wykazały w całaj poli win- 
rygodność zeznań Stofanji K., Stefanii 
į G. i Janiny S., a przesłuchany dyr X. 


Str. 11 


potwierdził łakt bylmości u niego Sto- 
tamji K. i innych, 
| Na wczorajszej rozprawie oskarżo- 
ne okazując skruchę, 
przyznała się do winy, 
Przebiegu rozprawy oraz zeznań świad- 
ków nie możemy podać, albowiem po- 
| stępowanie dowodowe było tajne. W 
| czasie narady sądu nad wyrokiem o- 
| 3karżoma znajdując się na kurytarzu, 
(nagle zemdlała i upadła na ziemię, Po 
chwili dopiero przyszła do przytomno- 
| ści i wysłuchała wyroku, skaznjącego 
ia na 6 tygodni więzienia., Oskarżona 
| wyrok przyjała, Ponieważ areszt śled- 
| 
| 


czy został jej policzony, wobec tego za 
kilka dni opuści już więzienie. Prze- 
wodniczył radca Świerczyński, osk. 


prok. Wondraugch, bronił adw. dr. Szy- 
mon Weiss. 


WYKWINTNY RÓ „| BABINICZ OPANOWAŁ KIEROWNICTWO SZKOŁY, NIE MAJĄC ŻA- 
DNYGH KWALIFIKACJI FACHOWYCH. — NAPRAWDĘ NAZYWA SIĘ ON LEON WEINMANN. — 
CIĘŻKIE ZARZUTY NIE ZMIESZAŁY ZUCHWAŁEGO HÓCHSZTAPLERA. — MALWERSACJE JE- 


Chodórów, w majin 
Przed kilku laty postanowili aj 
cówie miasta Chodotowa otworzy 


w nowo wystawionym Pitaka 
szkołę średhią = cel i marzenie 
wszystkich rodziców mających 


dzieci do kształcenia. 

Poczęlo na gwalt szukać kiero- 
wnika zakładu. Już w kilka dni 
później. zgłosił się 

Waldemar Babinicz, 
człowiek młody i układny, który 
zapewnił, że posiada wszystkie pó 
trzebne kwalifikacje, ukończył bo- 
wiem Sorbonę. Zaznaczył pea tlem, 
że dowodów osobistych, ani świa- 
dettw nie przedkłada, gdyż znaj- 
dują się one narazie w kuratofjuim 
w Łutku. 

Komisarz rządowy p. K. nie 
podejrzewał ani chwili oszusta i 
dzialając w najlcpsżej wierze, za- 


IA raczerq kOrESnondenta,) 
warł w Babiniczem umowę. Lecz 
już wkrótce potem p. dr. Marjan 
Janelli, ówczesny naczelńik wy- | 
działu szkół ogólnoksziałcących O. 
Szk. Lwów zawiadomił, że Babi- 
niez jest 

najżwykłejszym oszustem, 
gdyż prawdziwe jego mazwisko 
brzmi Leon Weinmann. Był on 
przeż krótki czas nauczycielem 
gimnastyki w ginmazjum w Mia- 
wie, lecz usunięlo go z powodu Bra 
ku kwalifikacji, Ponadto Min. Wy- 
| znań i Oświaty Babinicża proskry- 
| bowało za jakis 
konflikt z ustawa karną, 


-ae A 


t zh, że nie mógl on już więcej 
zajmować Stanowiska naticzyciela 


tak w szkołach państwowych, tł l 


i prywatnych. 
Lecz bezozelmość Iudzka zaiste nie 
ma utanić, Babinicz słowom dza Ja- 


 N'espodziane opóźnienie wyroku 
na miod"ch sabotażystów ukraińskich 


POMYŁKA W WERDYKCIE SPOWODÓWAŁA JEDNODNIÓWĄ ŻWŁORĘ. 


Lwów 5. maja. 

(--) Rozprawa przeciwko 15-tu mło- 
docianyta skbótażystóm tukralńskim, któ- 
ta miała śię wczoraj żakończyć, wskutek 
przypadku uległa jednodniowej zwłoce, 
Oto po przemówieniach ©Gbroyców dra 
Hankiewicza i dra Śtarósólskiego Eędzie- 
wie przysięgli udali się na nuradą celem 
wydania Werdyktu. Po powrocie śędziów 
przysięgłych I ogłoszeniu przez hich wer- 
dyktu, mocą którego zaprzeczyli pytania 


co do winy pierwszych dziewięcii uskar- 
| Żonych, zaš pótwierdziii pytanie w kic- 
| runku gwałtu publicznego odnośńie dò 
| reszty oskarżonych, wyłóniła się kwestja 

prawna, która spowódowałi, że rozpra- 
| wa zosłanie dziś otwarła ë powroteia 4 

sędziowie przysięgli wydadzą hawy Wer. 
i dykt, Mianowicie pfzeż pómyłkę opusz- 
| czbno dwa główñè pytania w kiertanku 

zbrodni z par. 58, wobec czego Mmusżą 
być ong na nowo postawióne. 


Handłarz żyweg) towaru, NSS 


SPOCZĄŁ JUŻ W WIĘZIENIU SĄDOWEM. 


Lwów, 5. maja. 

(©) W związku z naszem wWczo- 
tajszeft Uoniosiehniam o ujediu we Lwo 
ie międzynuródówogo handlarza $y- 
wym towarem, lżyńlóra Hassa, tócle 
Husa, dowiadujemy się dalszych szcże- 
gółów.  Miahoówicie po raz pierwszy 
wywiówł oń swoją kochankę, którą 
przed wywiezieniem zaślubił, Loskć 


Głerwberj tecte Draht, dë Ramunji do 
domu publicznego. W 1924 r. wywiózł” 
drugą swą kochankę Elkowską do Rio 
de Janefro, a stamtąd do Buenos Airos, 
gdzie sprzedał ją jednemu z tamt. Iu- 
panarów za kwotę 6 tys. pezetów. — 
Wczoraj odstawiono go do Więzienia 
sądoweża piny ul. Batorego. 
Ea 


GO DOSZŁY DO 12 TYŚ. ZŁOTY CH. 


ciele zakładu wszczęli dochodzenia, 
| które rowelacje dr. Jancllego potwier- 
dźiły w całej osnowie, Wobec miazhi- 
tych dowodów postanowiono rozwiązać 
| umową z Bahiniczem, lecz sprawa na- 
| trafila na trudności. Otóż Babinicz, łu- 
dząc fatwowiernych todziców — majtoz- 
maiiszemi obietnicami, złednał sobie 
| sympatje neśród mieszkańców i opie- 
rając się na nich, o ustąpieniu z kiero- 
wuietwa ani myślał, Wszczęla się wal- 
ka zażarta między dwoma ehozami do 
tego stopnia, że isłulieme gimnazjum 
| było poważnie zagrożone. Dopiero dzię 
iki zdesydowanemu stanowisku dyrek- 
| lera cukrowni inż. Piotrowskiego, jak i 
móżcnaga dr. Bunikiewicza, udało się 
Babinicza usunąć — niemal siłą. 
Ostalocznie ustąpił on, lecz rachun- 
| ków z czasów swego panowania złożyć 
| nie chciał. Nie pomogły prośby i groż- 
l 


| nelego wprost zarzucił kłam, Wlaści- 
i 
I 


by. Wreszcie właściciele zakładu obli- 
czywszy, że malwersacje Babinicza 
dochodzą, 

sumy 12,000 zł., 


wnieśli doniesienie karne do prokura- 
torji w Bizeżanach, 

4. maja rozpoczeła się rózprawa 
przed ttybunalem, która ze względu na 
swe znaczenie budzi ożó!ne zaintereso- 
Wanie, 

| oaza" zda) 


EE L TAT 
Największe miasta Włoch 


Rzym na hzuciem misjisn. 
Rzym w maju. 


(jA Statystyka wykizułu, że Maymi 
niż jast najwiękEżam imiasiem Włoch, ihi- 
mo swego słołicznegó uharaktetu. Jeśli 
idzie i względy bistotytzkć, to fizya Beż- 
sjrzocznie jest pienwszem  miusteia mie- 
tylko Włoch ale i całej Europy, 4 nawet 
galako Świata. Natomiast pod Wwźidedem 
lezby ludńuści usłępaje Nexpołówi, licza- 
cemu 041.000 mieszkańców. Naipol więc 
wkrótce stanie się miastem Miljonowem. 
Potem idzie Medjolan (916.000), n dupicto 
na trzecie: miejscu Rzyń (850.000), ua 
tzwantóm Genua (612.00), ma piatek Turyn, 
miasto aut i wermutu .(640.000). 

Nagły wzrost Nexpolu i Medjolunu tlu- 
raczy się przyłączeniem do tych miart 
szeregu przedmieść i snin podmiejskich. 


.. 
.. 
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gc PORANNA" z dnia 6. mają 1828. 


Nieznana świątynia nieznanego bóstwa. 


NIEZWYKLE CIEKAWE ODKRYCIA ARCHEOLOGA ALANA ROWEGO. 


-— OBFITY PLON PRAC WYKOPALIS- 


KOWYCH EKSPEDYCJI PALESTYŃSKICH. — INTERESUJĄCE SPRAWOZDANIE „PALESTINE EXPLORATION 


FUND". 


Londyn, w maju. 
JD Ekspedycja paleslyńska, 
w Beisanie (storożytnem, znanem zZ 
Boli Beth-San), dokonywa prac wyko 
pariskowrch na zachodnim brzegu Jor- 
damn, może się w czasach osłalmich. po 
szczycie zaobyczami istotnie ważnemi 
i zajmującemi, Ta ekspedycja, która 
„przcuje dia muzeum. uniwersylceki290 
„w Pereylwanji, odnalazła. obecnie 
bardzo starożytne budynki, 
służące celem religijnym. 
Wśród: tych budowli ów 
znayduje. się 
wspaniała kanaaicka świątynia, 
kora byłu niegdyś poświęcona bogówi 
„Mekal*. To bóstwo było zresztą do- 
lad zupełuię nieznane. lej nazwe ma- 
żna przełożyć ma. 

„śrogiego pożęracza”. 
Świątynia 'pochddzi prawdopodóbnić: z 
czasów egipskićóyo Faraona Totmesa 
I-go (1501-1447 przed Chrystusem) 
iliczy zalem 3560 lał Dluga | na. 
138 slóp angielskich, troche norn) szc- 
réka, wźmiesiónd na [undiumgatach z 
kamenia naturalnego | zładuwana z 
ciężkiczo kaqnienii,  OSUNEJO. 

Tuz obok lego miejsca, gdzie zma- 
teziono owe budowie. 


liczbie 9) 


A teren, kióry 
prawdopodabnie przyniesie plon 
jeszcze obłitszy i bogatszy. 
Tam już napotkano ślady świałyni, po- 
święconej — zdaje sie —— jakiemuś Då- 
stwn Kobiecemu | świadczącej również 
o kulcie węża 
Bhkószych wy 
kupałiskach w 


„aśnień o nowych ww 
Beisame udziela 

Alan Rowe, 

kurowrnik prac ae hóGtdg © EN. 
przedziębranych w tamtych okolicach. 


W sprawozdaniu „Palestine Kxplora- 
tion Tuad" oświadczył on, że usiaini 


sezon byt jednym z najlepszych. lio- 
we wyrażą zarazeńt nadzieję, że nl- 
sze prace wydohkedą na świwiło dziin- 
ne caly 


szereg szczegółów, 
klór: eświcilą nietylko historije staro- 
żytnego miasta, iccz wogóle dzieje ca- 
tego kiaiu. 
Co do świątyni Mekala 
na jedną z 
najroważniejszych w kraju. 
Kapłan: skladali Intaj krwawe oliary. 
Zachował się szeroki. południowe 
krnżganek, 
który niegdyś był dostępny dla osób 


Ig PA o- 


świeckich. W tym krużganku  znale- 
ziono wizerunek „boga Beth-Sana“, 


Ten „lokalny Baal“ —- jak go-Howe na 
zywa — jest lo poteżna 
figura brodata, 

siedząca na Ironie. W lewo, reco rzy 
ima. berlo szczęścia a w prawej awy» 
ciekawy i misternie wvrzeżbiony sym- 
hol życia. Figura ozdobiona jest cw- 
plematanni kwietniemi « wieloma Hie- 
roglifami, (nne dwie figury przedsen- 
wiają. — jak się aji = budowniczego 
światymr i je 

Niemniej anlam esuiące "są romais 
drobne przedmioty zakonne i świec- 
kie, znaleziohó w (yeh sttówach. Opu- 
dzie one moga 

ogromne wamteresowanie 

archeologów «alego świata, Czego lam 
niema. Fulaj widuć bogato wycezyło- 
wana czarę ofiarną, ian: zxkarabeusza 
z ametystu, jakieś noże z wspaniale 
1zeżźbiomą rękojeścią idi 

Bardzo «:ennq: zdobyczą 
giczną ġest kawał 


anehada- 


która | 


| vem, w którem stale mieszkał, 
| lenderskiego bohatera morskiego, 


MEKAL CZYLI „SROGI POŹBRACZ", -- ŚWIĄTYNIA, KTÓRA MA 
RAONA TOTMESA IN.GO. — WYKOPALISKA POSUWAJĄ SIĘ 


kreteńskiego bazallu, 

opatrzony dziwmemi napisami. 

Wielkie zaciekawienie  archeolo- 
is obudził ołtarz świątyni Mekala. 

Sklada się m z dwóch części oraz z 
SC) ofiarniczej na krew zabi janych 
zwierząt. a może akże I -— ludzi... 
Znaleziono przy tych ołtarzach łopat- 
kę byka i rogi kozła oraz sztylet bron- 
zowy, bardzo pzęknej i misternej Tto- 
bosy, 

Wykopaliska oczywisia nie su jen 
szcze skończone, Każdy niema] dzien. 


3500 LAT. — KULT WĘŻA ZA Få- 
DIĄGLE NAPRZÓD. 
przynosi nowe, 

arcyciekawe zdobycze, 


Rzucają one $zczególnie nowe Świuśło i 


na dawną kulturę palestyńską. Jod- 
nym z najbardziej interesujących szexe 
gółów jest stwierdzenie tutaj 
kultin wężów, 

m czasów. egipskiego króla Totmesa HI. 
towe gorliwie kontynutże dalsze vra- 
e, które s ogromna sensacją nioty|- 
ko dla fachowych archeologów, ale dia 
szerokich warstw inteligencji euronej- 
skiej, 


Okradziony „Wulkan” 


lwowski. 


SZOFER I LAKIERNIK OSKARŻENI O KRADZIEŻ (EAC i 


-Lwów 5. maja. 


[—| Przed sędzią Sokołowskim odpo- | 
Władysław Żelazowski, | 
szofer i Władysław GCzajko, lakiernik, o* 


wiadali wczoraj 


akumulatorów 

warlości 
«Wulkan, 
Skradzione 
kupili na- 


skarżeni e kradzież 12 
radiowych i automohilowych 
2 tys. zl. na -szkodę firmy 
popełnioną w lutym 4928 r. 

przedmioty od oskarżonych 

stępnie Jan Wożniak, a częściowo także 
Chaim Braun. Femu ostatniemu zarzuca 
aki oskarzenia ponadto przywłaszczenie 


sobie szeregu przedmiotów na 


szkodę i 


tirmy Bogdanowiczu przy 

Osk. Żelazowski wypiera się całkowi- 
cie wszelkiej winy, zaś Czajko przyznaje 
się jedynie do współuczestnictwa w kra- 
dzieży, twierdząc, że rzrcży,. które sprze- 
dał Wożniakowi i Braunowi nabył, 
dzac,y że sa kradzione. Ostatni dwaj o- 
skarzeni brenią się dobrą wiarą. Oskarża 
prok. Janisz, bronią adw. dr. Szymon 
Weiss, dr. Meizeł t dr. Weichert. Celem 
powołania dalszych świadków rozpraw 
przerwano do 16. bm. 


wie- 


Uratował ŻyGE pigcinael iudziom! 


ŚMIERĆ CICHEGO BOHATERA 


— DORUS RIJKERS, 


ŻEGLARZ HO- 


LENDERSKI -— CALA HOLANDIA OPLAKUJE STAREGO OPR. — 


UCZCI JEGO PAMIEC 


Amzterdam, Wo niiu. 


PIEKNY POMNIK. 
i ku Marsdiep i Razende Bol, dokta- 


(HH) W tyeh dniach pochowano ladnie obserwując każdy statek, wy- 


mieście rodzin- 
ho- 


w Helder, w jego 


Dorusa Rijkersa. 

Rijkers zmarł w wieku 81 lat. 
Zamknął oczy z lym samym spoko- 
jem iz tą sama skromnością, z ja- 
kiemi dokonał tych niesłychanie 
odważnych i niezapomnianych czy- 
nów, które zwykłego żeglarza. łodzi 
ratunkowej wyniosły na piedestał 

sławy narodowej 
i zantosły wieść o nim do dalekich 
krajów. 

Cała Holandja pogrąż 
żalu po 


żyła się w 


starym „Opie”, 
jak nazywano lego sędziwego vil- 
morskiego. Przez wiele spra- 
ka morskiego. P le lat spra 


, wował Dorus obowiązki żeglarza w 


lodzi ratunkowej. 
Ze stanówiska: swojego bacznie sies 
dził morze przez hmelę w kierun- 


3: by 
002 


jeżdżający i przyjeżdżają CY, 
natychmiast pospieszyć mu 
moca w potrzebie. 


Kto widział Opę na lądzie, ni- 


gdyby nie przepuści, ile 


nicpożytej i niezłomnej energji 


kryje się w tem starczem ciele, — | 
<lźwigajacom. na sobie ciężkie brze- 
czterdziestu | 


mię wielu im, Dla, 
dwóch okrętów, walczących z mo- 
rzem i śmiercią, naraził s swoje Žv- 
cie z wielką ofiarnością i niepraw- 
dopodubną odwagą. Od roku 1872 


aż do spensjonowania, uratowal 


| życie 


pięciuset jedenastu ludziom. 
Gdy o tem mówiono w obezyości 
Opy; wilk morski, czyniąc ręką ruch 


protestu. odpowiadal: „Ludzie ci u- 


ratlowani zostali przez moich ludzi 
i przezemnie”. 
Istnieje projekt wzniesienia Do- 


| rusowi Rijkersowi pomnika. 


Nasza ziemia przebywa okres OdrOdZeN a. 


LUDZIE BĘDĄ PODRÓŻOWALI 


OKRESIE LODOWATYM 

Berlin, w 

Dnia 18 Intego Dr. 
Halle słynny 
dr. Bołscke, wykład, który 
nej chwili jest szezegółnie 


Me. 


w obęc- 
aktua|- 


nym, albowiem znatzna część prze- 
spełniła się w 


widywań uczonego 
niespelna dwa miesiące. 


DO AMERYKI LĄDEM. 
ŁONIA SIĘ NOWE ZIEMIE I ZNIKNĄ KRAINY LODOWE 
i 


wygłosił -w | FR y 2 KO A 
| di, twierdzi, iż ludzkość stol w prze 


gealog niemiecki prof. | s l 
dednin nowej ery 


wY- 
— PQ 


iSTAPI GKRES GORĄCY. 
Dr. Bolsche, podobnie  zreszią 
Jak słynny Włorh Ráfael Bendan- 


rozwoju, a ziemia 
wchodzi w okres i 
nowego życia. 
badania oceanu 
każą oprzypuszczić, iż wyłoni się nie 


czyni hujniejszem. Te 


” Piekarskiej. | które obeenie nawiedziły południo- 


| wo-wschodnią Europę, 


slany do P, Prezydenta Razplfej, 


Atlantyckiego | 


Kr. 5491 


bawem z wód nowy łąd, odgrani- 
czony ot morza olbrzymiem i pas- 
mem gór. Być może więc, iż jeszcze 
dożyją. współcześni ludzie tej .chwi- 
li, że podróżować będą do Ameryki 
„wykłemi pociągami 
po stałym lądzie 

Wedle lwierdzeń prof. Bołsche- 
go do tej chwili trwa na ziemi tak 
zwany okres lodowcowy, gdyż ol- 
brzymie. polacie naszej plancdy po- 
kryte są wiecznemi śniegami. 

Okres ten rychlo się już zakoń- 
czy, a martwe obecnie krainy zbu- 
dzą się z dlugiego snu i zakwiłnie 
na nich bujne Życie. 

Równocześnie podniesie się zna- 
cznie temperatura ziemi i rozpocz- 
nie się nowy okres tak zwany — go- 
rący. A 

Nie zagraża on wcale . obcenie 
panującemu Życiu na „naszem pla 
necie, owszem, wamoże jeszcze i al- 
przemiany 
nie obejdą sie jednak bez 

poważnych katastrof. 

Prof. Bolsche przewidział najda- 

kładniej kierunek Irzęsień ziemi. 


Azję i Ale- 
ksyk, Alaskę i Daleki Wschód. fia- 
taklizmy te przepowiedział również 
Bendandi. Zadziwiająca jest zgod- 
ność zdań dwu tych. ludzi: Obaj bo- 
wiem na kilka. miesięcy naprzód 
zapowiedzieli z matematyczna odo- 
kladnością zbliżające się katastrofy. 
. Nieszczęścia, kiore „spadają: o- 
beenie na ziemię, zależne są — edx- 
niem prof. Boischego — od plam 
na słańcu i Jowiszu, a niesamowi- 
te zmaganie się wiosny z zimą jest 
jednym z licznych objawow wiel- 
kich przemian na ziemi, które wy» 
padną na korzyść ludzkości. 


-——1— 


3amobó stwo emeryta, 


Lwow 5. mają. 
(—) Wczaraj popołudniu targnał sło 
na źścię 38-letni emeryk, Zmil Bernacki, 


zam. w Zniesicniu przy ul. Długiej, ktory 
zażył kwasu solnego wraz z jodyną. Fo- 
golowie ratunkowe po udźiełeniu mu 
pierwszej pomocy odwiozło go do szpila- 
ia. Przyczyna rozpuczliwego kroku niv- 
znana. 


—0— 


Wielki požar w Oleszycach 


Spłoneło 17 domów. 
Lwów 3. maju. 

(-—) Przedwczoraj w nocyw Oleszy- 
cach obok Lubaczowa wybuchł poźar w 
komorze Hirscha $chileru. Z powodu pa- 
nującego wichru ogień przenióst się na 
sąsiednie gospodarstwo, rozszerzając się 
z błyskawiczną szybkością, lak, że wkrół 
ce stanęło w ogniu 17 domów mirszkal- 
nych, które doszczetnie spłongły, . Po- 
nadto pastwą ognia padło wiele innych 
zabudowań gospodarczych. Przyczyny 
poźaru nie ustalono, Dachodzenia w to- 
ku. 

e" 


WIERZYCIELE PAŃSTWA ŻĄDAJĄ 
NAPRAWY STRAT. 


Warszawa, $ maja. (Tel. G. P3 


Zwiąwki avie iski  gpracowały 
obszerny memor, który; tua być wy: 


Pre- 
mjera i Ministra skarbu w sprawie 
spłacania posiadaczem dawnych obli- 
gacyj państwowych, jak mr. miljanów- 
ki, odszkodowań za struty poniesione 
na skuiek dewaluacji tyeh papierów. 
Memorial. powołuje się na fakt, że 
przeszło 1 mijon obywałsli nlokowało 
w łych papierach awoje osnozęduości, 
tracąc je bezpowrotnie. 


NASZ gaiz: 


ZARUSY RZĄDZENIA WE LWOWIE „PO UKAZU“. 


„GdezsA Pusani Z ama U. mayi IRAS. 


magistracie IWOwSkimM. 


POGRÓŻK' POD ADRESEM 


PRASY. — PO- 


LITYKA OGŁOSZEXNIOWA P! KO MISARZA STRZELECKIEGO. 


Lwów, 5 maja. 
©) Tych obywateli Lwowa, 
którzy przegląda ją stale prasę lwow- 
ską, uderza od pewnego czasu niepra 
ktykowana dawniej anomalja. 

Mianowicie, podczas gdy w pew- 
nych organach, i to najmniej poczyt- 
nych, całe kolumny bywają zapeł- 
niane rozmaitemi obwieszczeniami, 
konkursami i tym podobnemi ogło- 
szeniami magistrackiemi, w innych 
natomiast niema ich ani „na lekar- 
stwo”. 

Szczególnie zaś po macoszemu 
jest w tej mierze traktowany organ, 
którego poczytności ćnyba nikt nie 
zakwestjonuje tj. „Gazeta Poranna", 
zupełnie bojkolowana przez nowy 
zarzad miasta, 

Warto wyjaśnić przyczyny tej 
dziwnej praktyki ogłoszeniowej ma- 
gistrackiej, której efektem jest omi- 
janie jednego z najpoczytniejszych 
dzienników, jakby właśnie celem o- 
głoszenia było, aby się o niem jak 
najmniej osób dowiedziało. 

Żeby tę anomalję zrozumieć, na - 
leży cofnąć się. do momentu przyby- 
cia p. Strzeleckiego do Lwowa. P. Ko 
misarz rządu zaraz w początku 
swego „panowania” na ratuszu lwo- 
wskim słarał się przeszczepić na nasz 
grunt metody, nieznane u nas na- 
wet za rządów zaborczych: rządzenia 
„po ukazu”. 

Metoda ta przejawiła się szcze- 
gólniej wyraźnie w stosunku do 
prasy, którą p. Komisarz pragnął 
mieć „błagonadiożną” ni to generał 
gubernator carski w Warszawie. 
W tym celu już od początku, przy 
każdej okazji, a zwłaszcza tria żwo- 
ływanych „konierencjach* redak- 
cyjnych, dawał w właściwy sobie 


EB 00nć OSYS4 9 4 
Wzór żołniers'iej 
obowiązkowości. 


Tokio w maju. 

(e) W Tokio cemani niedawno człowiek, 
którego oabowiązkowość siaku się wprost 
przysłowiową w całej Japoni. 

Był nim major Tełsuca, Raniony cięż- 
kopodczas wożny japońsko-rasyjskiej, stal 
się niezdatny do: służby czynnej, powie- 
Tzono mu więc obowiązek zawiadamiania 
codziennie mieszkańców Tokio (z których 
3o moc. nie posiada zegarków), ża nade- 
szło połudąie, przez strzał z działa, usta- 
wionego na jednym z placów miejskich. 

Nie trudny hyi to obowiązek, major 
żadnak wypełniał go tak skrupulatnie, że 
przez 23 lata nie było dnia, w którym bez 
względu na pogodę, mie stanąlby na swem 
stanowisku i nie dał przepicanego strzału 
punktualnie co do sekumdy. 

Obowiązkowość ta  zazmaczyła się 
wprost bohatersko w pamiętnym dniu 1. 
września 1923 r-. nudy stolicę Japonji na- 
więdziło straszne trzęnianie ziemi. 

Katastrofa rompoczgła się dwie minuty 
przeń dwnnastą, gdy, Tetsura zmajdował 
ag z dwoma szetegowcąmi przy- swej ar- 
micie. Zema zatrzęsła się okropnie, prze 
ohylając działo, dokoła zaczęły walić się 
domy, a gromady przerażonych mieszkań- 
ców uciekały krzycząc i płacząc. Uciekli 
też obaj szeregowry majora. Ale thoć zie- 
mia chwiała się pod mim, Tetsura „pozostał 
na słanówisku wiemy obowiązkowi a 
pumetualnie o godzinie dwunastej  poołą- 
gnal ze sznur xapała. 

Śród chaosu huknąl strzał, zwiastują- 
cy południe, a słażbysty major sam prze- 
tar} wystrzelone, starodawne działo wy- 
cionem. jak nakazuje przepis. aby znów 
było gotowe do strzału: 1 dopiero wówczas 
odszedi od niego. 

Za tem niezwykły dowód obowiązka 
wości mikado odznaczył go wysokim or- 
derem. 


— |? A 
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dosadny sposób do zrozumienia, że 
jeżeli prasa nie będzie grzeczna ii po- 
słuszna, to dostanie po lapach, czyli, 
cytując jego fpsissiina verba, p. Ko- 
misarz wyciągnie z tego konsek- 
wencje. | 

Ponieważ „Gazela Poranna”, mi- 
mo tej pogróżki, pozwoliła sobie na 
rzeczową krytykę rządów komisar- 
skich, więc p. Komisarz „wycią- 
gnal konsekwencje”, bojkotuje na- 
sze pismo w dziale anonsowym, a 
uwzględniając tylko te organa praso- 


2 życia prowincji. 


UrocZYSIOŚĆ: [ŚWIĘCEŃ A 


Drohobycz, 4. maja. 


J Dnia 6. maja br. odbędzie się w, 


Drohobyczu staraniem. Obywatelskiego 
Komitetu, złożonego z reprezentantów 
ludności całego powiatu drohobyckiego 
uroczystość poświęcenia i wręczenia 
chorągwi 6 p. Strzelców podhalań. 
skich. 

Chorągiew, ofiarowana 6 pułkowi 
przez obywateli ziemi  drohobyckiej, 
ma być symbolem tych nici serdecz- 
nych, które łączą  spoleczeństwo po- 
wiatu drohobyckiego z pulkiem. Ź tego 
powodu komitet obywatelski, na któ- 
rego czele sioi starosta Porękbalski, 
wyslesował do całego  społeczeńslwa 
ziemi drohohyckiej gorący apel, by 
gremjalnem wzięciem ndziaław w aro- 
czystościach, oraz dekoracją domów 
dało niekłamany i z serca płynący wy 
raz tych uczuć, które cały naród żywi 
dla swej armji, a ziemia drohobycka 
w szczególności dla swego ulubionego 
pułku, 


| 
| 
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we, które w części redakcyjnej po- 
mieszczają panegiryki na jego cześć. 
Mówiąc zmowu stylem p. Strze- 


leckiego, „Gazeta Poranna“ gwiżdże | 


na anonsy magistrackie. Poczytność 
i popularność naszego dziennika czy- 
nią go niezależnym od nikogo. Jed- 
nak ze względów zasadniczych nale- 


ży się zastrzec przeciwko tworzeniu | 


na naszym gruncie funduszu gadzi- 
nowego i subwencjonowania pic- 
niądzmi ogółu obywateli, sobie mi- 
łych organów prasowych. 


-sztandaru 


6 pułku strzeiców podhalańskich. 


BĘDZIE MANIFESTACJĄ UCZUĆ ZIEMI DROHOBYCKIEJ DLA SWOJEGO 
ULUBIONEGO PUŁKU. 


Na program uroczystości złożą. się: 

dnia 5. maja o godz. 19 capstrzyk 
ulicami miasta i uroczysty apel pulku 
na Rynku. - 

Dnia 6. maja o gadz. 6 hemal z 
wieży ratuszowej i uroczysta pobudka 
ulicami miasta, e godz. 10 Msza św. 
polowa, poświęcenie i wręczenie cho- 
rągwi na Rynku, o godz. 12 defilada 
pułku i oddziałów P. W. rejonu pulku 
na ul. Mickiewicza. 

O godz. 13 odbędzie się obiad dla 
szeregowych w koszarach im. Marsz. 
Pilsudskicgo przy ul. Grunwaldzkiej, 
o godz. 14 obiad dla zaproszonych go- 
ści w salach Sokola, o godz. 15 festyn 
żolnierski w Paiku Miejskim, o godz. 
20 zabawa pedoficerska w salach So- 
koła, o godz. 21 raut. — Obiad i raut 
za sDecjalnemi zaproszeniami imien 
nemi. 

W oba dni nastąpi w. Dzolhobyczu 


| iluminacja kartkowa i świetlna. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta). 


Przemyśl, w maju. 

Obchód Swięta Narodowcjo w Prze- 
myólu. Obchód Święta Państwowego przy 
gotowany przez specjalny Konitet ze sfer 
obywatelskich. był istotnie okazały. W 
śmodę wieczorem odbył się na wyniku 
capstrzyk muzyk wojskowych tut. zadogi, 
które mastępnie przeciągały przez miasto, 
padobmie jak orkieslry miodzieży, wytho- 
wanków Zakładu Salezjan oraz Domu św. 
Józefa. Na rynku wygłosił doskonałe prze- 
mówienie okolicznościowe prof. Eug Zlot- 
nicki, poczaem żeński chór' szkolny odśpie:- 
wal „pieśni narodowe. ` 

Popołudniu 2. bm. odbyl się na Zamku 
w sali „Fredreum' obohód dla: młodzieży 
szikolmej z  przedsławieniem  teatralnem 
wykonamem siłami niłódzieży. O zmacze- 
niu wieta marodowego I Konstytucji: ma 


Ze sportu. 


jowej mówił dyr. L Żukowski. : 

Czwartek wypaliły, zrama nubożen- 
siwa w kościołach i świątyniach, następ” 
nie wspumiała defilada wojskowa ma ryn- 
ku popołudniu zaś i mieczorem  adbyłv 
się przedstawienia leutralne: o godz. 3-0] 
„Kościuszko pod Racławicami" w „Soko- 
le“ — o godz. S-mej „Horsztyński” z dyr. 
Barwińskimm w roli tytułowej w sali „Fre- 
dreum“. 

Udzial publicanośi w obchodzie oraz 
na przedetawienidch był miezwymis Yez- 
my. Pogoda dopisała. Domy były udekoró- 
wama chórągwiami, okna mieszkań nalep- 
kami T. S. L. Piękne etekty świetlne dała 
iluminacja gmachu magistratu, starostwa., 
Zbrojowni i innych budynków rządowych, 
wojskowych i autonomicznych. 


GAGCWA-PLY Ń orala juro O punkiy. 


Lwów 5, maja. 


Dzień jotrzsjezy pmuymosi nam jedno 
z najbamlziej atrakcyjnych spotkań. Na 
boisku Pogoni zmierzą się dwaj starzy 
rywale Cracovia i Pogoń. Zawody drużyn 
tych cieszą się Zarówno u nas, jak i w 
Krakowie tak wielkiam wzięciem, że jaka- 
kolwiek reklama staja się zhędną! Nie ule- 
ga: wąłpliwości, że wieloletni rywalë:i tym 
razem dadzą ze siebie wszystko, byle tyl- 
ko odnieść zwyciestwo- 

Gdy chodzi e Gracwwie czy Wiałę. to 
Pogoń nawet w majsłabszej fomnie zdobę- 


dzie się na nadzwyczajny „wyczyn“ i te- 
go samego toż cczcekiwać należy od Kra- 
kowiam, 


Zawody jutrzejsze, które poprzedzi W- 
teresujące społkabio. Lechja-Ekran o mi- 
strwostwo klasy A.  zwabią mipowno Te- 
kodową ilość widzów, to też dobrze be- 
dzie zaqpatrzyć się wozešuiej w bilety, 
które po zniżonej cenie dostac mażna w 
„Maratomie”, oraz w aptece dr. Stenzla 
przy pl. Marjatkim |. 8. Dla ozłomków gè- 
uy biletów na I-szy parter zniżone zosta- 
ły na 1.50 zł. 
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. Bliższe omówienie zawodów, odktada- 
my do dodatku sportowego, kióry ukaze 
się, jutro. r p 4 


A. 
POGOŃ I. B.—UKRAAINA. 
:Julro o ll-tej ramo rozeyiane zostaną 


m boisku -Bukolasbalka zawody a mi- 


strzoslwo kl. A. pomiędzy Pogonią I. B. a 
Ukrainą. Że wzyledu na stan mistrzostw 
grupy Deh oraz mu dobrą fome Pogoni 1. 
M TE a na zawodach z Rewera, li- 
czyć się należy z interesującą walką 
X 
JUTRO DODATEK SPORTOWY. 
Dodatek sportowy pisma naszego p. t 
„Wiadomości sporłowe* ukaże się wy- 
jskomyo dopiero jutro i zawierać będzie 
azereg interesujących artykułów ù rnłor- 
macyj, 


k 

Wycieczkę inrystyczną do Janowa w 
niedzielę 6. hm. wządza Sekcia Kolarska 
L. K. S „Pogoń“. Puni zborny: rogatka 
janowska; odjazd punktualnie o godz. 6.30 
rano — powrót w południe  Wyciaczkę 
proweldzi p. ma,. Franiek. Goście miłe wi- 
dniami. 


* 
ZBMODY KONNE. 

Dniu 5. i 6, tm. odbędą się wiosenne 
zawody Kunnes urządzone staraniem Ol- 
działu konnego S. M. na wiasnym torze 
pozy ul. Cetnerowskiej. . 

Kienowniowwo i ustawienie  przeszkól 
spoczywa w wyirawnych rekach gosp. ot- 
dzialu p. Tadeusza Floriuńskiego, co leż 
dajo pełmą gwarancję, że ta na wielką ska” 
lẹ zakrojona impreza sportowa ula sie 
znakomicie. < 

Zgloszeń mnóstwo. Wielkie zaintereso- 
wamib w koiach sportowych. Że zmanych' 
sportewców wezmą udział: panny Wanda 
i Galina (zajkowiskie, p. ha. Jabłonowska 
i Kostecka, p. Woelplowa, p. Leon Krze- 
czumomvicz, 14 p. uł, 6. p. strz, konnych 
1 43. dak. w konupłecie, 


==. 
Proszę o głos. 


DROBNA RZECZ, A ZNACZNA SZKODA. 
A Lwów 5, maja. 

Wborew dawnym zwyczajom od stycz- 
nia roku bieżącego detaliczni sprzedawcy 
spirytusu moropołewego (denaturu) nie 
przyśimują więcej zużytych butelek, za 
które dotąd zwwacana ich wartość. W len 
sposób konsumenci madpłacają slale za 
produkt, bupując dodatkowo butelki, z któ 
rych tworzą się w ich mieszkaniach bez: 
użyteczna składy. 

Rzecz z pozoru drobna, w rzeczywisto- 
ści jednak jest swojego rodzaju problema- 
tem w gospodarce domowej, ù nawet 
żródłem udręki finansowe, dla dziesiąl- 
ków tysięcy konsumentów, nabysrających 
denalturał dla maszynek spiryłusawych. 
Trudno bowiem temi butelkami „tapeto- 
wać ściany”, więc sprzedaje się je nieraz 
handlarzom damosrążmym iza nikłe utam- 
ki istotnej wartości. 

Od handlarzy nabywa bulelki dnstaw- 
ca szkła do monopdilu; tym sposcbem bu- 
telka trafie z pawrotem skad wyszła, a 
kosztem komsumenta obławiają się różni 
pośrednicy. 


i a —6 
Kolejowi „łowey Ame- 
rykanek:':. 

Nowi specjaliści fachu rzazimieszków. 

N. Jork, w maju 

(e) W zagramicznych pociągach po- 
jawi? się nowy typ rycerzy przemysłn, 
którzy polują na samotne kobiety. Wu- 
pem tych wykwintnych rzezimieszków 
padają przedawszygtkiem emancymją- 
ce się Amerykanki, 

Znajomość zaczyna się w len po- 
sób, że młody człowiek stara się ado- 
być miejsce w wagonie jadalnym i 
obak samotnej. podróżniezki, Obiad 
przy wspólnym stole upoważnia do gro 
bienia znajomości, a potem postępuje 
już normalnie bieg wypadków i ga- 
zwyczaj dama traci swe klejnoty, go- 
tówkę i kagaż, a wykwintny mężczy- 
zna przepada bez sładu. 

W obecnym sezonie padło ofiarą 
tych najmodniejszych oszustów kilka. 
dziesiąt osób na przestrzeni Benin — 
Nicea i Paryż — Rzym. 


Z p 
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Wiosenne zawody konne O. K. S. M. 


odbędą się w npc dnia 5-go i w niedzielę dnia 6-go maju b. r o godz 15-tej na torze Oddziziu 


Konnego S. M 


KR ONIKA | 


` Maja | 
Sobota 
Piusa p., Anioła 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
Mes 
TEATR WIELKI: 
Sobota 5. bm, o 3 Pop. „Jaś i Małgo- 
sia“. 
Sobota 5. bm. o 7.30 wiecz. „Małżeń- 
stwo Loli", jubileusz H. Zbierzchowskie- 
go. 
Niedziela 6 bm. o 3 pop. „Lohengrin“. 
Niedziela 6 bm. o 7.30 wiecz. „,Mał- 
żeństwo Loli". 
Poniedziałek 7. bm. „Opowieści Hoff- 
mana“. 


TEATR NOWOŚCI: 
Sobota 5. bm. „Lady Chic“. 


Niedziela 6. bm. o 3.30 pop. „Tylko 
Ty. PU 

Niedziela 6. bm. o 8 wiecz. „Lady 
Chic". 


Poniedziałek 7. pm, „Lady Chic“, 


Teatr Wielki. Dziś popołudniu o godz. 
3-ciej po cenach najniższych, na przed. 
stawienie dla młodzieży szkolnej ukaże 
się czarująca opera-baśń E. Humperdin- 
cka „Jaś i Małgosia“. Wieczorem o g. 
7.30, na uroczysty obchód jubileuszowy 
30-letniej twórczości literackiej Henryka 
Zbierzchowskiego wznowienia arcyweso- 
łej, świetnej komedji Jubilata „Małżeń- 
, stwo Loli“, w dohorowej reprezentacji 
artystycznej, pod reżyserją p. Rasińskie- 
go. Słowo wstępne p. Jedlicza. Jutro w 
niedzielę o godz. 3 popol. po cenach zna- 
cznie zniżonych wspaniały dramat *mu- 
zyczny R. Wagnera „Lohengrin“. Wie- 
czorem o godz. 7.30 H. Zbierzchowskiego 
„Małżeństwo Loli". 

Teatr Nowości daje dziś i jutro wie» 
czorem o godz. 8 szampańską rewję-ope- 
retkę W. Kollo „Lady Chic, jutro w 
niedzielę popołudniu o godz. 3. 30 po 
cenach znacznie zniżonych świetna ope- 
retka „Tylko Ty...* 


TEATR MAŁY: 

Sobota 5. g. 7.30 wiecz. „Safanduły”, 
Występ L. Solskiego. 

Niedziela 6. g. 12 w poł. Przedstawie. 
nie dla dzieci z N. Wilińską. 

Niedziela 6. g. 4 i 7.30 „Safanduły”. 
Występ L. Solskiego. 

* 

Niedzielna popołndniówka w Teatrze 
Małym. W niedzielę o 4-tej popoł. daje 
Teatr Mały „Safanduły”, przepyszną ko- 
medję Sardou, wraz z gościnnym wystę- 
pem nieporównanego Ludwika Solskie- 
go. Ceny zniżone. 


+ 
RFEPEPTUAR RKINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Drut kolczasty”. 
AVENUE: „Ostatnie dni Pompei". 
BAJKA: „Żeńskie hataljony śmierci". 
„CASINO“: Siódme Niebo. (Gdy ze- 
car wybije jedenaslą). 
CHIMERA: „Szałańska Syrena". 
FATAMORGANA: „Miłość studencka. 
KOPERNIK: „Przedpiekle*. 
KINOTEATR NOWOŚCI: „Nzdznicy”. 
LEW: „Górą rezemviści'". 
MARYSIENKA: „Przedpiekle*. 
NOWOŚCI: „Nędznicy** (druga serja). 
PALACE: „W sidłach życia“ (z Lyą 
de Putti“). 3 
PASAŻ: „Tom Mix“. 
UGIECHA: „W godzinie swycieslwa“. 
= E m, 


Dzisiejszy numer „Gazety Poran- 
nej“, wydany w zwiększonej objętości 
(16 str.) poświęcony jest osobie i twór- 
czości 

Henryka Zbierzchowskiego 
z okazji 30-letniego jubileuszu Jego mie- 
zmordowanej a tak owocnej pracy lite- 
rackiej. 

Na treść jubileuszowej części nu- 
acru składają się poza kilku wyboro- 


- Polska CIESZY s'e ŻYWA sympatia 


w świecie muzułmańskim. 


STWIERDZA TO DYPLOMATA KRÓLA AMANULLAKA. 
(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, w maju. 
(e) Przed kilku dniami przedstawicie- 
le warszawskiej kolemji muzuimańskiej w 
| dadbach p. Wussan-Gireja Dżałagi iie 
2e5a  mwiązku Tatarów w Warszawie p. 
Abdu? Hamida Uhuramowicza i znakom!- 
tego pisarza Tatarów naliwołżańskich m. 
Ajasa  Ischaki adwiedzili ambasadora 
afgańskiego przy rządzie tureckim gen. 
Gulam Dżejlani Chana. 
Ambasador z radością dowiedział się 
o tem, że w Polsce od PETER 500 Iat 


mieszkają Tatarzy i cieszą się największe- 
mi sympatjami i wamfaniam narodu pol- 


skiego, bióry zawsze iraktowal ich jako 
prawdziwych Polaków wyznamia muzul- 
maúskiego. 


Dżejlam: Ohan z naciskiem podkreślił 
że dobrze zna życzliwe naposobienie Po- 
laków wobec narodów muzułmańskich i 
że na wschodzie, tak Afgańoczycy jak Tur- 
cy i Persowie żywią względem Polski i na 
rodu polskiego szczególne sympałje i u- 
czucia szczerej przyjaźni. 


Lwowski ananas UG W SOSNOWE. 


UCZEŃ GIMNAZAJALNY W ROLI „OBIEŻYŚWIATA" POPEŁNIAŁ OSZU- 
STWA, 


Lwów, 5. maja. 

(-—). Domoszą z Sosnowca: Policja 
śledcza zatrzymała pod zarzutem licz- 
nych oszustw íi falszerstw obieżyświa- 
ła Kazimierza Kmczaka, b. "ucznia 
gimnazjalnego we Lwowie. 

Łuczak, który bez grosza w kiesze- 
ni odbywa na rowerze podróż naokoło 


świata, dokonał po drodze Szeregu o- 
szustw i puszczał fałszywe weksle w o- 
bieg, 

Orygmalny i przedsiębiorczy ten 
„globirotter” przejechał na rowerze do- 
tychczas Hiszpanię, Francję, Belgię, 
Niemcy, aby ostatecznie osiąść w ko- 


zie w Sosnawou. 


wymi utworami samego Jubilata, arty- 
kuły i poezje szeregu autorów 
lwowskich, jak: H. Balka, A. Bran- 
dowskiego, Kaz. Bukowskiego, A. Cwi- 
kowskiego, J. Jodlicza, J. Kleinera, Z. 
Kurczyńskiego, O. Ortwina, J. Pełeń- 
skiej, W. Raorta. 
z mz 


Święto N. M. P. Królowej Korony Pol- 
skiej będzie obchodzone uroczyście jutro, 
w miedzielę 6. bm. Porządek nabożeństwa: 
W sobotę, w przeddzień święta i w nie- 
dzielę o godz. 7 wiecz. nieszpory Z wyv- 
stawieniem Najów. Sakr. i kazaniem. W 
niedzielę: O godz 8 rano Msza św. cicha 
na intencje Ojczyzny ze wspólną Kamu- 
mją św. członków Arcybr. Królowej Koro- 
ny Polskiej. O godz. 10 suma pontyfikal 
na z wystawieniem Najśw. Sakr. w mom 
straneji i kazaniem w czasie Mszy św. 
Ongamizamaje katalickiet Sodalicje Marjań 
skie i wszystkich czcicieli N. Marji zapro- 
szą Zarząd Anrcybraatwa do wzięcia. wdzia- 
lm w nabożeńsywie. 

Calem  nozczenia 10. rocznicy bitwy 
pad Kamiowem' zarząd Związku Kamiow- 
czyków orgamizuje w dniu LL. maja. uro- 
czysty obchód. Zgłoszenia przyjmuje Zwią 
zek R ad w Wanszawiłe ul. Bu- 
gaj $ 

(f) Szłandary amer. na grobach lotni- 
ków we Lwowie, Do Polski przybywa 
wkrótce z Chicago p. Edward Przybysz. 
prezes North Western Trust and Saving 
Bank, który we Lwowie na grobie pole: 
głych członków eskadry im. Kościuszki 
złoży pięć sztandarów, ofiarowanych 
przez organizacje weteranów armji Šta- 
nów Zj. Złożenie sztandarów nastąpi w 
dniu mmerykańskiego święta zmarłych 
„Memorial day“. 

II. Posiedzenie Polskiego Towarzystwa 
Fizycznego cdbędzie się dnia 5. bm. o g. 
19 ne Politechnice w sali nr, 1. z nastę: 
pującym pomządkiem dziennym: Dr. K, 
Lelstnor a) O badamach struktury metali 
(prześwietlenia metali) przy pomocy pro- 
miemi Roentgena. b) Sprawozdanie z 
pierwszego Kongresu noentgonologieznego 
niamiedkiego Towarzystwa metalurgów. 

Polskie Towarzystwo filozoficzne. Dziś 
w eobołę dnia B. bm. odbędzie się m godz. 
20 w Sammarnjum filozaficznem Uniwer- 
syłelu (gmach posemowy) 285. pomiedze- 
nie neukkowe, na którem dr, Leopold Blan- 
stein wygłosi adczył pi. „Próba krytycznej 
ocemy fenomenologii", 

Powiadrenia lwowskiego Kola Ster. 
dyrektorów polsk. państwowych  nzkół 
średnich odbędzie się 6. bm. w niedzielę 


zakk ie R A AŻ E 


o 11 przeklpeł. w sali konferencyjnej II. 
gimnazjum (Podwale 1. 2.). 

Baczność Obrońcy Lwowa III. Odcin- 
ka! Wzywa się wszystkich obrońców Lwo 
wa z Odcinka III. (trzeciego) te j. Bema. 
Góry Stnacenia, Dyrekcji kolejowej oraz 
Szkoły Konarskiego o przybycie do Zmwią- 
zku Obrońców Lwowa przy ul. Rutow- 
skiego 11. na dzień 6. mafa (niedziela) br. 
o godz. 11 w sprawie nadania odzmaki i 
założenia historji odcinka III. z okazji 10- 
lecia, Obrony Lwowa. 

Koncert Chóru Drnkarzy Lwowskich 
z uprzejmym współudziałem JWPP.: Ma; 
rji Kisielewskiej, artystki śpiewaczki, Ed- 
warda Bendera, art. śpiewaka i J. Szy- 
monowiczowej (akomp.) odbędzie się w 
niedzielę 6. hm. o godz. 12-tej w poł. w 
sali Taw. Muz. Odśpiewane będą utwo- 
ry odznaczone na konkursie muz. Chóru 
Drnkarzy. 

Połączenie telef. z Czechosłowacją. Od 
1, maja br. zaprowadzono nowe relacje 
telefoniczne z Czechosłowacją, a miano- 
wicie:  Drohobycz—Legina Michaliny, 
Lwów--Legina Michalany i Lwów=-Znoj 
no. Należytość za trzyminutową zwykłą 
rozmowę wynosi 2 franki wzgl. 2 fr. 50 
cent. i 4 fr. w złotych, według każdora- 
zowego kursu. 


Transmisja pieśni majowych z wisży 
Marjackiej. Jak starodawny każe zwyczaj 
w miesiącu maju z wieży kościoła N. P. 
Marii w Krakowie rozbrzmiewać będą w 
godzinach porannych i popoludniowych 
ałarodawme piesni raligime, wykonane na 
trąbkach przez. strażników. Radjostacj:. 
krakowsica pieśmi te, związane z tradycją 
Krakowa i posiadające swoisty urok, gdy 
rozbrzniewają ponad miaslem, transmito- 
wać będzie do Warszawy oraz Katowic 
talk, że dźwięk ich rozejdzie cię szeroko 
nietylko w Polsce, ale i poza jej grami- 


cami. 
Z Lwowskiego Towarzystwa fotogra- 
ficznego. W poniedzialek, tj. 7. bm. o g. 


18.30 w lakalu Tow. ul. Sokoła 4. wygłosi 
drowa Janina Mierzecka odczyt pt. „Naj- 
nowsze mekody fotog.aficzne w Niem- 
ozech". 

W sprawie wymiam podatku obroto- 
wego Kongregacja Kupiecka we Lwowie | 
uprasza swych członków. o Weby Stóry 
miał miepomiemie do swych faktycznych 
obrotów, wymierzony podatek przemysło- 
wy za rok 1927. aby uzasadnione i udo- 
kumentowane przedstawienia przedłoży? 
najdalej. do 7. waja br. do sekretarjału 
Kongregacji Kupiedkiej niezależnie od 
wmiesionago rekumwy do wladz skarbo- 
wych, 


„ zaś w razie niepogody w krytej ueżdżaini przy ul. Cetnerowskiej 17. 
„Ceny miejsc a 1-3 Zip. 


Daia 6. bm. o gods. 10 rano odbędzie 
Się praktyczny kurs pomiarów promieni 
Roentgena zapomocą jonomelru prof. 
Wilia w Instytucie reentęenowskim KI- 
niki wewnętrznej Uniw. Jana Kazimierza. 

(—) Włamanła i kradzieże. Dawid 
Lax, restaurator, zam. przy ul. Żółkiew- 
skiej 117 doniósł wczoraj policji, że nie- 
znani sprawcy włamali się do jego re- 
stauracji i skradli większą ilość likierów, 
papierosów, oraz rozbili automat „Ba- 
jazzo”, z którego zabrali pieniądze w 
niewiadomej ilości. — Z mieszkania Kaz. 
Brysia, zam, Wojciecha 2, skradziono 
wczoraj po włamaniu biżuterję wartości 
170 zł — Z mieszkania Adama Staufera, 
zam. Sokoła 3, skradziono wczoraj więk- 
szą ilość garderoby. — Kazimierze Piąt- 
kiewicz, zam. Lwowskich Dzieci 17, do- 
niósł policji, że nieznany sprawca dostał 
się na strych, skąd skradł większą ilość 
bielizny na jego szkodę. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj Jakóba Marka 
Frenkla za usiłowane włamanie się do 
mieszkania inż. Montalbetii przy ul. 
Kampiana 15, Abrahama Rozę za kra- 
dzież sztuczki jedwabiu na szkodę N. 
Landana przy ul. Kaźmierzowskiej oraz 
Emila Friedricha za przebicie nożem Ed- 
munda Ileckera, który uwiódł mu jego 
żonę. 

— j tm 

Z błapalną prośbą udaje eig uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca. kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogla ochronić 
od głodowej śmierci. Datki dę Administra- 


cji dla Wazktorji 
— J) —— 


Z kraju, 


Zjazd kupiectwa żydowskiego. 6. bm. 
będzie obradował w Warszawie w łokalu 
Centrali Zw. kupców zjazd rady naczelnej 
kupiectwa żydowskiego z całej Polski. 
Przedmiotem obrad sprawa podatku obro- 
towego, oraz projebtu podatku  majątko- 
wego. Debaty będą dotyczyły również pa- 
lących potrzeb kredytowych kupiectwa, 
oraz Spraw ogólnej organizacj, Przewod- 
niczyć będzie r. Trmuskier. 

Nowa agencja pocztowa. Z dniem 21. 
bm. uruchamia się w Nastasowie pow. 
Tarnopol agencję pocztową we wszyst- 
kich działach służby pocztowej. Przy- 
dziela się gminę Nastasów do miejscowe- 
o zaś gminy Józefówka, Marjanka oraz 
przysiółki Kąty i Koniuchy do zamiej- 
scowego okręgu doręczeń tej agencji. 

———u 


Ze świata. 

Nasi artysci za granicą, Zofja Fedycz- 
kowska, Lwowianka, zaangażowana zasta- 
la do opery teatru miejskiego w Norym- 
berdzę i wystąpi po raz pierwszy w „Ri- 
golecie* Verdiego. W _ przedstawieniach 
opery Norymbarskiej bierze obeonie współ 
udział występujący gościnmie słynny ba- 
ryton  Umberi» Urbano. 

(f) Prof. Ferdynand Hnmmel, wybit- 
ny kompozytor i pedagog muzyczny, 
zmarł w Berlinie w 78 roku życia, Znane 
były i rozpowszechnione jego liczne pra- 
ce w zakresie nauki gry na fortepianie, 
niemal równie popularne, jak prace 
Czerny'ego. 

Królowa rumuńska pisze obecnie hi- 
storję swego życia. Usuwa się zupelnie od 
regencji i wraz z księżniczka. Ileanq wy- 
jeżdża na Gypr, gdzie odda się wyłącznie 
pracy filerackiej. 

Ka. Karol rumuński w Angliji, Wedlug 
„Evening Standard“ książę Karol rumwů- 
ski przybył z panią Lupescu do Anglii i 
zamieszkał w hnabstwie Surrey. 

Krwawa wojna dwu wsi. Na tle po- 
dzialu gmmtów doszło do prawdziwej woj- 
ny pomiędzy dwoma sąsiadującerai wro- 
giemi gminami w Rumunii. Pomimo inier- 
wencji policji walka frwafa w dalszym 
ciągu, przyczem 4 ludzi zostalo zabitych. 
Kilku podżegaczy aresztowano. 

Rok więziania za kradzież 6 centów. 
22-leini Alex Polack w Detroit zostal 
skazany na rok wiezienia za wejście do 
domu i ukrsdzenia portmonetki zawiara- 
jącej jednego nikia (45 centów amer.). 
mjam 
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Kacik radiownu, 


Fnuunai aUUius< «LDIOWYCH, 
Sobota, b. maja 1928, 

Warszawa (1111) 1550 Odczyt p. t. 
„Sprawa polska podczas womy świało* 
wej”. 17.00 Transmisja, z Wilna. 17.45 Au- 
dycja dla dzieci. 20.30 „Ptasznik z Tyro- 
łu", operelka Karo. Żellera, 22.00 Komu- 
mikaty. 22.30 lrunsin. muzyki tamecznej 
z dancingu „Oaza. 

Poznań (344) 20.30 Audycja rwesdła. 
Udzial biorą: Orkiestra, gimnazjum, bary- 
wm, sopran. 22.00 Muzyka taneczna. 2400 
—2,.00. Koncent nocny fimmy „Philips“. 

_. Katowice (422) 17.45 Audycja dla dzie- 
ci. „Historja córki drwala“, zratdiofonizo- 
wana bajka. 20.30 Transm, oporeńki z 
Warszawy. 

Kraków (566) 17.20 Transm. z Wima. 
17.45 Audycja dla najmłodszych. „Dzia- 
dzio Miknułon* w wykonaniu art. Teatru 
Miejskiego, 20.30 Transm. z Warszawy. 

Wilno (435) 18.15 Audycja Mieracka. 
„Grażyna zradjofonizowany poemat Mi- 
ckiewicza w wykonaniu zrtystów Reduty. 
20.30 Trangm. operetki z Warszawy. 22.30 
Muzyka taneema. 

Królewiec (329) 1925 Lekcja angel- 
skiego dla początkujących. 20.10 Słuchowi 
sko muzyczńe: „Bal. . 

Stuttgart (380) 20.15 Wesoly wieczór 
(Śpiew, recytacje, orkiestra). 22.30 Muzy- 
ka tamaczna. 

Hamburg (394) 20.00 Wspomnienia o 
dużych i matych ludziach. 

Frankfurt (428) 20.15 „Raskolnikow“ 
czyli „Wina i kara", sluchowisko wedle 
powieści Dostojewskiego. 22.30 Muzyka ta 
neczna. 

Berlin ((484) 20.00 Transmisja z Ber- 
lińskiego Pałacu Spomtowogo. Koncert chó- 
rów tmieszanych. (W koncercie bierze u- 
dzmł 2.300 śpiewaków). 22.30 Muzyka 
lekka 

Wiedań (517) 2000 „Prad“, dramat M 
Halbego. Na zakończenia jazzbamd. 


Niedziela 6. maja 1928. 


Warszawa |1111) 12.10 Transmisja po- 
ranku symfonicznego z Filharmonji War 
szawskiej. W programie utwory Fr. 
Schuberta. Wykonawcy: Orkiestra symf. 
pod dyr. J. Ozimińskiego, A. Dicksiei- 
nówna (fort), H. Wertheim (sopran), 
1Ign. Rosenbaum (akomp.), 15.10 Koncert 
symfoniczny (Mendelsohn, Humperdinck, 
Wagner, Liszt), 19.10 Odczyt pt. „Danja” 
20.00 Odczyt pt. „Chiny -— ich przeszłość 
i teraźniejszość", 20.30 Koncert wspólny 
ze stacją Katowice. W programie utwory 
Ludwika Beethovend (Orkiestra, soliści), 
22.00 Komunikaty, 22.30 Muzyka tane- 
czna. 

„Katowice (422) 20.30 Koncert wspól- 
ny ze stacją warszawską, 292,30 Dancing. 

Kraków (566), Wilno (435) 20.30 Trans 
misja koncertu z Warszawy. 

Poznań (344) 20.30 Wieczór duetów i 
arji operowych. Wykonawcy art. opery 
poznańskiej: Fr. Bedlewicz, K, Urbano. 
wicz, Z. Wojciechowski, 22.50 Muzyka la. 
neczna, 

Wrocław (322) 16.30 Transmisja z za- 
wodów w piłce nożnej, 20,30 Koncert 
pośw. muzvce baletowej, 22.30 Dancing. 


FEILETON „GAZ, POR.» z 6. V. 1928. 
EDGARD WALLACE. l 


MŠCICIEL 


P. Longwale wzruszył ramionami. 

Ja osobiście wierzę w każde sło- 

wo — zauważył — mój wuj byl czło- 
wiekiem niezwykle wykształconym. 

„Jack Knobworth byłby się zdumiał, 
widząc tego samego mężczyznę, który 
przed chwilą nawypół oszalały rzucił 
się w pogoń za uwodzicielem Adeli. 
spokojnie prowadzącego dyskusję o 
biograłji. Trudne to było do uwierze- 
mia — ale prawdzaiwe. 

— Czasami zdaje mi grę, że pan 
zbyt wiele myślr o swym wu;u, panie 
Longwałe — rzekł Michał łagodnie. 

— Jak pan to rozumie? 

— Rozumiem lo w ten sposób, że 
myśj tego rodzaju może latwo przejść 
w niezdrową manię, zaś bezgraniczne 
uwielbienie bohatera swej wyobraźni, 
doprowadzić do czynów, którychby ża- 
den normalny człowiek nie wykonał. 

Starzec spojrzał na niego ze szcze- 


rem aiea 


© 


„GAZETA PORANNA” z duia 6. maja 1828. 


Praga (349) 20.00 Wieczór holender- 
Ski. 
Sinttgart (380) 20.00 Transmisja z 
teatru w Fryburgu. „Regina del Lago“, 
sztuka w 6 scenach Weissmana. Na za- 
kończenie radjo kabaret. ; 

Berlin (484) 20.30 Koncert orkiestry 
wojskowej, 22.30 Dancing. | 

Wiedeń (517) 20.10 „Dókoła miłości”, 
operetka O. Straussa. 

Monachjum: (535) 18.45 Koncert kom- 
pozycji Mozarta, 20.00 „Ewa“, operetka 
Lehara, 22.80 Muzyka taneczna. 


GIEŁDY. 


Mada | YARSZAWSKĄ, 


Warszawa 4. maja. (Tei. G. P) Bank 
Dyskontowy 131, Bank Handlowy 123, 
Bank Polski 161.75, Bank Przemysłowy 
105, Bank Zachodni 35.75, Bank Zw. Sp. 
Zar. 90.50, Spiess 162.50, Chodorów 152, 
Firlej 55, Węgiel 94.50, Cegielski 50, Lil. 
pop, Rau 43.50, Modrzejów 49.75. Nor- 
blin 197, Ostrowiec S. B. 115.50, Parowo- 


zy 47, Pocisk 11.75, Starachowice 63.75, | 


Ursus 11.75, Spirylus 39. s 

Warszawa i. maja. (Tel. G. P.) Belgja 
124.18, Holandia 358.61, Londyn 43.40, 
N. Jork 8.88, Paryż 34.99, Praga 26.35, 
Szwajcarja 171.386, Wiedeń 125,14, Wło- 
chy 46.86, 6 proc. pożyczka konwers. 67, 
pożyczka kolej. konwers. 6%, pożyczka 
kolejowa 104, pożyczka dolarowa 85.50, 
dolarówka 79,25, 8 proc. listy zast. Ban. 
ku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast. Ban- 
ku Rolnego 94, 8 proc. oblig. kom. Ban- 
ku Gosp. Kraj. 94. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków 4. maja. (Tel. G. P.) Tohan 


13.50, Zieleniewski 156, Górka 101, Sier- | 


sza gór. 11, Niemojewski 265, Siersza d, 
58, Chodorów 152. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 4. maja. (Tel G. P.) Paryż 
20.42, Londyn 25.32 1/4, N. Jork 5.18.90, 
Bełgja 72.45, Wiochy 27.33, Hiszpania 
86.35, Holandja 209.30, Berlin 124.10, 
Wiedeń 73.05, Sztokholm 135.22 1/2, Os- 
lo 138.92, Kopenhaga 139.17 1/2, Sofja 
3.74 1,2, Praga 15.37, Warszawa 58.20, 
Budapeszt 90.66, Białogród 9.13 1/4, Ate- 
ny 6.82 1/2, Konstantynopol 2.64 1/2, Bu- 
kareszt 3.21, Helsingfors 13.09. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 4. maja. (Tel. G. P) Amsler- 
dam 288.14, Belgrad 12.48 8/4, Berlin 
160,74, Bruksela 99.05, Budapeszt 123.97, 
Bukareszt 4.30 3/4, Kopenhaga 190.20, 
Londyn 34.63 1/4, Madryt 118.50, Medjo- 
lan 37.38, N. Jork 709.35, Oslo 190, Paryż 
27.91 1/2, Praga 21.01 3j4, Sofja 5.10.78, 


Sztokholm 190.55, Warszawa 79.82, Zu- 
rych 136.71, Amerykańskie 706.25, Nie- 
mieckie 169.50, Francuskie 27.88, Wło. 
skie 37.80, Jugosłowiańskie 12.41, Cze- 


skie 20.99, Węgierskie 124.02, Szwajcar: 
skie 136,45, Renta majowa 0.63, Renta 
łutowa 0.671, Tureckie 45,85, Bankverein 
29.05, Bodenkredit 117.30, Kreditanstalt 
65.80, Kompas 0.87, Laenderbank 39.80, 
Merkury 25,70, Kolej północna 1018, Czer 
nłowce 68, Austr. Kol. państw. 29.10, Ko- 
lej południowa 15.40, Alpiny 44.90. Berg 
u. Huetten 713, Krupp 11.20, Poldi Huet- 
te 145.10. Prager Eisen 329.50, Rima 


M STP 


— Cóż można robić lepiej, niż na- 
śladować czyny wielkich ludzi? 

— Nie, pana zmysł porównawczy 
został całkowicie spaczony i pap swe- 
mu wujowi przypisuje cnoty, których 
om nie posiadał, Fan to nazywa obo- 
wiązek cnotą — i miesza pan to co 
jest wielkie z tem, co jest straszliwe. 

Michał obrócił się i spojrzał wprost 
w oczy Sampsona, 

— Chcę, żeby pan dziś w nocy poje- 
chał ze mną do Chichester. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że pan jest chory i po- 
trzebuje opieki. 

—- Ja chorylfNigdy nie czulem się 
zdrowszym i stlnieiszyni! — zawołał, 
prostując się nir. Longwale. 

Istotnie jego wzrost, szerokie ramio- 
na, rumieńce na policzkach, mówiły 
o Świetnej kondycii fizycznej 

Nastaio długie miiczenie. 

— Gdzie jest Gregory Penne? == 
spytał Mike, kładąc nacisk aa każde 
słowo. 

— Niemam najmniejszego pojęcia — 
odparł staruszek, patrząc detektywowi 
prosię w oczy. 


136.40, Skoda 245.50, Silesia 0.18, Fanto 
6.50, Galicja 70, Nafta 25.80, Schodnica 9. 
GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 4. maja. (Tel. G. P.) Londyn 
124.062, N. Jork 25.41, Belgja 354.75, Hisz- 
panja 422.75, Włochy 133.65, Szwajcarja 
189.75, Danja 681 1/2, Holandja 1025, 
Norwegja 680, Szwecja 682, Praga 75.10, 
Rumunja 15.85, Niemcy 608, Wiedeń 
356. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 4. maja. (Tel. G. P.) N. Jork 
488.08, Holandja 12.10, Francja 124.02, 
Belgja 34.94.7, Włochy 92.66, Niemcy 
20.40, Szwajcarja 25.32, Hiszpanja 29.32, 
Danja 18.19.8, Szwecja 18.18.7, Norwegja 
18.22 1/2, Helsingfors 198.80, Praga 
164.65, Wiedeń 34.67, Warszawa 43.50, 


OBROTY PRYWATNE. ; 


Lwów 4. maja. 
Tendencja chwiejna. Obrót ożywiony. 
WALUTY: Dolary ameryk. 8.89.50 -- 
8.90.00, dolary kanad. 8.85.00-—8.85.50, 
korony czeskie  0.26.33—0.26.50, szylingi 
austr. 1.25.25—1.25,75, leje 0.05.25— 
0.05.50, franki francusk. 0.34.33—0.35,00, 
franki szwajcarskie 1.70.50—1.71.75, fun- 
ty szterlingi 43.40.00—43.80,00, czerwień- 
te sow. za jeden 32.50—32.70. ; 
ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 irganków 34.50.00—34.80.00, 20 marek 
nieme 42.40.00—-42.80.00, 10 rubli, ros, 
47.00.00—47.40.00. y 
SREBRO:, Kor. anstr. 0.69.00—0.70.00, 
5 kor. aust. 3.58,00—3.62.00, floren. austr. 
1.80.00—1.82.00, ruble ros. 2.28.00—3.08'00 
kopiejki za rubel 1.48,00—1.54.00. 


OGŁOSZENIA, 


NAUKĄ I WYGBOWANIE, 
10 groszy za wyraz. 


STENOGRAFJI wyncza  listowne majdo- 
skonalej Instytut  Stenograficzny 
Warszawa, Krucza 26. (Czytajcie mie- 
eięcznik „Stenogral Polski". 3754-9? 


NAGMIECKIEGO, engelskiego Snos 1. 
wyuczam najnowszą praktyczmą merto. 
dą w krótkim czasie. Rutkowski, Zybti- 
imiewicza 41. 3789-38 


DOŚWIADCZONEJ  wychowawczymi ze 
znajomością a abcego w słomie i 
piśmie (niemiecki lub francuski) do 
chłopczyka lat 7 i dziewczymki lat 5 po- 
szukuja Sędziostwo w  Radziwiłłowie 
Wołyńskim. Zgłoszenia pisemne z do- 
lączemiem odpisów świadectw poprzed- 
miej służby i podaniem warunków nal- 
syłać do Sędziego Chodkiewicza. 3811.2 


| ROR E w z o 

o POSADY POSZUKIWANE, 

| 3 grosze ra wyraz: 

GORZELNIK z kilkunastoletnią praktyką. 
znający się również na gospodarstwie i 
prowadzeniu ksiąg, poszukuje posady 
Sorzelnika lub rządcy-forzelmika na, or- 
dymarję. Zgłoszenia pod „Gorzelniz" do 
admin. „Bay. Por." IFR- 


— Rozmawialiśmy o moim wuju — 
ciągnął dalej — Pan wie kim on był? 

— Wiedziałem zaraz za picrosam 
razem, obawiałem sie nawet, że zdra- 
dziłem tę świadomość, widocznie jed- 
nak, tak się nie stalo. Pana wuj —- 
Brixan mówił pólgłosem ale bardzo 
wyrażnie — nazywał się Sampson lub 
Longvale i był dziedzicznym katem 
Francji 

Nastało takie milczenie, iż wyrażnie 
słychać było tykanie zegara w przy- 
tegłym pokoju. 

~ Pana wuj — mów} dalej Mike — 
wiole sławnych czynów dokonał. O ile 
się nie mylę, powiesił trzech ludzi na 
szubienicy, wysokiej na 60 stóp, z jego 
ręk: zginął Ludwik XVI i jego żona. 
Marja Antonina. 

Wyraz dumy na twarzy starca był 
istotnie zadziwiający. Jego oczy błysz- 
czały, zdawał się jeszcze wyższy. 

— Jakiem dziwnem zrządzeniem 
losu — mówił detektyw — dostał się 
pan do Angliji i wiedziony jakiem zbo- 
czeniem umysłu postanowił pan pro- 
wadzić dalej zawód Sampsona i szu- 
kać daleko i szeroko biednych bez 
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URZĘDNIE bankowy buchalter, poszułaja 
zajęcia na kilka godzin popołudniu lub 
. wieczorem. Administracja pod ae 


PERFEKT ctenogafka polskoniemiedia 


przyjmie posadę pod „Polka“ Admini- 
strauja. 3730-2 
SZOFER inteligentny, poważny, bez- 


względnie uczciwy do dyspozycji pod 
„Szol W” admi azsinatqfu. 3905 


MŁODY urzędnik z praktyką w przemyśle 
drzewnym i w biurze spedycyjnem po- 
szukruje posady biurowej. <Zigłoszemia, 
pod „Pilny Generalna Bkspedycja Ogin- _ 
szej Legionów 1. 3800 


EMERYTOWANY oficer W. P. lat 37, 
przyjmie odpowiednią posadę w charak- 
łerze zawodowego szofera wo Lwowie 
lub okolicy. Oferty do Administracji podl 
„Fachowość - uczciwość. 3817-3 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


FABRYKA sportowych artykulów w Kra- 
kowie poszukuje: a) komemjalnego kie- 
rownika dzielnego i fachowego; b) za- 
słępcę młodróżującego na Małopolskę 
Wschodnią. Zgłoszenia z referencjami: 
Biuro Dzienników Brhteka. 3782-2 


GOSPODYNI w średnim wieku nutymowa- 
na w chowie drobiu, chlewni, umiejąca 
również dobnze gołować poszukiwana 
zaraą. Zgłoszenia listowne Zarząd dóbr 
Honiatycze p. Czerkasy. 3761-2 


< D E IE 
POMOCNIK handlowy, działu bławatnego, 
zmajdzie zaraz posadę w firmie: J. Litwi- 
nowicz, Lwów, ul. Halicka 21. 3623-3 


FRYZJER damski ondulater lub fryzjerka 
potrzebni zaraz. Zgłoszenia, Lamensdort 
Borysław. 8802 


UCZNIA do praktyki, inteligentnego przyj 
mie Fa. „Załsopane”, Akadenucha 24. 
3800-2 


FORTEPIAN, pianino, fisharmoojum ku- 
pię, zaraz płacę polówką. Hanak, Pi- 
. sudsikiepo 21. I- p. 3790-5 


YALE, zatrzaski do drzwi, najlepsza ame- 
rykańska asekuracja przeciw włamaniu. 
Ranłschner, Legionów 37. 3037-10 


Najtaniej przerabia 
kołdry, materace w jednym dniu 


|. SKIBIŃSKI twów, Kopernika A 


Telefon Nr. 51-10. 


KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyra% 


bronnych ofiar do niszczenia, tego 
faktycznie nie wiem. 
Brixam nie podnosił głosu, mówił 


tonem zwykłej towarzyskiej rozmowy. 
Longvale odpowiadał mu w ten sam 
sposób. 

-— Czy to nie lepiej --— rzekł řago- 
dnie — jeśli człowiek ginie nie z włas- 
nej ręki, nie popełnia strasznej zbro- 
dm samobójstwa, jeśli się znajdzie 
ktoś, który ga w tem wyręczy? Czyź 
nie byłem dobroczyńcą dla tych ludzi, 
którzy nie śmieli pozbawić się życia?, 

—— Dla Fossa? — spytal chłopak, 
tapiąc w tamtym swe poważne, jasne 
źrenice. 

-— Foss był to zdrajca, podły szan- 
tażysta, który chciał wydobyć ode- 
mnie pieniądze, za pomocą dowodu, 
przypadkowo znajdującego się w jego 
rękach 

— Gdzie jest Gregory Penne? 

— Nie chce mi pan wierzyć, to bar- 
dzo brzydko. Nie widziałem sira Gre- 
gory. — Mike wskazał na kominek, 
gdzie tlał jeszcze dogasający papieros, 

(C. d. n) 
perea ammi} woman 


Str. 10 i DT „EE OS "Ea „GAZEJĄ POBĄANAA" z aula 6. maja 1828. 
p TOURE | z powodu f- gn 
cierpisz na: REUMATYZM, KAMANE "S 1 | rekonstrukcii na AA 
nżywaj tylke | | lokalu 23 i 


ingerujeie 


w GAZECIE 


SAPOMEWKOL maru f aA 
5 

Ogóluie znany i przez licznych lekarzy | 
polecany! -— Prawdziwi tylko z marka 


| 
| ceqtowej podwyżce celnej! 
| CHOROBY WYENERYCZNE 


ejalista Dr. Frisch, Wałowa 1. 


PORANNEJ i 


JAREMCZE Kumi iet Dobossa. 


| 
wytwórca EUGENJUSZ MATULA | 
Fabryka Środków | Fabryka Środków Leczniczych w Krakowie, 


wochronbą PALMA i zaustarzułe 
skórac, neurastenję seksualną letvy spe- 


Pens iatus 


wj = | 1. Tarano .  Przecudna koke 
ZBIÓR ladnych wzorów kutych do roze | POŃCZOCHY, rękawiczki, skurnotki. we: 1 wśród lasów. gór, nad sloneczna plażą 
malych haftów. wystarczający do pro- formy w wielkim wyborze  nalteniej Teutu. Doborowe l lorrdrzystwo Wyłącz 
weadzenia. wielkiej pracowni tamio sprze- Piepes, lwów. Bolimów 7 3788b-10 nie chrześcijańskiee Opieka mac 
Jam. Zgłoszenia adm. „Okazja 150". z W ORÓME z DE | ska dla młodzi: W. sozomiu wien- 
Data e A: SH mym mieszkanie. fazowy posilek: po- 
S TN i } UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczki KOD p IO a gii 1 Paduyci 
* j 4 adana mzez P. K. U Siyi |  Ścieb Swiatlo: usluga 9 zł. Bez żadnych 
PARGELE i Grochowski za gołówke i PAROWE wydana przez P. K. U. pae | dolicza 1 bez nodwyżes. izy dłuż 
na waly do sprzedamia. Wiadomość Diu- | Wiadystaw Król. po? szym pobreia i dla redzim rwust. BŃSG-3 
Ie "Towiazyślnea Terenowego, pl. Marja- | 
chi 10.1. mb Cegielnia, ul. Grochowska. | KKENEEEEEKEKEENNKEZNNMA 


377A-4 


MAGISTRAT MIASTA BRODY WOJEWÓDZTWO TARNOPOLSKIE. 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy wa wyraz. i | 


Brody. dnia 1. maja 1528. 


JADALNIE, sypialnie | róż 
Miejska Wystawa, La 
10, w pudwórzu 


ine meblę poleca 
Halicki 


plae 


ŚW» 


KONTROLI bilansów N SIW pat 
myshowye ha fmausuwych stalej lub do- 
raźnej. organizacji, sanati lub kkwida- 
ch podejmie doświadczony © tacho- 
wiec baardzo dobrze ustosunkowany w 
sferach -fibunsowych i z majiepszeni se- 


sie 


rozpisuje muiejszem konkurs na posańe: 


Masistrul miasta Brady 


lerencjami. Oferty du Admimistracii le- 
go dziennika uprasza się: nadsyłać ela | 1), re arza mie iS ie 0. 
„Stefan“. 3700-5 | „ 


ELEGANCKO JAW rwą kostjumy, 
Mikołaja 13 
3481-10 


cze, przynajmniej 2-letnia prak- 
obywatelstwo polskie, 


Wymagania: ukończone studia prawi 
wka w służbie wdministracyśnej lub srmorządowej, 
W lat życia. 


płeszcze Pracownia sukien, 
[| p. naprzeciw „TLełstora”. 


nięprzekroczane 


2) Inżyniera miejskiego. 


HREBENÓW - ZEŁENIANKA: Pensjanz! 
„Moja“, poleca polsoje wraz z wikitem. 
Pięć minut od stacji Zełenianka -—- 10 


od leziensk (slono, jod. Drom) Zęlasze- 

M. 34.5 op Wymagania: ukończone studja techniczne ze szczególnem uwzględnie- 
«il Ma book. , a A niem budowy wodociągów, kanalizacji i elektrotechniki. -—  przymamuniej 
DOBE 2. BK JĄ MZ "HL f-ielnia: praktyka, obywaldcletwa polskie, nieprzekroczone 40 lat życia. 
UNIEWAŹNIAM zgubioną _ beiążeczkę Do obu posad przywiązane jest początkowe wynagrodzenie welug 


wajak sduną przez P. K. U. Lwów A j WE 3 S DAE s 
00 UM rę a E ge IN. wraz z wszystkiemi dodatkami, przystugującemi urzędnikom 


PEPY 


powiat Rorolik Józef. 3799 F BEL maini 
sh E Sid a m — puńsiwawtm 157% dodatkiem komunainym. 
BATIKI: szale, suknie, abażury, kapy cw. = - ST E  0 al: 
| JAZ Ó WE yzóch T TA ; Posay będą nadane narazie prowizorycziie, J bo roxo zaddwaiaj acij 
Ę SZĄ r parys Aa FALI ja s a O. r 
kowaë najmniejsze  resziki jedwabiu slużby moze masłąpić stabil zie, 
Mae wzory ol zł B—.  $apie Podania wraz z wlasnorecznie napisanen = curriculum vitae o mależy 
-oe TAN TEEN SQ winosie do dnia 20. maja 1928. 
UNIĘWAŻNIAM MIRY prżezeniue pod- | 
pisany ma 7 dal, amer. i 80 cent. platny | B -=j e k 
17. V. 1925, advż weksel len został zgu- | urmistrz Fr. Gór a W. r 
biony. Ostrzegam przed nabyciem tako- 
wego gdyż mie zostanie  wykujsomy. 
Gershon Pring, Lwów, Źródłanu 55. 
3798 j 
penare atin 
|... WEJ l. 8587/28, Korysiaw, dnia l. maju 1925. 
Hamar ! Magistrat miasta Borysławia oglasta 
. i 


KONKURS 


na stanowisko 


. Kierownika Miejskiego Oddziału technicznego. 


towiska tego przywiązane są pobóry według VUT. wzgtędnie VII. 


Do 
siopnia służbowego urzędników państwowych z 15% dodat. komunalnym. 
Warunki przyjęcia: 

l- Nieprzekroczony 45 rok życia 

2, Dowód ohywatelsiwa polskiego 

3 Nieskazitelna przeszłość. 

4) Ukończone wyższe studja techniczne z egzaminami państwowemi. 


53) Cjonajmniej $-letnia praktyka samorządowa 
Należęycie udokumentowane pońania wraz z wpisem żyna należy wnieść 
do 'Magistralu do dnia 20. maja br. 


W WŁĘZIENU. 
— Co ty idjoto robisz? Chcesz się wy. 


dziecięcych, wszelkich tryko aży oraz bielizny damskiej, 


283) | 


| 
| 


łamać z więzienia? Ależ, zastanów się! e. akoKG 4 a E s 
Tam za murami o wiele trudniej żyć, niż Posada do obięcia natychmiast o A 
tutaj! 9799-3 Burwislra: Inż, R. Machnicki. 
CENY OGLOSZEN: | miezny itd.) 60 gr. za wiersz 1 szpait. | porady 3 gr, centa strona ogłoszeniow? | 
Za wiersz ł-szpałtowy milimetrowy | milimetrowy (szer. 60 mm.) wartykułach | 285 zł, pół strony ogłoszeniowej 16i zt, 


tazer. 30 mm.| ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr, za wiersz ł-szpalt, milime. | 
trowy (szer. 60 mł. uadesłane 35 gr. 
ra wiersz 1-szpaltŁ milimelrowy  isrer. 
60 mm.) po kronice 40 sr, za wierse 
3-azpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tskście (kroniku, repertuar, dział ekono- | 


(szer. 60 mm.) na pierwszaj stronie 69 gr~ 
drobno ogłoszenia 2u słowa 10 gr. drob 
ue ogłoszenia kupno | sprzedaż za słowo 
13 gr. drobne ogłoszenia SWE mę, 
korespondencje 12 gr. prywatne za słę- 

wo 13 gr., dla potrzobujących pracy lub | 


j} 
|| 
106 gr. za wiersz 1-szpalt milimetrowy | 
| 


ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 


czamy 28 proc, Odpowiedzininości ra t 
minowy druk nie przyjmojem7. 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPOLKA, pod zara J. TLOGKIEGO, we Lwowie 


całą strona tekstową 480 r7, calu sbronA 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zì. Qgłonce- 
nia zamiejscowe 30 proe, drożste. — 19 
og 

szenia osobno stojące $f bez numeru js 


Porta 
zz TAROTA ZĘ ZOZ ZZOZ CZE Z ZZOZ ZZ ZZO ZZÓ Z O e R E E EEEE O o E E ARESO EEA E 
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i 
i 
| 
t 


(Cà 


Nr. SAHI 


LKA“ Rynek 35. 


RABATU ; 


z cen wystawowych przy zukupnie poñ- 
czach, rękawiczeł skirpe ek, skarpatocze« 
-a Wellsa okazja przy 42- pro” 
Wie'ki wii: - gatunki tylka trwałel 


j RBYNIGA. 
De EAA 
au do Ban 


AUTOBUSY f 


Raneral, rsprazont, 


Lwów, Witowa 11 a OPEL F 


LODOWNIE| 


RENTSCHNER | 
37. Legjonów 27,| 


| RS p=reiesanrnase olek ód 


| PROWINCJA. 


Tenim kosztem załałwtamy w War- 
stawia wszelkie zlecanię w sądach, vrze' 
dach państwowych, bomnnalnych, insty: 
tncjach izansowgch etc. 

Iniormacje. wrkazówki we wszelkich 
syrawech: Biuro „Pomoc Prawno-Handlo- 
wa”, Warszawa, Nowy-ówiat 28-16. 

i WIE 


Przedstawi- 
cielstwo 
krajowej wy” 
twórni 


GASNIC 
: MINIMA 
ins Meran MERSKI 


Lwów, ul. Sienkiewicza I. 11, 


HORYNIECZZgrój 


poleca, kąmiele wiarczane wd 15. maja po 
i Mieszka w pensjonacie bez po- 
eli z catem utrzymaniem gl 7.—- 8 
ute do 20. czerwcu, od 21. czerwcu zt, 
Okolica zdrowa, les stacja, AN 
ielefon, w miejscu. 
Zarząd, 


r.OL LAG 
jedyna istnieją - 
caniedaścignia. 
UA marka wis- 
towa, udowad- 
niona zupełna 
gwranda ts 
«każdą sztukę. 
Ceny Sprzedaży 
detajfic nej za 
tuz n Nr. 1203 - 
a. $ —. 


w. peńsjóna 
lub yo pr 
Biuro imi 
KOWAL gaun 


i 
PILS 


m R RCS 0. 


telegramit i 


OKRĘGOWY URZĄD ZIĘMSKI we Lwo- 
wie (ml. Karmelicka 2) poszukuje ste. 
tmgrafa lub stenogrufistki piszącego vara- 
om hi Ha muszyni fieflektuje ty 
el. pierwszorzerdin, 


E = a ryz OG nieg 
Piękny lokal 

skli: powy! 
Centrum Lavwa da oddania lub przyslą- 


pię do spólkn Prmosveja pod „Obszerny 


tokal” Adm" „Gazety Forannej 


37 ih- 


i 
miniy 


ot 


iv 


przekazów nis homifikujemy. —- Twage: 
z” ogłoszeniowe sa podeleiuwa no 


faze (uzpalt), tekstowe wa £ lewy 


PRENUMERATA mliesicestmi 
7 dostawą na miejsce ivb prer 


AE or R | - 
wy erie 
Za graula use e o 7.58 


Odp. teh STEFAN KIGNEADOWNKE, 


